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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem dni poświątecznyeli.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

poaztn ls  hel. B iura Redakeyi i Administra.eyi 
u l ic a * Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedyuya miejscowa 
w A gencji dzienników Si. Sokołowskiego. Pasaż 
Hausńianna 1. 9. — Listy należy frankować.

Rcklaniacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi nr. 88.

Prenum erata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K-, p ó ł r o c z n i e  16 K., k w a r t a l n i e  8  K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K- 70  h. — W miejscu: r o c z n i e  24  K., p ó ł r o c z n i e  12 K., k w a r t a l n i e  6 K., m ie ­
s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  3 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innnyeh państwach 3 K. 80  h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i lite rack i" , dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej1', otrzym ają cało- i 
półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca lub 
od i  lipea do końca grudnia, ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi ! K. 50 hal., drudzy 60 hal. 
„Przew odnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza m iarą pe­
titowa, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe po 
2 hal. od jednego w iersza m iary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów pryw atnych przyj­
muje wyłącznie Ageneya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna i. 9. i w biurze Lu­
dwika Plohna ul. Karola Ludwika I. 9 ;  we P raney i 
w Paryżu wyłącznie Ageneya pana  Adama, 38 Rue 
de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA

3. B iu letyn .
W ciągu nocy Jej Ces. i Król. W yso­

kość Najd. Arcyksiężna E l ż b i e t a  spała nie­
co chwilami. Zapalenie rozszerzyło się na ca­
ło Iowo płuco, po prawej zaś stronie nastą­
pił rozwój eksudatu. Ekspektoracye dostate­
czne. temperatura 88-7, puls 72 silny.

Wiedeń, 12 lutego 1903.
Dr. E o s s i w a 1 w. r.

4. B iu letyn .
Jej Ces. i Kroi. Wysokość Najd. Arcy- 

księżna E l ż b i e t a  spędziła dzień spokojnie; 
zapalenie płuc rozszerza się. Temperatura 
38-3, puls 72. Stan sit i przyjmowanie po­
żywienia dostateczne.

Wiedeń, 12 lutego 1903, godzina 8 wie­
czorem.

Dr. B o s s i w a l  w. r.

< • k, Ministerstwo liantOd reskryptem 
z s  stycznia L>03 1. 028 przedłużyło mi Tok 
siódmy. Józefowi C i z i e  zo Sehodnicy, wy^ 
łączny przywilej na nowy sposób profitowa 
ni a krzywych żerdzi drewnianych udzielony 
reskryptem z dnia 22 grudnia 1890 1. 64.355 
z prawem pierwszeństwa od 7 listopada 1896 
wedle opisu tajnego złożonego w e. lc. Mini­
sterstwie handlu.

E d y  k  t.

C. k. Nam iestnictwo podaje niniejszem  
do powszechnej wiadomości, że komisya ob­

chodowa wraz z rozprawą, ekspropryaeyjną 
dla projektowanej przebudowy mostu kolejo­
wego nad D aw idów ką w kim. 25-776 linii 
kolejowej Lwów - Itzkany, w obrębie gminy 
Staresioło, odbędzie się dnia 10_ marca 1903 
i rozpocznie o godzinie 11 minut 10 rano 
w Staremsiole.

Wykazy gruntów, które mają być wywła­
szczone, wraz z planami, wyłożone będą stoso­
wnie do przepisu §• 14 ustawy z 18 lutego 1878 
Dz. pr. p. nr. 30, w urzędzie gminnym w Sta- 
renisiole począwszy od 20 lutego b. r. przez 
dni 14 do przejrzenia dla ogółu.

Zarzuty przeciw zamierzonemu wywła­
szczeniu inożna wnieść w ciągu powyższych 
14 dni na ręce c. k._ starostwa w Bóbrce 
lub przy komisyi na miejscu

Zarzuty późniejsze nie 
dnione.

Z c. k. Namiestnictwa.

uwzglę-

CZĘŚĆ IIEU R ZĘD O m

Lwów, 14 lutego.

R zu t oka n a  sy tu acy ę  w  sp ra w ie  
cukrow ej.

(li W o.słatoraipm zaMwienin projek i 
ustawy o rozdziale kontyngentu cukrowego 
odniosła Galicya bardzo poważny sukces,-gdyż 
cukrownictwo jej ma obecnie zapewnioną 
egzystencyę, choć nie dało się przy tem dojść 
do tej naturalnej granicy jego potrzeb i in­
teresu krajowego, którą przedstawiałaby cala 
konsumeya Galieyi i Bukowiny, zaspokojona 
wyłącznie przez własną produkcyę. Gdy je ­
dnak dotąd na 280.000 centnarów metr. za­
potrzebowania obu tych krajów, Przeworsk 
wyrabiał tylko 50.000 centn.' metr. ratinady 
(a w ostatnim dopiero roku za niewyrabia- 
nie dalszych 70.000 centn. metr. otrzymywał 
od kartelu odszkodowanie po 4 korony od

centn. metr.), — obecnie kontyngent kon- 
sumcyjny wszystkich fabryk galicyjskich i 
bukowińskich wynosi idealnie 169.000 a efe­
ktywnie (na rok 1903,4) 153.000 centnarów 
metr., więcej zatem ^niż połowę całej kon- 
sumcyi obu krajów. Z tego na Przeworsk i 
Żuczkę przypada efektywnie razem 135.000 
centn. metr., na Lużany i Tłumacz (w ręku 
Towarzystwa eliropińskiego) po 9000.

Nadto zabiegom Koła polskiego udato 
się uzyskać w rokowaniach z innemi stron­
nictwami parlamentarnemi dalszą jeszcze wa­
żną korzyść.

Jak wiadomo, fabryki uprawnione do 
kontyngentu konsumeyjnego (t. j, rafineryie, 
a prócz tego z surowni tylko Żuczka, Tłu­
macz i Łużany), będą musiały zyskiem z 
kontyngentu, mieszczącym się w cle sześeio 
frankowem, dzielić się z surowniami, kupu­
jąc od nich (według umowy po 3 K. 30 h. 
od centnara) przekazy kontyngentowe na ta­
kie ilości cukru surowego, jakie odpowiadają 
ilościom cukru konsumeyjnego, oddawanego 
do opodatkowania. Prawo sprzedawania tych 
przekazów jest rozdzielone na surownie w 
pewnym, w ustawie oznaczonym stosunku, 
który stanowi t. zw. kontyngent surowcowy 
tych surowni. Otóż według przedłożenia rzą­
dowego (Przeworsk i Żuczka miały otrzymać
135.000 centn. metr. kontyngentu konsum- 
cyjuego, a tylko 56.000 kontyngentu surow- 
cowejo, ; obec czego byłyby musiały kupo­
wać - gwoli wyrobienia całego swego kon­
tyngentu konsumeyjnego— przekazy kontyn­
gentowa od innych fabryk na ilość dziewięć­
dziesięciu kilku tysięcy centn. metrycznych 
surowca, licząc od centn. metr. surowca. Li­
cząc od centn. 3 K. 30 b. daje to wielką 
sumę 300.000 koron rocznie. Prócz tego nie 
byłoby wykluczone niebezpieczeństwo, że pro­
ducenci krajów zachodnich, godząc na egzy­
stencyę Towarzystwa przeworskiego, byliby 
nieraz chwilowo — choćby z własną stra­
tą — uniemożliwiali mu nabycie przekazów 
kontyngentowych w ogóle.

Otóż obecnie sytuacja zm ieniła  się 
2 gruntu, gdyż Koło polskie przeprowadziło

w ustawie poprawkę, zapewniającą Przewor­
skowi i Żuczce, że ze spodziewanego pod­
wyższenia konsumcyi, a więc i kontyngentu, 
co" nastąpi już w ciągu kampanii 1903/04, 
otrzymają praecipuum w kontyngencie su­
rowcowym w sumie 64.000 eentr. metr. (po 
połowie na każdą z nich) poczem dopiero 
reszta podwyżki będzie dzieliła się w równych 
częściach na wszystkie surownie. W  ten spo­
sób Przeworsk z Żuczka mają 135.000 kon­
tyngentu konsumeyjnego a 120.000 surowco­
wego, z którego nie kupując wcale obcych 
przekazów, mogą wyrobić 108.000 cukru kon­
sumeyjnego.

Prócz tego można liczyć, że kontyngent 
konsumcyjny obu tych fabryk będzie wzra­
stał co roku mniej więcej o 10.000 eentr. 
metr., gdyż coroczna zwyżka konsumcyi (która 
z pewnością będzie znaczna — mniej więcej
200.000 eentr. metr. rocznie) będzie się dzie­
liła na uprawnione do kontyngentu konsum- 
cyjnego fabryki w stosunku ich kontyngen­
tów zasadniczych. Tak samo zaś szybko po­
nad zapewnionych 120.000 nie będzie wzra­
stał kontyngent surowcowy, gdyż jego zwyżka, 
odpowiadająca zwyżce kontyngentu konsum- 
cyjnego — jak wyżej już zauważyliśmy — 
będzie się dzieliła nie w stosunku kontyn­
gentów zasadniczych, lecz po potrąceniu prae- 
riptium dla Przeworska i Żuczki w równych czę­
ściach, a gdy fabryk uprawnionych jest około 
200. na każdą z nich nie przypadnie nawet 
i-yGąc centnarów metrycznych, rocznej zwyżki 
Nut miast będzie można inną drogą uzyskać 
pewne zwiększenie kontyngentu surowcowego 
Galieyi w przyszłości, mianowicie, zakłada­
jąc nową małą surN-mię udziałową, opartą 
na związku plantatorów n. p. w Tarnopolu. 
Tej nowej surowni wyznaczy Minister skarbu 
kontyngent (swoją drogą najwyżej tylko
20.000 effective według klucza na r. 1903/04).

Jedną z najważniejszych dodatnich stron
tej zmienionej na lepsze konstelaeyi jest fakt, 
że obecnie grupa ehropińska straciła już 
możność istotnego podkopania egzysteneyi 
Towarzystwa przeworskiego i jest skłonna do 
zawarcia z niem pokoju. Możnaby zatem teraz

X)

„ M Ą D R A “

N O W E L K A .

23 Czerwca.
Jestem nareszcie na parę  tygodni w śród 

rozkosznej ciszy wiejskiej.
Księżna miała słuszność, utrzymując, że 

jeśli gdzie pragnę znaleźć samotność o ro­
mantycznym zakroju — to tylko tutaj.

Dotąd nie widziałam nikogo, prócz sta­
rego burgrabiego Jakóba i jego wnuczki ,la- 
dwiśki.

Jakób ma lat sześćdziesiąt. Jadwiśka 
dziesięć. Wyglądają obok siebie jak stokro­
tka przy dębie bo Jadwiśka jest drobniu- 
sieńka i ma włosy takie jasne, że aż białe, 
a Jakób wysoki, barczysty mężczyzna, w swo­
jej liberyi przypomina grenadyera z pułku 
olbrzym ów owego pruskiego króla-dziwaka.

Dziadek i wnuczka nie rozdzielają się. 
praw ie. Jad w iśk a  pom aga sta rem u  porządko­
w ać pokoje. Ma sobie pow ierzony ap a rtam e n t
księżniczek.

Śledziłam ją wczoraj jak ze swoją ście- 
reczką kręciła się między ślicznymi małymi 
mebelkami — koło czterech łóżeczek drze­
miących wśród koionek i muślinów. Uklę­
kła'potem  przed szafkami szklanemi, gdzie 
księżniczki chowają swoje zabawki i widzia­
łam jak się. wpatrywała w te przeróżne cu­
da dla nie] niedostępne

Całowała przez szybę lalki.
Dziwna dziewczynka.
Taka zawsze zamyślona. Nie słyszałam

jeszcze jej głosu.

Wczoraj, około dziesiątej, gdym wra­
cała z parku, zastałam ją  siedzącą na scho­
dach, prowadzących na pierwsze piętro — i 
szeptała coś półgłosem do rycerzy, którzy w 
pełnych zbrojach z pozapuszczanemi przył­
bicami stoją szeregiem na czarnych dębo­
wych słupach wzdłuż rampy. Urwała, gdy 
mnie zobaczyła, ale pozostała na miejscu, 
tylko przytuliła się do zbrojnej postaci, jak 
do kogoś bardzo znajomego i miłego.

Takie to było szczególne!
Sam zamek wspaniały! Ogromna re­

nesansowa budowa, rozparła się na wzgórzu, 
spadającein stromo ku Warcie, spokojnej, ci­
chej Warcie.

Tuż obok — ruiny starego zamczyska 
Górków. Baszty i mury doskonale zachowa­
ne. YVszystko to otoczone olbrzymim par­
kiem, w którym drzewa odwieczne szumią 
jak morze.

Dobrze mi tutaj.
W chwili, gdy to piszę — mam okna 

otwarte! Widzę z daleka Wartę srebrzącą 
się w księżycu.

W zamczysku odzywają się sowy i z 
cichym szelestem krążą nietoperze.

Około mej lampy gromadzą się ćmy i 
palą sobie skrzydła niemiłosiernie.

Bzuciłam pióro, chciałam jedną z nich 
uratować! Ani sposobu — za prędko lecą w 
ogień.

A teraz stary Jakób i Jadwiśka zaczy­
nają godzinki. Tak jest co wieczór. Zabawnie 
się mięszają jego bas i jej cieniutki dy- 
szkancik.

Musiałam znów przerwać. Wleciał nie­
toperz, zakwaterował się bez ceremonii w 
portyerze drzwi i nadzwyczaj niechętnie ustę­
pował z placu.

Zamykam okno i idę spać.

24 Czerwca.
Poszłam dzisiaj rano do lasów. Zaczy- 

n aj a się tuż za parkiem — i długą czarną 
ścianą lecą hen — daleko !

Usiadłam na polanie pod ogromnym 
dębem, wśród morza stokroci (  myślałam c 
owej potężnej sile życiowej, która pędzi ku 
niebiosom dąb, rozchyla białe, smukłe liście 
stokroci, — i mnie pulsuje w żyłach.

Siedzę i dumam — aż z lasu wychyla
się wieśniaczka. Widzę, że z wielką pilno­
ścią szuka ziół, zdaje się drobnych, po któ̂ - 
re bardzo nisko schylać się musi. Piękna 
jest; o twarzy ściągłej, cudownych, czarnych 
oczach — w swej przykrótkiej spódnicy i 
ciemnym kaftanie, rusza się jak królowa.

— A na co wam te zioła ? — pytam, 
gdy w swej powolnej wędrówce podchodzi 
do mnie.

— Do leczenia — odpowiada krótko i 
szorstko, ale dziwnie dźwięcznym, wcale nie 
chłopskim głosem.

— To wy leczycie?
— Pani mnie nie zna?
Dziwię się. że ona się dziwi. — Skąd-

bym ją  znała?
— Pani.... nie tutejsza?
— N ie !
— No, to uiech się pani spyta ludzi, 

kto ja ! oni już pani powiedzą!
Odwraca się i brnie dalej w stokro- 

ciach, wydeptując między niemi szeroką bru­
zdę. Wygląda istotnie, jakby rząd świata 
trzymała w swych rękach.

Ledwie wróciłam, zaraz napadłam Ja ­
kóba pytaniami, kto to może być ?

Żachnął się i aż pięśeie zacisnął.
— A to już się musiała, szelma baba, 

pani w oczy wlepić. — I nastąpił potok słów 
wcale nieparlamentarnych.

W ysłuchałam cierpliwie.

— Mój Jakóbie, to wszystko pięknie, 
ale ja dotąd zupełnie nie wiem co to za ko­
bieta ?

— To Mądra.
— Jakto Mądra ?
— A Mądra.... niby taka co leczy; zna- 

chorka, jak księżna pani mówi!
— I leczy rzeczywiście?
— Na tamten świat leczy! Ludzi jeno 

durzy, a który głupszy, to się da i zabić! 
Już raz cło policyi ją  podałem, bo tak jednej 
dworskiej dziewce oko leczyła, że wypłynęło 
Pokarali ją  więzieniem. Ale co tam" ludziom! 
Wierzą w jej moc. Z procesyą po nią do 
miasta poszli, jak  wracać miała. Dyabełskie 
siły i tyła!

Machnął ręką i poszedł, pobrzękując 
kluczami.

Wieczorem, Maryśka pokojowa dopo­
wiedziała mi resztę historyi.

Mądra, z nazwiska Górkowa, wedle niej, 
z dyabłem trzymała, ale miała moc okrutną. 
Wszelkie choroby potrafiła odpędzić. We 
wtorki i czwartki państwo cudnem: karetami 
ze wszystkich stron zjeżdżają się do niej, a 
ona radzi jak doktor i pieniędzy za swoje 
lekowauie ma huk. J a k o b  trzęsie się na nią, 
bo jak jego bzymon, niby ojciec Jadwiśki, 
owdowiał temu dwa roki — za Mądrą ją ł 
się uganiać, która też właśnie męża pocho­
wała. A  że ona go nie chciała, więc mu się 
ze wszystkiem pomieszało i znaleźli go ra2 
utopionego w Warcie. Powiadali ludzie że z 
desperacyi śmierć sobie zadał. Jakób aże zie­
lony, jak przypadkiem Mądrą gdzie spotka.

Wierzę! — muszę z nią zabrać zna­
jomość.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ludwilea Lobrzyńska-Rybicka.
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łatwo i tanio nabyć fabryki Towarzystwa 
ehropińskiego w Tłumaczu i Lużanach wraz 
z ich kontyngentami i część tych ostatnich 
przenieść do Przeworska i Żuczki, część zaś 
do ewentualnej nowej surowni na Podolu. — 
Dodajemy, że kontyngenty Tłumacza i Łużan 
wynoszą, effective po 9.000 centr. metr. kon- 
sumcyjnego, a po 13.000 centr. metr. su­
rowcowego. B. B.

l c. Ł Krajowej Rasy sztolni.
0. k. Rada szkolna krajowa zatwier­

dziła wybór: ks. Jozafata Sobierajskiego na 
zastępcę przewodniczącego c. k. Rady szkol­
nej okręgowej miejskiej w Krakowie; ks. Mi­
chała Matkowskiego na zastępcę przewodni­
czącego c. k. Rady szkolnej okręgowej w 
Rudkach; Władysława Olszańskiego na de­
legata Rady powiatowej do c. k. Rady szkol­
nej okręgowej w Rudkach; Kazimierza. Bie­
lańskiego na delegata Rady powiatowej do 
ć. k. Rady szkolnej okręgowej w Starym 
Samborze;

zatwierdziła nominacyę ks. Wacława 
Zakrzewskiego na duchownego członka obrz. 
rzym. kat. do e. k. Rady szkolnej okręgowej 
w Zbarażu;

zamianowała w szkołach ludowych: Sa­
muela Goldblatta nauczycielem religii mojże- 
szowej 3-klasowej szkoły wydziałowej żeń­
skiej połączonej z 4-klasową pospolitą w 
Podgórzu; Ernestynę Pikównę i Jadwigę Ste- 
fanównę nauczycielkami 6-klasowej szkoły 
żeńskiej w' Krośnie; Tytusa Kobrynowieza 
nauczycielem 4-klasowej szkoły męskiej w 
Rożniatowie; Maryę Stasiów nauczycielką
3-klasowej szkoły w Grodzisku; Józefa Ko­
nopkę nauczycielem kierującym i Klemen­
tynę Konopkową nauczycielką 2-klasowej 
szkoły w Sarzynie; Tomasza Gawrońskiego 
nauczycielem kierującym 2-klasowej szkoły 
w Jastrząbce starej.

Nauczycielkami szkół 2-klasowych: Lu­
dwikę Hodurową w Zalasie; Antoninę Ku 
charską w Soninie.

Nauczycielami i nauczycielkami szkół 
1-klasowych : Anielę Zaleską w Hucisku; 
Leontynę Żuczkowską w Podhorcach; He­
lenę Bujnównę w Czartoryi; Kazimierza Fus- 
sa w W ierzawicaeh; M ichała Gawrońskie­
go w Przeczycy; Annę Swynczukównę w 
Zubówmostaeh: Teodora Potorejkę w Ku- 
piczwoli; Aleksandra Pefrowa w łfołdówi­
cach ; Alojzego Kamera w Jatw ięgach; Anielę 
Połomską w Groniu.

C. k. Rada szkolna k ra jo w a  przeniosła: 
A n to n ieg o  Miksteina nauczycie la  k ieru jącego
4-klasowej szkoły męskiej im. Długosza w 
Podgórzu, na równorzędną posadę do 6-kla­
sowej szkoły męskiej im. Kościuszki w Pod­
górzu; Leonarda Wojnarowskiego nauczy­
ciela kierującego i Juliana Fiałkowskiego na­
uczyciela 5-klasowej szkoły mieszanej w Bo 
horodczanach, na równorzędne posady do
5-klasowej szkoły męskiej w Bohorodcza- 
nach; Maryę Inesównę nauczycielkę 5-kla­
sowej szkoły mieszanej w Bohorodczanach, 
na równorzędną posadę do 5-klasowej szkoły 
żeńskiej w Bohorodczanach; Justyną (Jur­
kowskiego nauczyciela 1-klasowej szkoły w 
Orawie, na równorzędną posadę do szkoły 
w Klebanówce; Maryę Kwiatkowską nauczy­
cielkę 1-klasowej szkoły w Klebanówce, na

równorzędną posadę do szkoły w Dobro- 
luirce.

( J .  k. Rada szkolna krajowa postano­
wiła orzeczeniem z dnia 6. lutego 1903 bu­
dowę szkoły męsłiej o dziewięciu salach 
naukowych w Ilorodence w latach 1903 i 
1904 przy pomocy zasiłku z funduszu szkol­
nego krajowego w myśl art. 9. ustawy z dnia 
24 kwietnia 1894 ;

udzieliła gminie Rybitwy w okręgu 
wielickim bezprocentowej pożyczki w kwocie 
3000 K na budowę szkoły.

0. k. Rada szkolna krajowa ustanowiła 
posady nauczycieli religii rzym. kat. w szko­
łach ludowych: w 5-klasowej szkole miesza­
nej w Kańczudze w okręgu przeworskim; w
5-klasowej szkole mieszanej w Dynowie w 
okręgu brzozowskim; w 5-klasowej szkole 
mieszanej w Zatorze w okręgu wadowickim; 
w 4-klasowej szkole mieszanej w Tuchowie 
w okręgu tarnowskim; w 4-klasowej szkole 
mieszanej w Mikulińeach w okręgu tarno­
polskim i w 4-klasowej szkole mieszanej w 
Jezierzanach w okręgu borszczowskim z obo­
wiązkiem udzielania nauki religii we wszyst­
kich szkołach należących do rzym. katol. pa­
rafii położonych w tych miejscowościach.

0. k. Rada szkolna krajowa postano­
wiła zaliczyć książkę p. t. „Dr. Tadeusz Wi­
śniowski. — "Wiadomości z mineralogii dla 
klas niższych szkół średnich. — We Lwo­
wie 1903. Nakładem K. S. Jakubowskiego11 
w poczet książek, dozwolonych do użytku w 
szkołach średnich z językiem wykładowym 
polskim.

Cena egzemplarza opr. 1 K 60 h.

Rada Państwa.

O b rad y  n a d  u s ta w ą  p rasow ą.
(Telefonem.)

W iedeń, 14 lutego. W dalszym ciągu 
wczorajszych obrad zabrał głos prezes Koła 
polskiego p. J a w o r s k i  i oświadczył: Nie­
spodzianką było dla nas przestawienie po­
rządku dziennego. Nie dlatego, jakoby spra­
wa postawiona na porządku dziennym była 
nam obcą. Klub nasz bowiem zajmował się 
już tym przedmiotem, jednakowoż nie w ta­
ki sposób, aby był w możności wziąć udział 
w merytorycznej dyskusyi. Niespodzianka 
była tein większą, że przyczyny tego prze­
stawiania porządku dziennego są nam nie­
wiadome, a sprawa, której załatwienie jest 
największej wagi, t. j. budżet, posłatyiuUO 
po pierwszem czytaniu ustawy prasowej. Nie 
chcę dociekać powodów tej zmiany porządku 
dziennego i nie chcę z góry przesądzać, ja ­
koby teroryzm wniosków nagłych miał być 
powodem tego. Byłoby to smutnem w sto­
sunkach parlamentarnych wydarzeniem. Trze- 
baby w takim razie mieć najwyższe zaiste 
poszanowanie dla parlamentaryzmu i konie­
czności państwowych, aby się oprzeć poku­
sie przygotowania sobie małego zapasu na­
głych wniosków, (żywe oklaski u Polaków), 
aby na wszelki przypadek przeprzeć swą wo­
lę. Nie chcę więc przyjmować tego za po­
wód zmiany porządku dziennego, gdyż było­
by to dla Państwa i parlamentu bardzo smu­
tnem świadectwem. W obee ważności przed­
miotu postawionego na porządku dziennym, 
pragnąc dać wszystkim stronnictwom parla­

mentarnym możność dokładnego zastanowie­
nia się nad przedłożeniem, czynię, wniosek 
uzupełnienia liczby członków komisyi praso­
wej z 37 na 48.

Następnie przemawiał poseł R i e g e r  
(soc. dem. ) usiłując dowieść, że projekt rzą­
dowy jest tego rodzaju, iż nim w żaden spo­
sób nie można być zbudowanym. Zaraz po 
jego ukazaniu się zapanował pewien opty­
mizm w zapatrywaniu się nań, jednak po ro­
zejrzeniu się w jego szczegółach optymizm 
ten ustąpił miejsce pessymizmowi. Ustawa, 
w formie projektowanej przez Rząd jest ab­
solutnie nie do przyjęcia. Wprawdzie ściera 
ona plamę z austryackich stosunków pra­
sowych pod postacią objektywnego postępo­
wania, w zamian jednak znosi sądy przysię­
głych dla procesów prasowych. W ten spo­
sób co Rząd jedną ręką daje, to z nadwyż­
ką odbiera sobie ręką drugą. Mimoto socya- 
liści będą starali się w komisyi poprawić 
ustawę, aby w ten sposób doprowadzić do 
prawdziwej reformy prasowej, to bowiem, co 
Rząd proponuje na nazwę reformy nie za­
sługuje.

Zapisani dalej do głosu posłowie Schu- 
eker (niem. post.), Ofner (soc. polit.), Tschan 
(zwolennik Wolfa), Hoffmann (niem. lud.), 
Pesathoner (niem. lib.j, Ivcewics (Slow. kons. 
klub), Biankini (Chorwat), Stojan (Słow.) i 
Glóckner (wiern. w. wł.). stracili głos z po­
wodu nieobecności na sali, W ten sposób li­
sta mówców za ustawą została wyczerpaną.

Z mówców contra p. Czerny (czeski ra­
dykał) przemawiał po czesku, p. Schuhmeier 
(soc. dem.) zrzekł się głosu, a p. Herzog 
(wszechniemiee) stracił głos z powodu nieo­
becności. Zakończono więc pierwsze czyta­
nie i ustawę odesłano do komisyi. Przyjęto 
też wniosek p. Jaworskiego o powiększenie 
liczby członków komisyi prasowej z 37 na 48.

Pos. 0 b o c ('czes. rad.) postawił pono­
wnie wniosek, aby posiedzenia k o m i s y i  
r e g u l a m i n o w e j  były jawne. Mówca do­
wodzi, że onegdajsze odrzucenie tego wnio­
sku było jedynie pomyłką, prosił  ̂ więc ró­
wnocześnie o stwierdzenie stosunków głosów.

Przystąpiono do głosowania i Prezy­
dent oświadczył, że wniosek został przyjęty, 
zapytując p Choca, czy się zrzeka stwier­
dzenia liczby głosów?

P. Ch o c : N ie!
P r e z y d e n t : Z żalem stwierdzić mu­

szę, że niema , na sali ani jednego sekreta­
rza, któryby się zajął obliczeniem głosów. 
(Śmiech).

P. Ob o c :  Wobec tego ja rezygnuję z 
*tego obliczenia.

P r e z y d en  t przystępuje do zamknię­
cia posiedzenia i wnosi, aby następne od­
było się we wtorek, o godzinie 11, z nastę­
pującym porządkiem dziennym:

1. Uzupełniające wybory do różnych 
komisyi;

2 . wybór uzupełniający 11 członków 
do komisyi prasowej;

8. sprawozdanie, komisyi wojskowej o 
kontyngencie rekruta;

4. pierwsze czytanie budżetu.
P. Albin II u in i s c h (wszechniem.) 

podniósł protest przeciw takiemu porządkowi, 
domagając się, aby na drugiem miejscu po­
stawiono budżet.

Wniosek ten jednak odrzucono i zam­
knięto posiedzenie.

Podczas wczorajszego posiedzenia Izby 
dep. odbyło K o ł o  p o l s k i e  krótką naradę 
celem zajęcia stanowiska w obee znajdujące­
go się w Izbie na porządku dziennym pierw­
szego czytania ustawy prasowej, a wynikiem 
obrad było wydelegowanie prezesa p. Jawor­
skiego jako inowcy w Izbie i złożenie przez 
niego imieniem Koła przytoczonej pod ru­
bryką „Rada państw a11 powyższej deklaracyi.

Dziś o godz. 1! rano zbierze się znowu 
Koło polskie. Na porządku dziennym znaj­
duje się dyskusya nad ogólną sytuacyą poli­
tyczną.

W iedeń, 14 lutego. Komisya w o j ­
s k o w a  Izby dep. obradowała wczoraj nad 
37 rezolueyami, z których 29 przyjęła. P. 
Stojan wniósł rezolucyę, wzywającą Rząd, aby 
na kartach powołujących do służby wojsko­
wej, obok napisu niemieckiego był umie­
szczony napis w języku ojczystym powoła­
nego. P. Popowski poparł tę rezolucyę. P. 
Schuecher sprzeciwił się jej, twierdząc, że 
byłoby to złamaniem zasady niemieckiego 
języka w armii. W  głosowaniu odrzucono tę 
rezolucyę. Posiedzenie na tern zamknięto.

W iedeń, 14 lutego. Na wczorajszem 
posiedzeniu komisyi dla n i e t y k a l n o ś c i  
p o s e l s k i e j ,  pod przewodnictwem p. Abra- 
hamowicza, przydzielono sprawę posła Brei- 
tera do referatu p. Kulpowi.

(Telefonem).
W iedeń, 14 lutego. Zapowiedziane na 

wczoraj posiedzenie k o m i s y i  p r z e m y ­
s ł ó w  ej  nie odbyło się z powodu braku 
kompletu.

W iedeń, 14 lutego. Subkomitet ko- 
m i s y i r e g u l a m i n o w e j  wybrał red ak- 
cyę, która ma opracować projekt nowego re­
gulaminu. W skład weszli pp.: F u c h s  
(cent.) G r a b m a y e r  (w. w. lud.), K a i s e r  
(niem. lud.), K r a m a r z  (młcz.) i P a 1 1 a i 
(chrz. soc.).

W iedeń, 14 lutego. Stronnictwa pra­
wicy i chrześciańsko-soeyalue postanowiły 
domagać się w komisyi takiej zmiany regu­
laminu, któraby zasadniczo wykluczała mo­
żliwość obstrukcji. Zamierzona reforma ma 
obejmować ograniczenie stawiania wniosków 
nagłych, imiennych głosowań, odczytywania 
interpelucyj i petycyj, oraz nadanie prezy­
dentowi większej władzy dyscyplinarnej.

Polacy w Pazaańskiem.

Pruskie król. Biuro si.itystyczne ogło­
siło świeżo tę część rezultatów spisu ludno­
ści z dnia 1 grudnia 1900, która odnosi się 
do języka potocznego ludności. Wyjmujemy 
stamtąd szczegóły tyczące się stosunków w 
W. Ks. Poznańskiem.

„Wśród o b c y c h  Prusom żywiołów, 
opiewa sprawozdanie, przeważają przede- 
wszystkiem Polacy. Dnia 1 grudnia 1900 r. 
naliczono 3,305.749 Polaków, Mazurów i Ka­
szubów. gdy dnia 1 grudnia 1890 r. było 
ch 2,922.475 tak, że przyrost w ciągu 10 
wynosi 383.274 dusz. Używają języka pol­
skiego Wielkopolanie, z silną zaś przymie­
szką niemiecczyzny także ludność Górnego

5)

„ l o r d  w i l f r e d u
(z angielskiego.)

I 1L
(Ciąg dalszy).

W obee odrzucenia tak ponętnej pod 
każdym względem propozyeyi, lady Athelsto- 
ne nie śmiała dłużej nalegać. Wszyscy bie­
dni dzierżawcy lorda Atlielstona by1 i tak 
namiętnie przywiązani do swego kawałka 
ziemi i lord bardzo to pochwalał; utrzymy­
wał, że jest to znakomity środek do powstrzy­
mania rozwoju socyalizmu. Takie Było jego 
zapatrywanie i w tem miał najzupełniejszą 
słuszność. Każdy inny na jego miejscu, mniej 
sentymentalny, byłby protegował rozmaite 
stowarzyszenia dążące do uprawnienia ko­
biet, do rozwoju samodzielnej pracy przemy­
słowej.

Znaleźć się w środowisku intelektual- 
nem i korzystać z dobrego usposobienia stry­

ja  Josuha, było stanowezo jedynem wyj­
ściem dla biednej wdowy i jej inteligentnej 
córeczki.

Lady Athelstone głęboko się zamyśliła, 
gdyż widziała, że w tym wypadku znalazła

się w obee niezłomnego prawie postanowie­
nia. Było jej niesłychanie trudno powiedzieć 
to, co myślała, ale musiała koniecznie to u- 
czynić, choć w części.

— Tak.... uznaję całkowicie, że pani 
ma słuszność, Mrs Dawson. Ale ta kwestya 
musi się poddać rozwadze.... ścisłej rozwa­
dze. Jeżeli jej stryj rzeczywiście chce się nią 
zaopiekować, szaleństwem byłoby, sądzę, nie 
przyjąć tego. Zapewne, że nam wszystkim 
będzie przykro w razie, gdy pani Ripple 
opuści. Wasz dziedzic bardzo nie lubi, gdy 
dawni dzierżawcy opuszczają zajmowane fer­
my; kilka pokoleń pani tutaj żyło i umarło, 
w tym domu — ale nam chodzi o przyszłość 
Nellie, jak pani wiadomo. Przecież to dla 
niej wielkie dobrodziejstwo — jednp.k, nie 
trzeba się z tern spieszyć, wcale nie trzeba.

Przy tych słowach lady Athelstone po­
wstała z 'miejsca. Nie mogła już powiedzieć 
nic więcej i nic innego, jak to, co przedtem 
mówiła. Pożegnała się wiec z Mrs Dawson, 
obiecując, że niedługo znowu przyjedzie ją  od­
wiedzić.

— Gzy widziałaś kiedy mamo, takie 
oczy? — zawołał Wilfred, gdy jechali z po­
wrotem. — A czy zwróciłaś uwagę na jej 
ruchy, na ten wdzięk wrodzony? Wiele by 
dała księżna St. Leonards, lub lady Shore- 
ham, żeby która z ich córek do niej podobną 
b y ła !

— Rzeczywiście, trzeba przyznać, że 
posiada dystyngowany w y g lą d ... .  — odrze­
kła lady Athelstone — bardzo to szczęśliwie 
dla biednego dziecka, bo jej głos....

— Jej głos! Zachwycający! W mowie | 
jest pospolity, to prawda, ale jaki ton tego 
głosu, gdy używając słów starego poety „do­
nośnie w pieśni rozbrzmiewa!“

— Ach! nie możesz się skarżyć na brak 
imaginacyi, kochany chłopcze!... tylko nie mó­
wiłbyś tak o niej, gdyby była księżniczką 
lub córką lady Shoreham i gdyby przypad­
kiem tutaj sic znajdowały, one by tego nie 
zrozumiały. Ale jestem pewna, życzę sobie i 
chcę uczynić coś porządnego z tego dzie­
cka — ciągnęła dalej lady Athelstone, a na 
jej obliczu malował się wyraz żalu połączo­
nego z bezsilnością i ubolewaniem nad opła­
kanymi warunkami ludzkiej egzystencji. — 
Ciekawa jestem, czy miałaby powołanie ?

— Do czego?
— Myślałam o stanie duchownym. Mo­

głabym wyrobić jej miąjsce w klasztorze Św. 
Marty, który zajmuje się także kształceniem 
dziewcząt.

— Zrobić z niej zakonnicę, czy coś po­
dobnego? Co za myśl, moja mamo! Lepiej 
już niech pierze dalej i całe życie rozwiesza 
bieliznę na sznurach, zamiast tego!

— Być może, ostatecznie, że lepiej dla 
niej by było pozostać tom czem jest. Papa 
z pewnością by to wolał.

— W olałby? bo papa życzy sobie, żeby 
wszystkie dzieci ze wsi pozostały przy pa­
rafii. A gdy żyjąc w takiem upodleniu idą 
na złą drogę, kto ma być za to odpowiedzial­
ny? Gdzie na całym świecie bywają takie 
zwyczaje, żeby zabraniać ludowi korzystać z 
dobrodziejstwa nauki? Mamy przecież inne 
przykłady. Taki Burns, Hampden, Giotto, po­

chodzili z chłopów , a wszyscy o nich wie­
dzą. Pomyśl tylko, moja mamo !

Lady Athelstone pomyślała. Była go­
towa przyjąć wszystko, nawet wprowadzić 
ród Giotta do Ripple, dla dogodzenia synowi, 
ale uznała za stosowne udzielić mu napo­
mnienia, bardzo oględnie.

— Przypuszczam, W ilfredzie.. .  przy­
znaję, że- tak być może Jednak, p ragnęła­
bym, żebyś nie sprzeczał się z ojcem w tej 
kwesty i ; S °  nudzi. A w gniocie rzeczy, 
zastanów się, czy to warto ?

- Bardzo rni przykro, jeżeli go nudzę, 
mamo. Jednak, nie mogę przestać zajmować 
się sprawami ludowemi. ponieważ mu się to 
nie podoba. Mam nadzieję, że wcześniej, czy 
późnięj, on się przekona — i w gruncie rze­
czy pewny tego jestem. Wolność sumienia 
i czynów daje mądrość i siłę maluczkim...

— Ocli, Wilfredzie! Daj pokój.... - -  
przerwała matka, widząc, że syn puszcza się 
za nadto.

W b j chwili na zakręcie drogi spotkali 
się oko w oko z lordem Athelstone, właśnie 
wtedy, gdy Wilfred zabierał się do wygła­
szania swoich niedorzecznych teoryj. Lady 
Athelstone zadowolona była z tej przerwy. 
Kochany jej chłopiec bywał nieraz powodem 
wielkiego dla niej zakłopotania. Takie postę­
powe pojęcia w połączeniu z tak szlachetną 
naturą! Ha! nie jest prawdziwie mądry ten 
który milczeć nie umie !

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Szlaska. Podział jednakże Polaków na Wiel­
kopolan i Górnoszlązaków ma raczej dzie­
jowe i historyczne, niż soeyalne znacze­
nie. Mazurzy mówią polszczyzną zmieszaną 
z naleciałościami niemieekiemi, litewskiemi, 
mowa zaś Kaszubów nierównie starsza ma 
więcej pokrewieństwa z narzeczom weudyj- 
skiem.

Mazurzy i Kaszubi silnie wzrośli w 
ostatnich czasach pod względem liczebnym. 
W wymienionej dekadzie liczba Mazurów 
podskoczyła z 103.941 na 142.047, Kaszu­
bów zaś z 54.443 na 100.312, wynik ten je ­
dnak redukuje większa ścisłość stosowana 
przy ostatnim spisie ludności.

„Język polski jako jedyny swój język 
potoczny wymieniło ogółem 3,003.490 osób 
(3.705.101 w roku 1890). Mimo to odsetek 
tych „wyłącznych" Polaków spadł w stosunku 
do ogółu ludności z 9-23 na S'89.

„Język polski i niemiecki jako ojczysty 
podało 164.221 osób (103.112 w roku 1890). 
W  tym więc dziale odsetek podskoczył z 
()'34 na 0'48 w stosunku do ogółu ludności 
YV. Księstwa. Świadczy to, że walka nie- 
mieckości z o b c y m i  kompleksami języko­
wymi wzmogła .się znacznie.

_ ;9jd  roku 1858 liczba Polaków, Mazu­
rów i Kaszubów wzrosła okrągło o 1,200.000 
dusz, ale nasilenie tego wzrostu bardzo zna­
czne do roku 1867 — od tego czasu zma­
lało.

„W r. 1858 było w W. Księstwie na
1.000 osób 95.96 Polaków, Mazurów i Ka­
szubów: w 186J roku 99-82, w 1864 roku 
10(1-20, w 1867 roku 10.1-88, w 1890 roku 
97-55 wreszcie w roku 1900 było już tylko 
95-50“.

W dalszym ciągu podaje pruskie król. 
Piuro statystyczne następujące jeszcze uwagi:

„Dla należytego zrozumienia kwestyi 
polskiej nie jest rzeczą obojętną zaznaczyć, 
że gdy do niedawna żywioł polski składał 
się z" trzech tylko stanów, a mianowicie 
kleru, szlachty i włośeiaiistwa, obecnie wy­
tworzył się w miastach polski stan średni, 
który obecnie stanowi główny punkt oparcia 
dla narodowych polskich aspiracyj. Zgodnie 
też z osobnym obecnie podziałem klasowym 
ludności, powstał obok polskiego chłopka 
także polski robotnik przemysłowy, zatru­
dniony w szląskich i westfalskich zakładach 
przemysłowych.

!,Ludność polska oddaje się, głównie za­
jęciem rolniczym lub z rolniczemi związa­
nym. Gdy dawniej na pierwszy zaraz rzut 
oka można było odróżnić polskie gospodar­
stwa od niemieckich, to obecnie także go­
spodarstwo polskie coraz gorliwiej przyswaja 
sobie wszelkie zdobycze postępu.

„Sezonowi robotnicy zapędzający się w 
porze robót rolnych daleko na Zachód Nie­
miec, rekrutują się przeważnie z Polaków.

„Wśród poszczególnych prowincyj ję ­
drnie w Prusach Wschodnich zmalała liczba 
Polaków w stosunku do ogółu ludności. 
YV innych natomiast prowincyach wszędzie 
okazuje się przyrost.

„W samem Poznańskiera podniósł się 
odsetek Polaków w ostatniej dekadzie z 60-87 
na 61-75; na Szląsku z 24-05 na 25-23; w 
Westfalii z 1-00 na 3-J6.“

Z parlamentu niemieckiego 
i sejmu pruskiego.

(Telegram).

B e r l in , 14 lutego. P a r l a m e n t  n i e -  
m i e c k i  obradował wczoraj nad budżetem 
ministerstwa spraw wewnętrznych. M inister 
hr. Posadowsky dał pogląd na powstanie i 
rozwój ruchu agrarnego i _ soeyalno - demo­
kratycznego: Pierwszy zdaniem jego odnieść 
należy do początków ubiegłego stulecia, kiedy 
zniesiono system agrarny łącznio ze zmianą 
systemu politycznego, a niczego nie ustano­
wiono na to miejsce. Tak samo ruch socyal- 
no- demokratyczny powstał, gdy z początkiem 
ubiegłego stulecia usunięto dawny ustrój, a 
zaniechano w jego miejsce _ ułożyć nowy. 
Minister zwrócił się do socyalistów z wezwa­
niem, aby akcyi robotniczej nie łączyli z 
działalnością polityczną. I rząd i Izba pragną 
poprzeć słuszne dążenia robotników.

W Izbie dep. s e j m u  p r u s k i e g o  to­
czyła się wczoraj dyskusya nad budżetem 
ministerstwa sprawiedliwości w drugiem czy­
taniu.

Poseł W erner poruszył sprawę choj­
nicką i popełnione w tej sprawie błędy, po- 
czem omawiał stanowisko prokuratora w pro­
cesie przeciw Staatśburger Ztg.

Minister Schonstedt, oświadczył, że 
w obec tych wywodów nie może zająć sta­
nowiska, 'bo kwestyi tej nie może sprawdzić.

Po przem ów ieniach kilku posłow obrady 
odroczono.

Była księżna Ludwika saska.
Z Drezna donoszą półofieyalnie: Wyrok 

w procesie małżeńskim następcy tronu sa­
skiego i jego małżonki pociąga za sobą na­
stępujące prawne następstwa: Ponieważ" try­
bunał orzekł rozwód z powodu złamania ze 
strony księżnej wiary małżeńskiej, przeto na­
stępca tronu nie jest obowiązany do żadnych 
zgoła świadczeń finansowych. Następca tronu 
może także w myśl §. 1584 procedury cy­
wilnej odwołać wszystkie darowizny poczy­
nione na rzecz księżnej w okresie starania się 
0 jej rękę i w czasie małżeństwa. Dzieci po­
zostają pod wyłączną opieką ojca, matka 
wszakże może z niemi utrzymywać osobiste 
stosunki. Wedle §. 1636 procedury cywilnej 
bliższe uregulowanie tej kwestyi należy do 
zakresu sądu opiekuńczego. Atoli §. 12 sa­
skiej ustawy domu królewskiego postanawia,

że król przy wykonywaniu swojej władzy 
zwierzchniezej nie jest skrępowany przepi­
sem o współdziałaniu sądu opiekuńczego, a 
o ile wykonywanie władzy rodzicielskiej i 
sprawowanie władzy opiekuńczej podlega .jego 
nadzorowi, on wyłącznie zajmuje miejsce 
sądu opiekuńczego.

Adwokat Lachenal w rozmowie z kil­
koma dziennikarzami oświadczył, że księżna 
ma się dobrze i jest dobrej myśli. Z wyro­
ku procesu małżeńskiego w Dreźnie jest za­
dowoloną. Sąd ów w sprawie dzieci księżnej 
nie wydał żadnego zarządzenia, gdyż sprawa 
ta będzie załatwiona przez inne instaneye. 
Księżna opuści wkrótce sanatoryum w Me- 
tairie. W przyszłości nosić będzie nazwisko 
księżnej Toskany, gdyż wzbroniono używać 
jej nazwiska Arcyksiężnej austryaekiej.

D rezno, 14 lutego. (Telegram). Urzę­
dowy Dresdener Anseiger w obec różnoro­
dnych doniesień zaznacza, że w procesie w 
dniu 11 b. m. następca tronu sam wniósł 
skargę nie o seperacyę ( Trenung), lecz o 
rozwód (Scheidung). Pismo to zaznacza da­
lej, że nie jest prawdą, jakoby była następ­
czyni tronu uczyniła wniosek o zupełne u- 
stawowe unieważnienie małżeństwa. W pro­
cesie chodziło także o uregulowanie finanso­
wych stosunków. Szczegóły jednak te.j spra­
wy pozostaną w tajemnicy. Kwestya prawna 
łącząca się z dzieckiem, które ma przyjść na 
świat, nie była przedmiotem obrad w proce­
sie. Twierdzenie, jakoby z powodu mającego 
się urodzić dziecka, sanatoryum Metairie było 
strzeżone przez agentów saskich, jest nie­
prawdziwe.

Z prasy rossyjskiej.

(No woje W ronia  o stosunku Kossyi do Au- 
stryi. — Agitaeye komisyi kolonizacyjncj wśród 
Niemców, osiadłych w państwie rossyjskiem. — 
Życic w Łodzi w oświetleniu korespondenta ros- 

syjskiego).

Omawiając sprawę zwiększenia kontyn­
gentu armii austryaekiej, tak się wyraża N o­
w ą  e Wremia o stosunku Eossyi do Austryi: 
„Nie trwoży to nas wcale. Przeciwnie, nawet 
życzymy powodzenia Austryi, zwłaszcza w 
granicach umiarkowania, których widocznie 
przekroczyć nie zamierza. Austrya silna i 
rozwijająca się normalnie, potrzebna jest Eu­
ropie dla celów równowagi politycznej. Ni­
gdy nie wojowaliśmy z Austrya i, da Bóg, 
wojować nie będziemy. Stosunki nasze zacie­
śniają się coraz bardziej i dawna nieufność 
znika z rokiem każdym. Przed 20, a nawet 
przed 10 laty było zgoła inaczej. Dzieli nas 
jeszcze należenie Austryi do trójprzy mierzą, 
ale to tylko forma polityczna, która nie mo- 
żê  przeszkadzać zbliżeniu austryacko-rossyj- 
skiemu. Wogóle powiększenie armii austrya- 
cko-węgierskiej możemy powitać z całą sym- 
patyą. Dodajemy jeszcze, że niezależnie od

wszędzie. Imię faworyta niektórzy wywoływali 
głośno. Nagle rozległ się okrzyk przerażenia : 
upadł dżokej, koń jego uciekał. Przybiegli 
z pomocą, rzucono się łowić konia. Dokoła 
pytano się o imię dżokej a, którego koń ucie­
kał ? Panie litowały się nad dżokejem, czy 
nie zabity’ czy tylko ranny może? Tym­
czasem na murawie dżokej już szedł o wła­
snej sile, odmawiając pomocy. Konia złowio­
no i oczy tłumu znowu zwróciły się na tor, 
ku wyścigowi. Jeszcze jeden płot, a walka 
zostanie rozstrzygniętą!... Serca zabiły gwał­
towniej. Coraz głośniej wywoływano imiona 
faworytów, każdy obstawał przy swoim, na- 
koniee z setek piersi wyrwał się jeden okrzyk, 
imię zwycięzcy.

Zadowolenie lub rozczarowanie malo­
wały się na twarzach schodzących z trybun, 
a wzruszenie doznane przed chwilą, ujawniło 
się jeszcze w ożywionych wyrazach i ge­
stach.

Liwia i Marek Antoniusz stojąc obok 
siebie, nic nie mówili z początku, powoli 
znikły z przed ich oczu wyścigi, publiczność, 
konie, miłość niezwyciężona obejmowała ich, 
a serce napełniło się niewypowiedzianą ra­
dością. W tej chwili, tak długo oczekiwanej, 
Liwia ukazała się Markowi Antoniuszowi 
w całej szczerości swego serca. Wpatrywał 
się też z wdzięcznością w jej rozpromienione 
oblicze, jaśniejące szczęściem. I odczuł po­
tęgę miłości, co umie darować i nie chowa 
urazy, miłości której nawet czas wszechsilny 
nie zdołał oziębić. Po długiem rozstaniu, 
znajdował ją  znowu tą samą jak dawniej — 
dobrą i kochającą. Nie przyszło mn na­
wet na myśl w tak szczerem uniesieniu 
Liwii widzieć brak godności, tylko dobrocią 
porównał ją  z aniołami. To serce jego zmę­
czone walką i zbolałe, zwyciężyło uakoniec. 
Żadna potęga już nie zdołała by go oddalić 
od niej. Ża jedno spojrzenie, za uśmiech 
Liwii oddałby życie. Honorów wielkości nie 
pragnął — Liwia mu była wszystkiern.

I nie widząc nic wkoło siebie, ani tłu ­
mu w hałaśliwem uniesieniu, ani koni jak

komendy niemieckiej, armia jest w Anstro- 
Węgrzech jedyną instytucyą państwową, w 
której, żywioł słowiański reprezentowany jest 
całkiem odpowiednio do swej liczebności i 
znaczenia, jakie zyskał w Państwie Habs­
burgów *.

Nowoje Wremia pisząc o agitacyi, ja ­
ką niemiecka komisya kolonizacyjna "rozpo­
częła wśród Niemców-kolonistów, zamieszka­
łych w obrębie państwa rossyjskiego, w celu 
nakłonienia “ ich do emigraeyi do Wielkiego 
Ks. Poznańskiego, wypowiada przekonanie, 
że Eossyanie nie mają bynajmniej powoda 
martwić się z takiego odwoływania Niemców 
z caratu i tak dalej pisze- „Z powodu braku 
dokładnej statystyki, nie wiadomo dokładnie, 
ilu właściwie Niemców zamieszkuje kresy 
państwa. W gubernii wołyńskiej i kijowskiej 
jest około 600 kolonij niemieckich z ludno­
ścią sięgającą 100.000 głów. Co do posiadło­
ści "niemieckiej, to dane urzędowe stwier­
dzają, że w gubernii wołyńskiej Niemcy po­
siadają 190.000 dziesięcin ziemi. W obec tego 
można już z góry powiedzieć, że bodaj 1/s 
część Niemców rossyjskieh wystarczyłaby aż 
nadto do zajęcia tych gruntów w Księstwie 
Poznańskiem, których Niemcy nie chcą od­
dać Polakom. Niepojętem więc jest, dlaczego 
komisya kolonizacyjna od roku już usilnie 
agituje w Kossyi we wszystkich zakątkach, 
gdzie tylko są Niemcy koloniści i w rozsy­
łanych proklamacyach nader słodko śpiewa
0 rzekach mlekiem płynących w Wielkiem 
Księstwie Poznańskiem i o przeróżnych do­
brodziejstwach, jakie spłyną na kolonistów, 
pow racających z Eossyi. Czyby po za tą na­
zbyt już nerwową agitacyą nie ukrywała się, 
niezależnie od walki politycznej z Polakami, 
obawa o zupełne zobojętnienie dla ojczyzny 
ziomków, osiadłych w Eossyi ?

W  prasie rossyjskiej znajdujemy dużo 
wiadomości o agitacyi komisyi kolonizacyj- 
nej w Eossyi, ale nader mało szczegółów, 
świadczących o korzystaniu przez Niemców 
kolonistów z, czułych obietnic komisyi kolo- 
nizacyjnej. Śledząc pilnie za tą sprawą, tyl­
ko w gazecie Wołyń znaleźliśmy wiadomość, 
jakoby 5000 Niemców kolonistów wybierało 
sie na wiosnę pod opiekę komisyi koloniza- 
cyjnej i że dotychczas wyjechało zaledwie 40 
rodzin. Życząc z całej duszy w tych usiłowa­
niach powodzenia komisyi kolonizacyjnej, nie 
możemy wszakże obronić się od obaw, że ku 
zgryzocie komisyi i naszej większość Niem­
ców kolonistów Kossyi nie opuści. Przecież 
żyją wcale dobrze. Zajęli lasy i grunta, które 
na długi czas zapowiadają dobre plony, na­
wet bez szczególnych melioracyj. Dobrych 
rzeczy nikt się nie zrzeka“.

Korespondent dziennika Wohjń daje 
taki barwny opis stosunków w Łodzi:

„Życia społecznego w międzynarodowej 
Łodzi prawie wcale niema, interesa społe­
czne prawie nikogo tutaj nie obchodzą. —
1 Niemcy łódzcy i Polacy miejscowi i żydzi- 
przybysze — wszyscy gorliwie wyznają święty 
kult mamony, wszyscy z jednaką niewol- 
niczością uchylają czoła przed wszechmocni

wicher przelatujących koło nich, stali samą 
wśród wszystkich zatopieni w sobie.... nie 
mówili do siebie, ale serca nie miały już ta­
jemnicy jedno przed drugiem. I  nagle zapo­
minając o rozstaniu, o cierpieniu przebytem, 
zaczęli rozmawiać z sobą tak, jak gdyby ni­
gdy nic ich nie dzieliło od siebie.

— Nie przyjdzie Don Marek Antoniusz 
nigdy do nas? — spytała Liwia.

— Przyjdę! — odrzekł — jestem bardzo 
winnym, nie podziękowałem jeszcze.... Byłaś 
Donno Liwio tak dobrą dla mego rachmi­
strza.

Liwia się zarumieniła.
— Dowiedział się książę o tein?
— Byłem właśnie tego "dnia w Kipal- 

cie i popełniłem kradzież.... Donna Liwia 
czy zgaduje? czy nie zabrakło jej czego? 
Proszę postarać się przypomnieć.

Liwia patrzała na niego; zrozumiała, 
lecz wątpiła jeszcze, tak była szczęśliwa, a wi­
dząc na jego twarzy zachęcający uśmiech, 
zaśmiała się i dodała z wrodzoną kobiecą 
kokieteryą.

— Na przyszłość obiecuję być uważniej­
szą z meini rzeczami.

Słońce już zaczynało zachodzić złocąc 
zieloną murawę toru.

Złocił się Rzym oddalony, _ złociły się 
akweduki stojące nieruchomo, o niezliczonych 
lukach, patrząc jakby w zdumieniu na szyny, 
któremi lokomotywa, podobna do czarnego po­
twora o oczach czerwonych, biegła jęcząc, 
sycząc i wyrzucając kłęby czarnego dymu.

W dalekiej ciszy zachodziło słońce po za 
łańcuchem gór, na szczycie Soraktu, na wy­
żynach Latium, oświetlając ostatnimi pro­
mieniami rozrzucone tu i ówdzie miasteczka.

Wyścigi już się kończyły.
Zagrały katarynki po raz ostatni, wy­

próżniły się trybuny, „stage'1 trąbieniem za­
wiadomiły o odjeździe. Powozy ruszyły tłu ­
mnie ku miastu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Książę Savelll.
D P o w i s s e ć

pi-A&f.

K o n s t a n c y ?  O k r a s z e w s k ą .

XV.
(Ciąg dalszy).

W atlasowym kaftanie, w atłasowej 
czapce kolorów stajni, mali dżokeje prze­
chodzą spiesznie w tym eleganckim tłumie, 
którego oczy zwrócone są na konie wy­
łącznie.

Wysokie, wysmukłe, angielskie konie 
wyciągają szyje i spacerują obojętnie w pad- 
doekńi, a w słońcu błyszczy sierść ich wy­
muskana, gładka jak atłas.

Przy baryerze oddzielającej zagrodę try ­
bun ocł toru Liwia i Julianna witały prze­
chodzących znajomych.

Zbliżyła się chwila wyścigu.
Zwiększyła się ilość osób przy totaliza­

torze, bookmakers zaczęli wołać głośniej, z za- 
oTody wyszły konie.

Za chwile miało mieć miejsce wielkie 
„steeple chase“ rzymskie, bieg z przeszko­
dami, który zajmuje najbardziej i najwięcej 
wzrusza publiczność.

Przeszedł Don Marek Antoniusz; spo- 
strze»;ł Liwie, zdjął kapelusz w głębokim 
ukłonie i zatrzymawszy się niedaleko od niej,
oparł sie o baryerę.

N ieruchom ość gor, starożytne akweduki, 
Ezy.ni odwieczny w dali, tworzyły dziwny 
kontrast z ożywieniem tłumu. M kolo bud 
za zagroda, lud zabawiał się na słońcu po­
pijając wino i przysłuchując się kataiynkom,
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które grały bez przerwy znane śpiewki, me- 
lodye i tance.

. Gdzie jest Francesko ? — spytała 
Liwia oglądając się dokoła. — Julianna chcia­
łaby grać, boi sio spóźnić.

Słysząc te słowa, Marek Antoniusz 
zbliżył się, i zwracając się ku Liwii zapytał: 

Ozy niogę ezem służyć?
— Dziękuję! nie chciała bym księcia 

fatygować. Julianno! przedstawiam ci księcia 
Savellego.

, Ozy mógłbym być użytecznym? — 
powierzył książę, kłaniając sie przyjaciółce 
Liwii.

DzięknjęJ — rzekła Ju lian n a— prze- 
dewszystkiem proszę o radę.

— Ozy książę już grał? — wtrąciła 
Liwia.

— Nie gram nigdy — odpowiedział, ale 
jeśli to sprawia przyjemność, to służę jak naj­
chętniej.

— Więc grajmy wszyscy! — zawołała 
wesoło Liwia i dając mu w ręce pieniądze 
dodała:

— Proszę wybrać konia.
Marek Antoniusz udał się do totaliza­

tora. Liwia śledziła za nim wzrokiem.
W totalizatorze panował ruch gorączko­

w y : mówiono głośno, przyjmowano pieniądze, 
rozdawano bilety.

Julianna rozmawiała z Franceskiem, gdy 
Marek Antoniusz powrócił do Liwii, ona zaś 
już czekała na niego, podziękowała mu u- 
śmiechem.

Konie już były w biegu.
W trybunach i zagrodzie gwar zrobił 

się jeszcze większy.
Konie jeden po drugim przeskoczyły 

przez płot pierwszą przeszkodę i mknęły da 
lej jak strzały.

Rozległy się oklaski. Publiczność natę­
żała wzrok. Konie w niepohamowanym pę­
dzie, przesadziły baryerę, następną przeszkodę 
i już zbliżały się do rzeki.

Zaczynano prorokować zwycięztwo nie­
którym koniom. Gorączkowy ruch panował

lutego 1903.
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boginią fabryk i rękodzieł. Ona jest jedną 
alfą i omegą całego życia w Łodzi. Cel ży­
cia ludzkiego, każdy obywatel miejscowy 
widzi w instalowaniu się jako samodzielny 
fabrykant. Do tego Łodzianin od lat dzie­
cinnych dąży całein sercem i całą siłą na­
miętności. I to wymarzone Ilerr Fabricant 
osiąga się nareszcie. Fortuny zręcznych ge­
szefciarzy wzrastają tutaj równie szybko, jak 
i sama Łódź. Dla powodzenia interesu, oprócz 
cierpliwości, pracy i wyrobienia fachowego, 
potrzeba jeszcze szczególnej sztuki geszef- 
ciarskiej. Ta sztuka, według miejscowego 
wyrażenia, polega na tem, ażeby „nabrać od 
wszystkich towarów na kredyt, później zaś 
wszystkim figę pokazać11.

„Nie dziw, że przy rozwoju tej sztuki
0 majątek w Łodzi zarówno łatwo, jak i o 
ruinę. Tylko stare milionowe firmy stoją nie­
wzruszone wśród licznych krachów i z nie­
wzruszonym spokojem prowadzą dalej swoje 
wielkie dzieło — ubierania świętej Rusi i 
wyciągania stamtąd nowych i nowych mi­
lionów. — Z każdym rokiem nowa ener­
giczna Łódź odbiera starej, białokarnien- 
nej Moskwie nowe rynki dla zbytu swoich 
towarów. Cała północ Rossyi, kraj południowo- 
zachodni, Syberya, Kaukaz, Turkestan — 
wszystko to ciąży obecnie ku Łodzi. Tutaj, 
na ulicach Piotrkowskiej, Widzewskiej, Dłu­
giej i innych, widzieć możecie codziennie cały 
Berdyczów, cały W ołyń spotkać możecie masę 
kupców towarów bawełnianych ż Ostroga, Ko­
wla, Starokonstantynowa i t. d. Wszyscy ci In­
dzie biegną, spieszą, tłoczą się i przynoszą swoją 
dan, wszystko pochłaniającej skarbnicy. —
1 Łódź rośnie, wzbogaca się z zadziwiającą 
szybkością. Jakby na skinienie wyrastają 
tutaj prawie codziennie nowe pałace, nowe 
fabryki, całe nowe ulice. Ludność Łodzi wy­
nosi już przeszło 400 tysięcy11.

K R O N I K A

Lwów , 14 lutego.

— B ał u  JE . P . N am ies tn ik a  Le­
ona lir. Pinińskiego, który miał się. odbyć dnia 
17 bm., z o s t a j e  o d w o ł a n y ,  z p o w o d u  
z g o n u  śp. N a j d o s t o j n i e j s z e j  Ar  cy­
ka  i fi ż n y E l ż b i e t y .

Ks. A rcy b isk u p a  T eodorow ieza,
„Uwagi po strój kuch — Z ostatnich doświad­
czeń11, ogłaszane w Przedświcie, ukazały się 
obecnie w osobnem wydaniu. Dochód z rozsprze- 
daźy interesującej tej broszury przeznaczył czci­
godny autor na cel dobroczynny.

— Z as tę p c a  M arsza łk a  k rajow ego
ra d c a  D w o ru  d r. T ad eu sz  P i ła t ,  p o w ró c ił dziś 
w nocy z W ied n ia  do L w o w a  i o b ją ł  u rzęd o ­
wanie.

— Z U n iw ersy te tu . P. Stanisław 
Henryk Blaim otrzymał dziś na Uniwertytecie 
tutejszym stopień doktora wszech nauk lekar­
skich.

— P ow szechne  w yk ład y  U niw er­
sy teck ie . W niedzielę, dnia 15 b. m. prof. 
Uniw. dr. J. Nussbaum: O teoryi rozwoju (ewo- 
lueyi) świata organicznego. Zakład chemiczny 
Uniwersytetu, Długosza 6 . Początek o godzinie 5.

Prof. Uniw. dr. J. Bołoz-Antoniewicz : O 
rozwoju twórczości Arnolda Boecklina. Okres 
drugi od r. 1874. Zakład fizyczny Uniwersytetu 
Długosza 8 . Początek o godzinie pół do siódmej 
wieczorem.

— S p ecy a ln a  ko m isy a  lu s tra c y j­
n a  Wydziału krajowego wyjechała onegdaj do 
Borysławia na kontrolę tamtejszej kasy gminnej. 
Lustracya potrwa kilka dni.

— T ow arzy stw o  p o lite ch n iczn e
dokonało onegdaj na walnem zgromadzeniu wy­
borów nowego wydziału. Skład jego jest nastę­
pujący : prezes p. Syroczyński Leon, profesor 
Szkoły politechnicznej; zastępcy prezesa pp.; Ross 
Juliusz, em. insp. kolei państw,, Ingarden .Ro­
man, st. radca budownictwa. Do wydziału we­
szli członkowie pozostali z roku poprzedniego 
pp.: Aleksandrowicz Stanisław, Czaplicki Hen­
ryk, Fiedler Tadeusz, Gfrzębski Edmund, Krzy­
żanowski Eoinan, Kuczyński Maryan i Tomicki 
Józef, dalej na rok wybrany p. Biernacki Edward 
i na 2 lata wybrani pp.: dr. Dziwiński Placyd, 
Epler Karol Edward, Kułakowski Stanisław, 
Ramułt Ludwik, Sadłowski Władysław, Sokol- 
nieki Gabryel, owioźawski Stanisław', wreszcie 
Gawroński Ludwik. Nadto wybrano komisyę lu­
stracyjną, sąd polubowny i honorowy.

— D zienn ika  u rzędow ego  e. k. Ra­
dy szkolnej krajowej w Galieyi, redagowanego w 
e. k. Radzie szkolnej krajowej nr. 5, wydany 
dnia 11 lutego 1903 r. zawiera: Wiadomości 
osobiste. Organizacya szkół. Budowa szkół. Ksią­
żki szkolne. Konkursa. Ogłoszenia licytacyi. Ogło­
szenia.

— Z a to ry  lodow e. Pod Szczucinem 
stan ciągle groźny; prócz dawniej zalanych gmin 
zalała Wisła także gminę Słupiec. Na miejscu 
są dwa oddziały pionierów.

W Glinach pionierzy pracują gorliwie o- 
koło rozsadzenia zatoru.

Nowy zator utworzył się na Wisłoku pod 
Tryńczą (w powiecie jarosławskim). Most dro­
gowy zerwany.

Oddział pionierów wysłano na miejsce.
— R ach-c iach-c iach , czyli z a b a ­

w a  „za d rąg iem 11. Taki jest tytuł jednej ze 
zgłoszonych już charakterystycznych grup, które 
wezmą udział w balu kostyumowo-maskowym 
dnia 21 b. m. w Kasynie miejskim. Będzie to 
wesołe towarzystwo młodych ludzi, ucharaktery- 
zowanyoh na wzór typów przedmiejskich, tak 
dobrze znanych z wybornej sztuki Dominika p. t. 
„Na Łyczakowie11. Dobrana ta kompania, podo­
bnie jak inne grupy charakterystyczne, nie wy­
stąpi tylko w jakimś specjalnym punkcie pro­
gramu, ale swoim humorem i zabawnemi kro- 
tochwilaini będzie przez całą noc ożywiała i 
podsycała wesołe usposobienie, które niewątpli­
wie od początku balu aż do białego rana będzie 
wyłącznie panowało w Kasynie miejskiem.

— Z  k a rn aw ału . „Skała11 lwowska 
urządza w niedzielę, 15 bm., wieczornicę dla 
członków i wprowadzonych przez nich rodzin 
i gości.

„Beseda czeska11, urządza 18 bm., w sali 
Strzelnicy miejskiej wieczorek z tańcami prze­
platany koncertem, deklamaeyą utworów humo­
rystycznych itp.

— Z C zy te ln i kato lick ie j. We śro­
dę clii. 18 b. m. wygłosi dr. Z. Gargas odczyt 
p. t. „Prawo karne a pojedynek11. Początek o 
godz. 7 wieczorem. Wstęp wolny dla członków 
i pań i gości wprowadzonych.

— Z „ L u tn i11. Zwyczajne Walne Zgro­
madzenie lwowskiego Towarzystwa śpiewackiego 
„Lutnia11, odbędzie się w sali tegoż Towarzy­
stwa (pasaż Hausmana), w dniu 25 hm., o go­
dzinie 7 wieczorem, z następującym porządkiem: 
1. Odczytanie protokołu poprzedniego walnego 
zgromadzenia. 2. Sprawozdanie zarządu za rok 
1902. 3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
4. Wybór prezesa i dwóch zastępców. 5. Wybór
I. dyrektora artystycznego i tegoż zastępcy. 
6. Wybór sekretarza. 7. Wybór dziewięciu człon­
ków zarządu. 8 . Wybór komisyi kontrolującej.
9. wnioski i interpelacje (§. 12 stat,).

Na wypadek braku kompletu, odbędzie się 
zwyczajne walne zgromadzenie w tym samym 
dniu i miejscu o godzinie- 8 wieczorem, na któ- 
reiii uchwały przy jakimkolwiek komplecie za­
padłe, będą prawomocne.

— W iec m ia s t a u s try ac k ich . Wy­
dział ogólnego wiecu miast odbędzie w dniu 
16 b. m. posiedzenie. Na porządku dziennym 
znajdują sio następujące sprawy: wykonywanie 
ustawy o przynależności, wynagrodzenie za po- 
ruezony zakres działania, uwolnienie od podat­
ków przedsiębiorstw miejskich, reforma opłat 
akcyzowych i podatku od piwa, reforma ustawy
0 podatku domowo - czynszowym, uregulowanie 
spraw ekwiwalentowyoh, wynagrodzenie za utrzy­
mywanie państwowych dróg i mostów, uwolnie­
nie gmin od prestacyi na rzecz Izb handlowych
1 sądów' przemysłowych, uwolnienie dobroczyn­
nych fundacyj od należytości, prawo wywłasz­
czania dla rejonów regulacyjnych i asanacyj- 
nycli, sprawa uregulowania granic pomiędzy 
gminami.

Lwów, który reprezentować bęclą na tem 
posiedzeniu prezydent Małachowski i uproszony 
w tym celu poseł dr. dr. Głąbiński, bawiący 
właśnie w Wiedniu, — przedstawi ze swej 
strony sprawę wojskowych rejonów fortecznych 
i ogniowych, których wprowadzenie zagraża 
gminie.

— K o m ite t obszerniejszy obchodu 40- 
rocznicy styczniowej odbył wczoraj wieczorem w 
lokalu Izby rękodzielniczej posiedzenie pod prze­
wodnictwem p . Machana. Fo przyjęciu do wia­
domości sprawozdania skarbnika, z którego oka­
zało się, że dochody wynosiły 3241 K. 75 h., 
a rozchody 21.47 K. 89 li., uchwalono czysty 
dochód z obchodu w kwocie 1093 K. 86 li. 
przeznaczyć na rzecz Towarzystwa weteranów 
z r. 1863.

Następnie toczyła się dłuższa dyskusya 
nad sprawą wydania księgi, pamiątkowej z ob­
chodu rocznicy. Ostatecznie polecono prezyclyum 
komitetu i komisyi redakcyjnej zająć się zreda­
gowaniem i wydaniem popularnej broszury. 
W tym celu ma* się komitet odnieść do To w. 
dla popierania nauki polskiej i do „Macierzy 
polskiej11 z prośbą o poparcie wydawnictwa.

— Podziękow anie. Towarzystwo św. 
Salomei, filia św. Mikołaja, składa niniejszem 
podziękowanie tym pp. ofiarodawcom, którzy się 
przyczynili. do obdarzenia ubogiej dziatwy na 
gw iazdkę a szczególnie pp. Staehiewiczowi i 
A brysow skiem u, Kuszczakowi i Zubikowi, Soł­
tysowi i Mieczkowskiemu, Krzysztofo wieżowi, Lu­
dwigowi, Bajerowi, Korneckiemu, Drcxlerowi, 
Giltlerowi, Sznapikowej, Mtinzerowej, Frenkio- 
wej, Papierowej, Neuweltowi, Annie Fiedler, 
Ladstiitterowi, Bergerowej i w. i.

— Z T o w arzy s tw a  d la  p o p ie ra ­
n ia  n a u k i po lsk ie j w e Lw ow ie. Jako 
członkowie założyciele z wkładką 200 koron, 
przystąpili do Towarzystwa: p. Zdzisław Pilecki 
adw. przys., tudzież księgarnia Gebethner i Wolft 
w Warszawie. Jako członkowie wspierający do­
żywotni z wkładką 50 kor., przystąpili do To­
warzystwa: Towarzystwo wzajemnej pomocy u- 
rzędników i sług gminy miasta Lwowa, tudzież 
p. K. G. z Zakopanego^ i Józef Teodorowicz

z Rzeszowa. Liczba członków czynnych zwyczaj­
nych (wkładka roczna 8 kor.), doszła do cyfry 
442, członków wspierających zwyczajnych (wkład­
ka roczna 1 kor.) do cyfry 440.

Zgłoszenia i wkładki uprasza się przesyłać 
pod adresem Towarzystwa, Lwów, Archiwum 
Bernardyńskie.

— W  pub licznej h a li aukcy jnej
stale począwszy już od przyszłego tygodnia, od­
bywać sic będą 2 razy na tydzień liey.tącye, a to 
w poniedziałki na kosztowności, antyki, obrazy, 
droższe meble, dywany i wogóle na rzeczy droż­
szo i mające cechę artystyczną, — w czwartki zaś 
na garderobę, urządzenia gospodarcze, tańsze 
meble, maszyny do szycia i w ogóle na rzeczy 
tańsze lub więcej użyteczne. Początek licytacyi 
o godzinie 4-toj,

— W alne Z grom adzen ie  akademi­
ckiego Koła „Towarzystwa Szkoły ludowej11 od­
będzie się w piątek, 20 bm., w sali I I I .  Uni­
wersytetu. Początek o godzinie G wieczorem.

— Z C zy teln i akadem ick iej. vn. 
Posiedzenie „Kółka literackiego11 odbędzie się 
w niedzielę 15 bm. o godzinie pół do czwartej 
po południu w lokalu Czytelni akad. Na po­
rządku dziennym odczyt p. Ad. Zagórskiego :
0 „Wyzwoleniu11 Wyspiańskiego. Wstęp wolny
1 dla nieczłonków czytelni.

— Z „Sokoła11. Bilety po 80, 20 i 10 
ct. na wieczorek humorystyczny, który urządza 
Sokół lwowski w dniu 15 bm., nabywać można 
w kancelaryi Sokoła w niedzielę rano od godz. 
10 do 1 i wieczorem od 5 przy kasie.

— R a d a  n ad zo rc za  Towarzystwa 
wzajemnej pomocy urzędników prywatnych od­
będzie swe tegoroczne posiedzenia we Lwowie, 
w dniach 19, 20 i 21 marca.

— A n k ie ta  w sprawie ustawy przeciw 
opilstwu, w której wezmą udział zarządy wię­
kszych miast zachodniej Galieyi, rafinerye spi­
rytusu, fabrykanci likierów, kupcy, szynkarze i 
dzierżawcy propinacji, odbędzie się w Izbie 
handlowej i przemysłowej w Krakowie dnia 
23 b. m.

— P. W ład y sław  Żeleński, znany
zaszczytnie kompozytor, wyjechał z Krakowa na 
kilkanaście dni do Warszawy, Wilna, Peters­
burga na szereg koncertów dobroczynnych, gdzie 
na koncercie d. 21 b. m. wykonane bęclą jego 
„Tatry11 i „Suita żeńców polskich11.

— L osow an ie  posagu . Dnia 16 
stycznia b. r. odbyło się w Zakładzie sierót św. 
Kazimierza we Lwowie losowanie posagu z fun- 
dacyi im. Marcelego Suchodolskiego, przeznaczo­
nego dla dziewcząt, zostających w tym Zakła­
dzie na wychowaniu. Los posagowy w kwocie 
2007 koron 3G h. wygrała Stefania Strinnyło, 
urodzona w Busku, 6 stycznia 1887 i\, z ro­
dziców ś lu b n y c h  Ig n aceg o  i Domlceli ze Swier- 
czyńskich małżonków Strumyłów.

— W ieliczka w e Lw ow ie. W dniu 
dzisiejszym o godzinie 5 po południu otwarte 
zostało w mieście naszem bardzo zajmujące fo- 
toplasticum Wieliczki, które mieści się obok ho­
telu George’a, na roku ulicy Tańskiej i Krętej. 
Fotoplastioum jest nadzwyczaj starannie urzą­
dzone; poznaje się tu nietylko najpiękniejsze 
groty, kaplice i komory, ale sposób pracy i ży­
cia. górników w podziemiu, a nawet uroczysto­
ści nierzadkie w tym pałacu tajemniczym. Jest 
tam kilka dziesiątek obrazów, wśród których 
bardzo interesujące: Zjazd górników; Msza św. 
pasterska 1000 stóp pod ziemią; Górnicy przy 
pracy; Obiad górników etc.

— E pilog  głośnej sp raw y. Na mo­
cy paragrafu 90 ustawy o postępowaniu karnem, 
c. k. Prokuratorya państwa zaniechała dalszego 
dochodzenia, które było wdrożone z powodu zgo­
nu ś. p. pani Makuszowej.

Konkluzje obszernego orzeczenia sądowo- 
lekarskiego brzmią dosłownie, jak następuje:

1. Choroba ś. p. Makuszowej była tego 
rodzaju, że bezwarunkowo wymagała zabiegu 
operacyjnego, który jodynie mógł jej życie ura­
tować.

2. Operaeya ta wymagała bezwarunkowo 
uśpienia chorej.

3. Usypianie chorej chloroformem odby­
wało się z zachowaniem wszelkich zasad sztuki 
lekarskiej.

4. Śmierć ś. p. Makuszowej nastąpiła 
wśród narkozy chloroformowej i to niedługo 
trwającej, w skutek porażenia serca, osłabionego 
chorobą ustroju, dla której miano przedsięwziąć 
operacyo; ze stanowiska zaś lekarskiego nie po­
pełniono niczego, coby do śmierci tej przyczynić 
się mogło, ani też nie zaniedbano niczego, aby 
jej możliwie zapobiedz.

5. Udzielony ratunek umierającej był zu­
pełnie wyczerpujący wszystko to, co sztuka le­
karska zdziałać może.

— N a g im nazyum  po lsk ie  w  C ie­
szyn ie uchwaliła Rada m. 'Bochni na odby­
tem onegdaj posiedzeniu jednorazowy datek w 
kwocie 100 K.

— B iu ro  stowarzyszenia funkeyonaryu- 
szów autonomicznych w Galieyi znajduje się o- 
becnie w realności przy ul. Skarbkowskioj 1. 43 
w parterze.

Cena wstępu niska, wynosi ona bowiem 
tylko 20 et. od osoby. Uczniowie, dzieci i woj­
skowi płacą do godziny 5 tylko 10 ct. Wysta­
wa otwarta od 10 rano do 10 wieczorem. Za­
rządza nią p. Adam Kaczurba.

— R o zp raw a k a rn a  przeciwko me- 
dyum kwiatowemu Annie Eothe o oszustwo 
rozpisaną została przez sąd berliński na dzień 
23 marca. Do rozprawy powołano 90 świadków.

A  M agazyny  bielizny męskiej, dam­
skiej i pościeli wykryła wczoraj polieya u dwu 
notowanych złodziei. Bielizna, z różnych pocho­
dząca kradzieży! opatrzona jest znakami: K. M., 
K. M., A. M.," S. S., M. W.', H. F„ S. G., E. S„ 
Oh. S., B., A. 11., Właściciele mogą się zgła­
szać na policje po odbiór swej własności!

A  O fiara gołoledzi. Katarzyna Wierz­
bicka, wdowa po woźnym, przechodząc wczoraj 
Rynkiem, pośliznęła się na chodniku, a upadł­
szy, złamała lewą nogę. Wezwane pogotowie 
stacyi ratunkowej po prowizorycznym opatrunku, 
odwiozło nieszczęśliwą do jej pomieszkania.

A Z n aczn a  kradzież. Do zamknięte­
go mieszkania Antoniego Kempfa, handlarza owo­
ców, przy ul. Żółkiewskiej 1. 79, dostał się 
wczoraj po południu jakiś sprawca i skradł: 
10 sztuk monet złotych po 20 koron, 10 ban­
knotów po 20 koron, 25 banknotów po 10 ko­
ron, 116 pojedynczych koron i guldenów, I 
banknot na 50 koron, 1 moneto złotą 1.0 mar- 
kową, złoty zegarek damski podwójnie kryty o 
różnych deseniach; 3 sznurki francuskich korali,
5 pierścionków damskich i złotą szpilkę, ogól­
nej wartości przeszło 1000 koron.

A  K ro n ik a  po licy jna . Na targowi­
cy końskiej przytrzymano wczoraj notowanego 
złodzieja Józefa Kędziora w chwili, gdy ze 
skradzionym Leibie Willigowi koniem usiłował 
się ulotnić. Kędzior podejrzany jest również o 
kradzież konia, dokonaną we wrześniu z. r. na 
szkodę Bendyty Strassberga z Laszek murowa­
nych.

Znalezione w ulicy Ossolińskich: łyżkę, 
łyżeczko do kawy, nóż i widelec z chińskiego 
srebra może odebrać właściciel w policji.

Ze strychu realności przy ul. Boiinów 1. 
45 skradziono wczoraj p. A. K. kilkadziesiąt 
sztuk bielizny.

Zgubiono kartko zastawniczą Kasy oszczę­
dności m. Tarnowa nr. 1071.

Złote kolczyki z brylancikami wartości 
1400 koron skradziono z kredensu adwokatowi 
dr. II., zamieszkałemu przy ul. Trzeciego Maja.

Z mieszkania p. S. B. przy ul. Miodowej
1. 4 skradł wczoraj nieznany dotąd rzezimieszek 
zegarek złoty i 2 srebrno lichtarze, wartości 
290 koron, tudzież gotówką 400 koron.

t  Z m a r l i : we Lwowie Katarzyna Ro­
senberg, żona Franciszka, weterana z r. 1863.

W Krakowie Helena Malcówna, córka 
adwokata krajowego, w 18 r. życia.

W Radowcach ks. Edward Niestenbcrger, 
tamtejszy proboszcz.

W Nowym Sączu Franciszek Ksawery Ko­
łodziejski, właściciel dóbr Ochotnicy pod Kro­
ścienkiem.

W Warszawie Henryk Szulc, artysta skrzy­
pek, członek orkiestry teatru wielkiego, w 67 
r. życia; Wacław Zaks, główny buchalter tea­
trów warszawskich.

W Bolechowie ks. Jan Ozarkiewicz, pro­
boszcz gr. kat. w Bolechowie.

— O k a ta stro fie  w  T uree , która 
zdarzyła się w tych dniach przy budowie tu­
nelu na linii kolejowej Lwów-Sambor, donoszą 
nam obecnie bliższe szczegóły: Naoczni świad­
kowie Andrzej Karczmarz i Emanuel Longli tak 
przedstawiają wjępadek:

Zrobiono właśnie 6 otworów; w sztolni 
pozostali przodownik August Longli i górnik 
Józef Longli, 4 innych robotników zaś oddaliło 
się ze sztolni. Dwaj pozostali naładowali otwo­
ry dynamitem a August Longli zapalił wszystkie
6 min, pięć eksplodowało — szósta nie. Wów­
czas udał się August Longli znowu do sztolni 
i po skonstatowaniu, która mina nie wybuchła, 
założył do tego samego otworu mały patron dy­
namitowy, zapalił go i oddalił sin.

Nabój wystrzelił, a robotnicy usłyszawszy 
detonacyę, udali się na polecenie przodownika 
Augusta Longli do sztolni na dalszą robotę. 
Mianowicie August Longli, małoletni Longino 
Longli i Józef Longli stanęli przy otworze sztol­
ni, inni trzej chcieli uprzątnąć raateryał. — 
W chwili, kiedy zabrali sic do roboty, nastąpił 
wybuch, który spowodował śmierć trzech robo­
tników, a trzech ciężko poranił. Przodownik ro­
bót August Longli i Longino Longli ponieśli 
śmierć na miejscu, natomiast Józef Longli żył 
jeszcze krótki czas po eksplozyi i dopiero po 
wyniesieniu go ze sztolni umarł.

Jan Longli stracił oba oczy i otrzymał 
ranę w pierś i głowę, Andrzej Karczmarz ma 
złamane prawe podramię, rany w głowie i w 
piersi; wreszcie Emanuel Longli odniósł ranę 
w głowę. Trzech rannych przeniesiono do szpi­
tala powiatowego w Tarce.

Wysadzanie sztolni odbywa się zapomocą 
pracy ręcznej, a jako materya! wybuchowy używa 
się dynamitu z firmy Nobla w Prcązburgu.

— K olorow e fotografie. Z Krakowa 
donoszą nam: Wedle zapewnień niektórych dzien­
ników tutejszych Janowi Szczepanikowi powio­
dło się uzyskiwanie fotografii w naturalnych 
barwach. Na okaz przysłano fotografie wazonu 
z kwiatami w kolorach rzeczywistych. Jednakże 
ekspozycya musi trwać aż pół godziny, wskutek 
czego na razie wynalazek nie może mieć zasto- 
wania względem osób. Wynalazek mieli nabyć 
Anglicy, a Szczepanik wyjechał do Bradford ee-
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leni dalszej pracy nad udoskonaleniem swego j 
wynalazku.

— N a k a rę  śm ierci przez powiesze­
nie skazał wczoraj w Wiedniu trybunał sądu 
przysięgłych robotnika Kunschnera, który za­
mordował we śnie swe sześciotygodniowe nie­
ślubne dziecko.

K a ta s tro fa  n a d  jez io rem  C o­
mo. Z Medyolanu telegrafują.: Nad jeziorem 
Como zapadło się w ziemię 5 domów a cały 
szereg domów grozi zawaleniem. Sądzą, że wo­
da podziemna pod muliła fundamenty i ziemię.

— N ow a d efraudacya . W kasie za­
liczkowej w Falknowio odkryto defraudację, po­
pełnioną przez kasyna Wincentego Fischera. 
Jak dotychczas zbadano, kwota zdefraudowana 
wynosi 34.000 koron.

— P an ik a  n a  reducie . Z 1'awii do­
noszą: Podczas odbywającej się tu onegdąj re­
duty zajęły się od przewodów elektrycznych fi­
ranki, wskutek czego powstał w sali ogromny 
popłoch. Tylko przytomności umysłu kilku męż­
czyzn, którzy drzwi wysadzili, udało sio uchro­
nić zebranych od katastrofy.

— W ielką sen sacy ę  wywołało w No­
wym Jorku aresztowanie dziesięciu urzędników 
z biura podatkowego, oskarżonych o wyznacza­
nie mniejszych podatków tym, którzy umieli im 
sic „wywdzięczać"'. Skandal został wykryty przez 
Hew York Herald. Złapano przewódoę bandy 
na gorącym uczynku przekupstwa,

polem ika. Otrzymujemy następująco pi­
smo : r, ,

bzanowny Kod aktorze!
W zajmujących „Gawędach Londyńskich 

\ a oanowskiego wyczytałam wzmiankę o mo- 
ji.j p o w ie ś c i p . t. „Ostatnia Butelka" drukowa­
nej roku zeszłego w Twojem szac.ownem piśmie.

(gdyby P- Naganowski czynił mojej po­
wieści zarzuty literackie, nie miałabym nie prze­
ciwko temu, bo każdy ma prawo pisać o tom, 
na czem sic zna.

Nic sadzę jednak, aby p. Naganowski znał 
życie Brzegowe, a raczej twierdzę zupełnie sta­
nowczo, że go nil' zna: bo inaczej nie mógłby 
zawyrokować, że moje obrazy afrykańskich sto­
sunków malowane są „z prawdziwą polską roz­
rzutnością farb * to birb doszczętnie jaskra­
wych “ . .

Otóż zarzut ten dotknął mnie jako wręcz
niesprawiedliwy i godzący ^  tu ,.0 hyj0 moiem 
o-łównem założeniem przy pisanin tej powieści.

Nie miałam bowiem n;i C(4U jedynie „ucie- 
(.py i zabawy'1 tych lub owych czytelników, 
(choć oczywiście pragnęłam bardzo, aby ci, którzy 
bodą łaskawi czytać moją prace, nie ziewali nad 
„ia)“ lecz przedewszystkiem chodziło mi o w i e r ­
ny o b r a z  cywilizowania zachodniej Afryki drogą 
handlu i missyonarstwa angielskiego.

Na obraz ten przez kilka lat bezstronnemi 
oczyma patrzałam; niejedno w nim oburzało 
mnie i bolało, przedstawiłam go może niedo­
łężnie, lecz za to ręczyć mogę, że miałam sobie 
wprost za obowiązek autorski, aby w malowa­
niu rzeczy ogółowi naszemu nieznanych, nie do­
puszczać się przesady, ani ich fałszywie uio
oświetlać.

A  beau mentir gai v icnt de lo in ! u o
zdanie było mi zawsze przytomne we w s z y s t­
kich moich utworach na tle' „Dalekich lądów1' 
osnutych, i dla tego pozwalam sobie niniejszem 
przeciw zarzutom p. Naganowskiego zaprote­
stować.

Anglik europejski i Auglik brzegowy to 
są zupełnie inni ludzie; a pan Naganowski 
sadzi moje typy i sceny po e u ro p e js k u .

Wnie się zdaje, że gdyby „Ostatnia Bu­
telka" została jednak wbrew j°S° w j105̂ 1 
m-zetłómaczoną i wpadła do reki jakiemu „Brzo- 
oowcowi" odnalazłby on tam niewątpliwie siebie 
f  swoich kolegów; a nie. jeden myślący Anglik 
zastanowił by sic może nad krzywdą jaką jego 
Ojczyzna wyrządzą „Czarnemu lądów, s ąo tam 
wyłącznie, ludzi ani' umysłowo, ani moralnie do 
szczytnej inissyi cywilizowania me przygotowa­
nych. • ■ * uliaz jeszcze powtarzam, ze nie tylko nie 
grzeszę tam rozrzutnością, jaskrawością farb", 
ale miejscami musiałam jo nawet ze wzglądów 
powieściowej perspektywy matować L uskąpiae.

W nadziei, v/‘ *>’ęh kilka słów etycznej 
samoolsamoobrony znajdź" gościnę w łamach G azdy  
proszę (lic S z a n o w n y  Redaktorze, o przyjęcie
zapewnienia mego ego szacunku

Ilajofa. 
W arszawa, 12 lutego 1903.

Przypominamy, że wystawa dzieł Boe- 
eklina potrwa nieodwołalnie tylko do 22 hiteo-0 
włącznie.

P. Bel Sorel jako Mignon była wczo- 
rnj przedmiotem gorących i zaszczytnych owa- 
cyj. Po akcie drugim wród oklasków wręczono 
ulubionej artystce wspaniały kosz kwiatów i 
wieńce. Dyrekcyi udało się pozyskać jeszcze pan­
nę Bel Sorel na kilka występów, któro odbędą

się w przyszłym tygodniu. Publiczność chętnie 
podziwiałaby jeszcze znane z poprzednich wy­
stępów wybitne krcaeye artystki, mianowicie tak 
popularną i cudną „Manon" Masseneta oraz 
Minii z „Oyganeryi". Może być, że panna Bel 
Sorel wystąpi także w „Eigolecie" jako (JUda.

Z te a tru . Wczoraj odbyła się czytana 
próba z ezteroaktowej sztuki Zygmunta Sarne­
ckiego p. t. „Złocienie". Premiera tej interesu­
jącej nowości w piątek.

Panna Bel Sorel, wystąpi jeszcze tylko 
trzy razy w swoich najlepszych partyaoli opero­
wych, a mianowicie w niedzielę w „Carmen", 
we wtorek w „Mignon" i we czwartek w „Pa­
jacach", do których dodaną będzie „Cavalleria 
rustieana" z p. Korolewicz-Waydową.

W poniedziałek po raz piąty, sztuka Gor- 
kijego „Mieszczanie", we środę zaś po raz drugi, 
wytworno j e d n o a k t ó w k i  Selmitzlera „Godziny 
życia".

Z opery „Toski", odbywają się próby 
kiestrowe pod kierunkiem p. Spetriny.

or-

R e p e rtu a r  te a tru  m iejskiego 
we Lw ow ie.

Dziś w sobotę po raz pierwszy cztery jednoa­
któwki Artura Selmitzlera pt.: „Godziny życia", 
„Kobieta ze sztyletem", „Ostatnio maski" i „Li­
te ra tu ra" , z udziałom pan Stachowicz, Solskiej, 
Rybickiej, pp. Chmielińskiego, Stanisławskiego, 
Jaworskiego, Adwentowicza, Hicrowskiego, Wy­
sockiego, Feldmana, Kliszewskiego, Brzozow­
skiego, Kamińskiogo i Solskiego.

W niedziele o godzinie pół do 4 po po­
łudniu po raz drugi „1'ahiyka kiajowa", konie- 
dya w 4 aktach, osnuta na stosunkach miej­
scowych przez Karolino Słonczcwską.

W niedzielę o godzinie 7 wieczorem (na 
ogólne zadanie — P° iaz ńrugi w tym sezonie) 
„Carmen", opera w 4 aktach Jerzego Bizeta. 
Przedostatni gościnny występ Bel Sorel, występ 
Augusta Dianui i Józefa Szymańskiego, 1'artye
Micaeli odśpiewa tym razem p. Łopatyńska.

W poniedziałek, po raz piąty „Mieszcza­
nie", sztuka w 4 aktach Maksyma Gorkijcgo.

Wo wtorek po raz drugi i ostatni w tym 
sezonie „Mignon", opera w 4 aktach Ambro­
żego Thomasa. Przedostatni występ Bel Sorel, 
występ L u d w i k i  Marek-Onyszkiewiezowej, Au­
gusta Dian ni i Juliana Joromina.

We środę po raz drugi cztery jednoaktów­
ki Artura Selmitzlera „Godziny życia" „Kobieta 
ze sztyletem", „Ostatnie maski" i „Literatura".

We czwartek (po raz ostatni w tym se­
zonie) „ P a ja c e " ,  opera w 2 aktach z prologiem 
Leoncavaila. Ostatni występ Bel Sorel, występ 
Augusta Dianni i Józefa Szymańskiego.

Rozpocznie: „Oaralleria rustieana", opera 
w 1 akcie Maseagniego. Gościnny występ Jani­
ny Korolewiez-Waydowej, Augusta Dianni i Jó­
zefa Szymańskiego.

W piątek po raz pierwszy „Złocienie", 
sztuka w 4 aktach Zygmunta Sarneckiego. 
"W przedstawieniu wezmą udział panie Bedna- 
rzewska, Solska, Gostyńska, Jankowska, Rottero- 
wa; pp. Adwentowicz, Chmieliński, Solski, Roman, 
Węgrzyn, Feldman i Autoniewski.

R e p e r tu a r  „F ilh arm o n ii"  lw ow skiej.
Dziś w sobotę, dnia 14 lutego, WieJki kon­

cert filharmoniezny, ze współudziałem Jana Ku- 
belika, skrzypka. Początek wyjątkowo o godz. 
pół do 7 wieczorem.

^Program: I. 1. Moniuszko. Uwertura „Baj­
ka . Liszt. Poemat symfoniczny „Skarga bo­
hatera". 3. Mozart. „Koncert", odegra z to w. 
orkiestry Jan Kubolik. -  [T. 1. Grieg. „Peer 
Gynt". Ze Suity 1L a) „Taniec arabski, b) 
„Pień Solwejgi". 2. a) Chopin. „Nocturn", b) 
Sarasate. „Tańce cygańskie", odegra Jan Ku- 
belik. — 11T. 1. Zarębski. „Dwa tańce gali­
cyjskie". 2. Paganini. „Nel cor piu non mi 
sento", odegra Jan Kubelik.

W niedziele, 15 b. m. Nadzwyczajny kon­
cert fiiliarmoniczny ze współudziałem Jana Ku- 
belika, skrzypka.

Program: I. 1. Gluck. Uwertura do op. 
„Tflgenia w Aulidzie". 2 Grieg, „Peer Gynt". 
Suila 1T. a) Skarga narzeczonej, b) Taniec a- 
rabski, c) Pawrót Peer Gynta, d) Pieśń Sol­
wejgi. 3. Grieg. Sonata C-moll, odegrają Jan 
Kubelik i Rudolf Frittil. Tl. 1. Czajkowski „Sym­
fonia YT.“ (Patliuticjue), 2. Sarasate „Melodye 
cygańskie", odegra z to w. orkiestry Jan Kube­
lik. 111. Svendsen „Karnawał Norweski", 2. Pa­
ganini „Nel cor piu non mi seuto", odegra Jan 
Kubelik. Ceny miejsc zniżone.

We wtorek, 17 bm., koncert symfoniczny.
Program: I, 1. R. Strauss, „Śmierć i wy­

zwolenie", poemat symfoniczny, 2. F. Weingar- 
tner „Łąka błogosławionych" (Das Gefilde der 
Seligon), poemat symfoniczny. U. Gadc. Sym­
fonia C-moll op. 5. a) Modorato eon moto. Al­
legro energico, b) Scherzo. Allegro risoluto cpiasi 
Presto, c) Andantino grazioso, d) Finale. Molto 
Allegro ma eon fuoco. 111. 1. Sauer „Burza na 
pustyni" (nr. 4 z bajki „LTcidenrauber") 2. Bi­
zet „Taniec egipski" z op. „Djamileli", Kapel­
mistrz Ludwik Czelański.

We czwartek 19 bm. i w sobotę 21 bm. 
Wielkie koncerty filbaiinoniczuo ze współudzia­

łem Stanisława Orzelskicgo, tenora operowego 
„Naród nego Divadla“ w Pradze.

Ja n  K ubelik  wystąpi na estradzie Fil­
harmonii jeszcze raz jeden. Wobec tego miano­
wicie, że koncert czwartkowy odbył się wobec 
zupełnie wysprzedanej sali, na koncert zaś dzi­
siejszy prawie wszystkie bilety zostały sprzeda­
ne, dyrekeya'.Filharmonii, czyniąc zadość wyra­
żonemu życzeniu publiczności, zwróciła gjc do 
Jana Kubelika z prośbą, ażeby wystąpił je­
szcze w jednym koncercie.

Kubelik zgodził się na to i da sio słyszeć je­
szcze raz jeden z estrady Filharmonii — a 
to w jutrzejszym, niedzielnym, nadzwyczaj­
nym koncercie filiiarmonicznym. Dyrekeya Fil­
harmonii ze swej strony, chcąc dać sposobność 
i mniej zamożnym poznania tak sławnego arty­
sty, zniżyła znacznie, na ten koncert ceny miejsc.

li tera tury.

(,.Antoni Vrm Dych* przez Jerzego Myciel- 
slcicgo).

Literatura nasza jest tak strasznie ubo­
ga w oryginalne prace o sztuce w ogólności, 
a w szczególuości w monografie znakomitych 
artystów, że z żywem zajęciem chwyta się 
książkę, poświęconą jednemu z nąjrozgło- 
śniejszych mistrzów malarstwa liamandz- 
kiego, książkę wprawdzie więcej naukową 
niż popularną, z którą jednak i przeciętnie 
wykształcony czytelnik zapozna się niezawo­
dnie z przyjemnością. W ostatnich latach 
niedawno] ubiegłego stulecia, zdobyliśmy się 
wprawdzie na dwa dzieła, nie przemijającej 
wartości (o Matejce i Kossaku), lecz na nich 
ogranicza się (o ile mi się zdaje) cały w tym 
zakresie ostatni dorobek piśmiennictwa pol­
skiego. Przypuszczać należy, że dobry przy­
kład pierwszorzędnych pisarzów i znawców, 
oraz obecnie ich kontynuatora, profesora 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, dr. Jerzego My- 
cielskiego, twórcy cennej, wymienionej w na­
główku pracy o „Antonim Fan Dycku", roz­
pocznie cykl w yczerpujących szkiców i stu-
dyów biograliczuo - krytycznych^ zapowiedź 
którego już w jakiemś czasopiśmie czytałem. 
Na publikacye te oczekuje z zajęciem większa 
liczba lubowników, niżby pozornie spodzie­
wać się można było, faktem bowiem jest, że 
od pewnego czasu (zwłaszcza w Galieyi) za­
miłowanie do sztuki wzrasta nadzwyczaj szyb­
ko, zataczając wśród rozlicznych warstw spo­
łeczeństwa coraz szersze kręgi. Już dziś, 
wielbiciele kunsztu artystycznego u nas, zdają 
sobie dokładnie sprawę z jego doniosłego 
znaczenia, równie cywilizacyjnego, jak naro­
dowego. Mówię z pewnym naciskiem „naro­
dowego", sztuka nasza bowiem, chociaż z 
obcych pierwiastków i z tradycyi ogólnoeu­
ropejskiej wyrosła, posiada przecież swojskie 
znamiona, przez kilku przynajmniej koryfeu­
szów dosta!ucznie uwydatnione. Aby je oce­
nie odpowiednio, aby im wyznaczyć właści­
we, odrębne miejsce w koncercie światowe­
go artyzmu, potrzeba koniecznie poznać cały 
ogrom cudzych usiłowań i tryumfów. Jeste­
śmy ubodzy, nie mamy — jak inne ludy — 
muzeów, w pośród których poznanie podo­
bne odbywa się najłatwiej i najkorzystniej, 
zastąpmy je  więc choćby w . części omó­
wieniami pisanemi, uzupełnionerni i objaśnio- 
nemi udatnemi reprodukeyami; tym sposo­
bem bowiem dopiero przygotowani, będzie­
my mieli nareszcie prawo do ocenienia 
dzieł twórczości rodzimej, z jakiem takiem 
doświadczeniem i wiedzą, brak której, niemal 
powszechny wśród inteligencji naszej, dotąd 
jeszcze nader przykro odczuwać się daje.

Książka Jerzego lir. Mycielskiego nakreślo­
ną została na podstawie prac uczonych fran­
cuskich, angielskich, belgijskich i niemie­
ckich, oraz własnej bystrej obserwacyi, która 
znalazła odpowiednie pole porównań i kryty­
cznego skrutatorstwa, nie tylko w galeryacli 
stołecznych i zbiorach prywatnych, lecz głó­
wnie na specjalnie Vau Dyckowi poświęco­
nej jubileuszowej wystawie w Antwerpii 
(1899). Wyczerpuje ona cały dotychczasowy 
zapas badan, o wielkim portreciście po rok 
1900. Nazwano go „portrecistą", gdyż po­
mimo, że komponował słynne dotąd obrazy 
religijne, mitologiczne i poniekąd historyczne, 
przedewszystkiem zapisał się na kartach dzie­
jów sztuki, jako nieśmiertelny malarz wize­
runków. Autor wyczerpał bogaty materyał w 
tomie, liczącym zaledwie trzysta stronnic 
Zamknął w nie obraz rodzącego się pod okiem 
i kierownictwem genialnego Rubensa młode­
go talentu, oraz trzech epok jego rozwoju, 
chociaż trzecią słusznie uważa za osłabienie 
siły kreacyjnej, tak w ujęciu i pogłębieniu 
tematów malowanych, jak nawet i w techni­
ce. Doskonały jest rozdział, mieszczący w so­
bie opis pobytu Yau Dycka we Włoszech, w 
którym profesor Wszechnicy krakowskiej na­
der umiejętnie wskazuje wpływ malarstwa 
weneckiego, wysubtelniającego wrodzone i 
nabyte już weFiandryi zalety pędzla wykwin­
tnego artysty. Sumiennie i wiernie ocenia 
później działalność mistrza po powrocie do

ojczyzny, a następnie w Anglii, gdzie Yan 
Dyck dosięgnął szczytu sławy, bogactw i u- 
znania, lecz wyczerpany szerokiem życiem, 
marnotrawiącem zbyt szybko moc fizyczną i 
iutellektualną, zaczął się obniżać przedwcze­
śnie. Opowiadanie na wskroś krytyczne, u- 
względnia bardzo mało stronę biograficzna 
przedmiotu, legendowe zaś anegdoty albo po­
mija, albo bagatelizuje, chociaż niektóre za­
sługiwały na szczególowsze rozpatrzenie, od­
noszących się do nich wątpliwych podań i 
dokumentów. Dla tego też może postać sama 
bohatera monografii, wielee niezwykła jako 
ludzka indywidualność, dla myśliciela bardzo 
ciekawa, a pokrewna duchem i namiętnościa­
mi niektórym artystom nowoczesnym, nie 
występuje z interesującego tła dość plasty­
cznie. Lecz nie o psychologię autorowi cho­
dziło; pragnął przedewszystkiem przedstawić 
jasno ogromny zakres jej twórczości, badając 
i zestawiając z sobą najwybitniejsze znamio­
na tecbniczno-kompozycyjnych udoskonaleń i 
przeobrażeń, jakim płótna i plansze Yan 
Dycka ulegały w postępie czasu, więcej pod 
wpływami i insp iracy jn i sztuki samej, niż 
życia.

Uzupełnił on cenną treść książki swo­
jej wybornym rozdziałem o uczniach i na­
śladowcach nadwornego malarza nieszczęśli­
wego króla Karola I. Do ostatnich zalicza 
Mycielski z artystów naszych: Rodakowskie­
go, Kaplińskiego i Góreckiego. Zdanie to, co 
do Kaplińskiego i Góreckiego, przyjąć można 
tylko z pewnemi zastrzeżeniami (pierwszy 
ulegał bezsprzecznie wpływom romantyków 
francuskich), co zaś do Henryka Rodakow­
skiego. niemal bez zastrzeżeń. Już przed 
czterdziestu kilku laty, słynny poeta francu­
ski i wytrawny znawca sztuki, Teofil Gau- 
tier, zwany „Benwenutem stylu", w sprawo­
zdaniach swoich o „salonach" paryskich (wy­
danych następnie osobno w  sześciu tomach) 
zwrócił na to uwagę, wyrażając się o powi­
nowactwie techniki twórcy portretu generała 
Dembińskiego i „Wojny Kokoszej" z techniką 
Yan Dycka, w sposób dla polskiego artysty 
nader pochlebny. Ze względu na naszą mi­
łość własną narodową ciekawein jest także 
wskazanie przez autora omawianej monogra­
fii, trzech bezzaprzeczenia autentycznych dzieł 
Yan Dycka, znajdujących się w Polsce. Trzy 
obrazy, to niewiele,_ w obec olbrzymiej cyfry 
utworów mistrza, jakimi szczyci się Euro­
pa (a podobno nawet Ameryka), dobrze je ­
dnak, że i te dotąd w ubogim kraju się utrzy­
mały. Sądzę przecież, że znalazłoby się ich 
może nieco więcej, chociaż obecnie figurują 
pod nazwiskami innych malarzy, tak jak 
znowu zbyt często, wizerunki, malowane nie­
zawodnie przez artystów flamandzkich, nie 
mających nic wspólnego z Van Dyckiem, 
podawane są za Yan Dyckowskie. To samo 
dzieje się wszędzie. Na ileż. to fałszywych 
Yan Dycków, nawet w pierwszorzędnych 
zbiorach, napatrzyłem się we F ran cy i! Zali­
czenie kobiecego portretu (wchodzącego w 
skład kolekcyi Dzikowskiej) do prawdziwych, 
wydaje mi się (o ile pamiętam, dawno już 
bowiem go nie widziałem) za zupełnie uspra­
wiedliwione, zwłaszcza, że Mycielski popiera 
twierdzenie swoje bardzo umiejętnym wywo­
dem i zupełnie udatnern porównaniem z 
obrazami, (bez żadnej wątpliwości autenty­
cznymi), a posiadającymi w sobie tęż samą 
osobę, w takiż ,sain sposób malowaną.

Wszystko, co powiedziałem wyżej, 
świadczy chyba dostatecznie, że praca li­
czonego krakowskiego, dedykowana Uniwer­
sytetowi Jagiellońskiem u, pomimo swo­
jej naukowej formy, posiada przecież cechy, 
zapewnić jej mogące szeroką poczytność, a że 
na nią zasługuje, tego nawet w zakończe­
niu sprawozdania dodawać nie potrzeba.

Zygmunt Sarnechi.

G-OSPOBARSTWOI HANDEL
W ie d e ń , 14 lutego. (Telegram). Wczo­

raj odbyło się posiedzenie Rady nadzorczej 
akcyjnego Towarzystwa „Sehodnica", przy­
czyni stwierdzono na rok 1902 niedobór w 
kwocie 845.468 koron, który pokryty będzie 
z funduszu rezerwowego. Ogólne zgromadze­
nie Towarzystwa odbędzie się dnia 4 marca.

Targ zbożowy.

L w ów  14 lutego. Waluta koronowa. 
Cena za 50 kg. loco Lwów. Pszenica gotowa 
7 90 do 8*— , pszenica na termina 7 60do 7*7a>, 
żyto gotowe 6"50 do 6"60, żyto na termina
6-40 do 6'50, owies obroczny gotowy 6"40 
do 6"50, owies obroczny na term ina 6-25 
do 6"50, jęczmień pastewny 5"50 do 5"75, 
jęczmień browarniczy 5"90 do 6 50, rz'epak 
9-25 do 9-50, lnianka — do — , groch 
pastewny 6"75 do 7-25, groch do gotowania 
7"50 do 10 50, wyka 6'5() do 6'75, nasienie 
lniane ■— do — •—, nasienie konopne 

— do —•—, bób —•—  do —•—, bobik 
5'80 do 6'20, hreczka —■— do —•—, kuku-
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rudza nowa 6-20 do 6-40, kukurudza stara 
—•— do —■—, chmiel za 56 kiło —•— do 
—'—, koniczyna czerwona 68.— do 90 '—, 
koniczyna biała 8 0 — do 1 2 0 — , koniczy­
na szwedzka 80'— do 9 5 '—, tymotka 32—  
do 3 8 - - .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy pari- 
tas Tarnopol 16*75 do 17'— za 50 litr. pa-  
ritas Tarnopol na termin —•— do —•—, wa- 
ranty —•— do — , ekskontyngentowy 
9*30 do 9-50,

OSTATNIA POCZTA

f
S. p. A rcyksiężna  E lżb ie ta .

W iedeń , 14 lutego. N a j d o s t o j n i e j ­
s z a  A r c y k s i ę ż n a  E l ż b i e t a  z m a r ł a  
d z i ś  r a n o . __________

Najwyższy Dom Panujący, a zarazem 
ludy Monarchii, dotknięte zostały bolesnym 
ciosem.

Wedle telegramu z Wiednia, który po­
dajemy powyżej, a który dziś rano otrzyma­
liśmy, zmarła tam po kilkudniowej ciężkiej 
chorobie, — Najdostojniejsza Arcyksiężna 
Elżbieta, w 73 roku życia.

Dostojna Zmarła znana szeroko ze Swych 
niezwykłych, podniosłych przymiotów duszy 
i serca, od listopada 1874 wdowa po Arcy- 
księciu Karolu Ferdynandzie, była córką Ar- 
cyksiocia Józefa, palatyna węgierskiego, 
Stryja Najj. Pana.

Zmarła Arcyksiężna Elżbieta pozosta­
wia czworo dzieci, mianowicie: Najd. Arcy- 
księcia Fryderyka, Królowe hiszpańską Ma- 
rye Krystynę, Najd. Arcyksiecia Karola Ste­
fana i Najd. Arcyksięcia Eugeniusza.

Najbliższe posiedzenie Izby panów Ba­
dy państwa odbędzie się w poniedziałek. Na 
porządku dziennym ustawa o konwersyi.

"Komisja budżetowa tejże Izby uchwa­
liła zalecić przyjęcie konwersyi w formie w 
jakiej wyszła z pod obrad Izby posłów.

Jak wiadomo, w budżecie pruskim po­
mieszczono znaczne sumy na dodatki do pen- 
syi dla niższych i średnich urzędników i 
nauczycieli ludowych w dzielnicach polskich. 
Donosiliśmy już, że powoli zaczęli i inni 
zgłaszać się po te dodatki. W ostatniej chwili 
nowi zjawili się kandydaci. — Oto zarząd 
związku urzędników gminnych z Poznańskiego 
i Prus Zachodnich wysłał petycję do sejmu 
o udzielenie im owych „dodatków11. W po­
daniu swem zaznacza związek, że te same 
powody, które były decydującymi przy udzie­
laniu dodatków dla urzędników rządowych, 
zachodzą także co do urzędników gminnych.

W  konwencie seniorów zawiadomił pre­
zydent parlamentu niemieckiego hr. Balle- 
strem, że nowe wybory do parlamentu od­
będą się w połowie czerwca. W piątek przed 
palmową niedzielą, t. j. 3 kwietnia, zbierze 
się obecny parlament po raz ostatni, ponie­
waż po Wielkiejnocy nie można spodziewać 
się, z powodu niewyplacania posłom dyot do­
statecznej dla prawomocności uchwał liczby 
posłów. Jest słuszną obawa, czy Izba załatwić 
się zdoła w 43 dniach posiedzeń z etatem 
rzeszy, jeżeli udział członków nie będzie 
większym. Na bieżącej sesyi ma być za­
łatwioną ostatecznie ustawa o ochronie dzieci. 
Obrady odbywać się będą do godziny 7 wie­
czorem.

Parlament angielski zbierze się dnia 17 
b. m. Otwarcie ma się odbyć bardzo uroczy­
ście. Dzienniki przypuszczają, że król do te­
go czasu wyzdrowieje, więc nie zajdą żadne 
przeszkody dla całkowitego wykonania pro­
gramu otwarcia. Sesya zapowiada się nie­
spokojnie, gdyż na porządek dzienny wejdą 
nowre ustawy dla Irlandyi. Rząd pragnie 
jednak zyskać sobie przywódców irlandzkich. 
Przed niedawnym czasem zniesiono stan oblę­
żenia i wypuszczono z więzień wielu agita­
torów, których poprzednio pozamykano. Dzien­
niki nie spodziewają się, aby podobne pa- 
liatywy mogły uspokoić słuszne i trwało 
wzburzenie Irlandyi. Przywódcom stronnictwa 
irlandzkiego chodzi o uzyskanie samorządu, 
który wypisali na sztandarze oddawna.

.Przed kilkoma dniami przedstawili się 
rossyjskiemu ministrowi oświaty Zengerowi 
prezydent miasta W ilna gen. Bertholdt i pp. 
Baturin i hr. Tyszkiewicz, którzy prosili go 
o założenie w Wilnie wyższego zakładu n a­
ukowego. P. Zenger przyjął prośbę przychyl­
nie i wezwał o nadesłanie mu szczegółowego 
memoryału w tej sprawie. Jak wiadomo, ini- 
cyatywa założenia wyższego zakładu nauko­

wego w Wilnie, wyszła od miejscowego To­
warzystwa rolniczego.

W obec pogłosek o rzekomem zasła­
bnięciu Papieża, lekarz jego przyboczny dr. 
Alazzoni wyraził się do jednego z dzienni­
karzy włoskich, że Ojciec św. pod względem 
swego organizmu jest fenomenem. Pogłoski 
o zasłabnięciu były bezpodstawne. Przeci­
wnie, zdaje się, że każdy rok życia odświeża 
siły Leona XIII. Wszystkie jego wewnętrz­
ne organy są zupełnie zdrowe i funkcyonują 
bez wady. Papież chodzi bez laski, czyta bez 
okularów, a pracuje dziennie po 14 godzin.

TELEGRAM GAZET! LWOWSKIEJ

K raków , 14 (T d . pry w.) Dziś odbyły 
się wybory dwunastu członków krakowskiej 
rady powiatowej z grupy większej własności. 
Przed wyborami o godzinie 10 rano odbyło 
się w sali rady powiatowej poufne zebranie, 
pod przewodnictwem Stanisława hr. Bade- 
niego z Branic. Uchwalono tam listę kandy­
datów, których wybrano prawie jednomyśl­
nie. W ybrani: hr. Stanisław Badeni, Antoni 
Gaszyński z Karniowa, Zygmunt Jałbrzykow- 
ski z Ujazdu, ks. Edward Królikowski z 
Czernichowa, ks. Jan Michalik z Zielonek, 
dr. Witold Milieski z Piekar, hr. Władysław 
Mycielski z Luczanowic, Ludwik Ożegaiski z 
Bolechowie, dr. Franciszek Paszkowski z Toń, 
Jan Sikorski, dyrektor szkoły rolniczej z Czer­
nichowa, Jan Skirliński z Krispinowa, dr. 
Stefan Skrzyński z Karneowic. — Ukonsty­
tuowanie się nowej rady powiatowej nastąpi 
3 marca.

K raków , 14 lutego. (Tcl. pryw.) Na 
dzisiejszy bal marszałkowski wyjechało do 
Lwowa grono znanych osób z Krakowa.

K raków , 14 lutego. (Td.pryw .)  Wice­
prezydent Leo wyjeżdża jutro do Wiednia, 
oelem wzięcia udziału w obradach wydziału 
wiecu miast.

W iedeń, 14 lutego. Najj. Pan powraca 
jutro wieczorem z Pesztu celom wydania dy- 
spozycyi o pogrzebie Najd. Areyksięźny 
Elżbiety. Jak słychać, pogrzeb odbędzie się 
we środę 18, o godz. 4 po południu. S. p. 
Najd. Arcyksiężna Elżbieta przyjęła wczoraj 
Sakramentu św., była prawie do ostatniej 
chwili zupełnie przytomną. Córka Zmarłej, 
królowa-matka hiszpańska przybywa dziś wie­
czorem do Wiednia.

W iedeń, 14 lutego. Wiener Ztg. ogła­
sza: Najj. Pan nadał zwyczajnemu profeso­
rowi mineralogii i dyrektorowi gabinetu mi­
neralogicznego na Uniwersytecie krakowskim, 
dr. Szczęsnemu K r e u t z o w i ,  przy sposobno­
ści przeniesienia go na własną prośbę w stan 
stałego spoczynku, tytuł i charakter radcy 
Dworu.

W iedeń, 14 lutego. K o ł o  p o l s k i e .  
Na dzisiejszem posiedzeniu omawiał poseł 
Bomba katastrofę na Wisłoku i ubolewał, że 
dotychczas kolej nie wybudowała mostu. Pre­
zes Jaworski obiecał interw encję w tej spra­
wie. Następnie toczyła się dyskusja nad u- 
stawą wojskową.

P rag a , 14 lutego. Papież przyjął na 
audyencyi pielgrzymów z Benewentu i Puglie, 
wraz z arcybiskupami i biskupami. Pielgrzy­
mi gorącymi okrzykami witali Papieża.

B u d a p e s z t ,  14 lutego. W  miejscowo­
ści Mako silny wicher zwiał budujący się 
teatr letni, przyczem dwu robotników jest 
rannych.

B u dapesz t, 14 lutego. Izba deputo­
wanych sejmu węgierskiego obradowała wczo­
raj w dalszym ciągu nad przedłożeniami woj- 
skowemi.

B u d apesz t, 14 lutego. Od poprzedniej 
nocy szaleje tu gwałtowny wicher, który wy­
rządził wielkie szkody. W iatr zerwał blaszany 
dach z jednej fabryki i zatarasował nim całą 
jedną ulicę, pokrywając gruzami 400 metrów 
kwadratowych. Na szczęście było to jeszcze 
bardzo rano, bo o godzinie 4, więc nie było 
jeszcze przechodniów na ulicy i nikt nie zo­
stał zraniony.

Ł ó d ź , 14 lutego. (T d . pryio.) Grono 
sędziów powołanych do rozstrzygnięcia dra­
matycznego konkursu im. Sienkiewicza u- 
chw aliło: Zważywszy, że na podstawie §. 4 
statutu konkursowego nagroda przyznana ma 
być sztuce bezwzględnie dobrej, ponieważ 
zaś takiej w liczbie nadesłanych na konkurs 
nie znaleziono, sędziowie za zgodą H. Sien­
kiewicza i w porozumieniu z inicjatorem  kon­
kursu redaktorem Czajewskim z Łodzi n- 
chwalili sumę 1300 rubli, zebraną staraniem 
Rozwoju i Gońca Łódzkiego podzielić na 4 
nagrody, mianowicie jedną w kwocie 400 
rubli i 8 po 300 rubli. Nagrodę 400 rubli 
przyznano 4-aktowej sztuce współczesnej p. t. 
„Maszyna1* napisanej przez Tomasza Czaszkę 
(Tadeusza Rittnera z Wiednia). Nagrody po 
300 rubli przyznano sztukom: „Sprawa Kę- 
piny“ (Edward Grabowski z Warszawy), 
„W noc lipcową*1 (Bolesław Gorczyński z 
Warszawy), „Mocarz** (Stanisław Brzozowski

z Warszawy). Nadto wyróżniono pięć innych 
sztuk.

P e te r s b u rg , 14 lutego. Rossyjska 
Agencya Telegraficzna donosi z Port A r­
thur, że rozpowszechniana za granicą wia­
domość o śmierci chińskiej cesarzowej wdo­
w y — jak stwierdza urzędowa relacya z dnia 
7 lutego — jest nieprawdziwa. W dniu tym 
przyjmowała cesarzowa wdowa ciało dyplo­
matyczne.

Jek a ta ry n o sław , 14 lutego. W po­
bliżu stacyi Slatoust (w gubernii orenbur- 
skiej) wykoleił się osobowy pociąg. Cztery 
osobowe wagony stoczyły się z wysokiego 
nasypu. Prowadzący pociąg i 2 podróżnych 
zginęło, konduktor i 30 podróżnych odniosło 
ciężkie, a 15 lekkie rany.

Sofia, 14 lutego. Dziś przed trybuna­
łem państwa rozpoczyna się proces przeciw 
byłym ministrom: Iwanowiczowi, Radosławo- 
wowi, Tonczewowi i Tenewowi.

B ruksela , 14 lutego. Onegdaj wniósł 
prezydent ministrów w Izbie deputowanych 
przedłożenie, podnoszące podatek od alkoho­
lu ze 100 na 150 franków na hektolitrze.

Dep. Vandervelde (socyalista) powie­
dział, że rząd chce na n ie k o r z y ść  kieszeni 
robotników otworzyć sobie nowe źródło do­
chodów. Obrady Izby wskutek obstrukcyi li­
beralnych i socyalistyeznych posłów przecią­
gnęły się do 6 wieczorem. O tej godzinie 
wniósł socyalista Furnem ont odroczenie po­
siedzenia. Wniosek odrzucono. Tajne posie­
dzenie trwało do 10 wieczorem, poczem obra­
dy do pół do 12 w nocy odroczono, aby ko­
m isja  mogła odbyć posiedzenie. O północy 
posiedzenie Izby otwarto na nowo.

Socyalista Denis w długiej mowie bro­
nił stanowiska mniejszości w obec przedło­
żenia rządu.

O 5 rano posiedzenie przerwano do 2 
po południu. Wczoraj o 2 po południu po­
siedzenie otwarto. Rozpoczęła się znów ob- 
strukeya. Nastąpił szereg epizodów, z których 
można wnosić, że posiedzenie znowu późno 
w noc się przeciągnie.

B ruksela , 14 lutego. Posiedzenie Izby 
deputowanych zamknięto wczoraj po dłuż­
szych, bardzo żywych starciach między człon­
kami opozycyi a rządem, który był przeci­
wny zamknięciu posiedzenia i zażądał głoso­
wania nad tein. Żądanie opozycyi przemogło 
i obrady odroczono do dzisiaj.

P aryż, 14 lutego. Wczorajsze posie­
dzenie Izby deputowanych było burzliwe. 
Przewodniczył wiceprezydent Lockroy. Na- 
cyonalista dep. Binder zabrał głos dla uza­
sadnienia .interpelacyi w sprawie polityczne­
go znaczenia procesu Humbertów. Zarzucił 
ou prezydentowi ministrów Oombesowi, że 
jest kameleonem politycznym (żywe protesty 
na lewicy). W skutek wezwania przewodni­
czącego mówca słowo „kameleon*1 cofa, powiada 
jednak, że należałoby stawić przed kratkami 
sądowemi piękną elitę deputowanych i mini­
strów.

Na lewicy odzywają się głośne protesty 
i wołania: „Cenzura!“ Prezydent ministrów 
Combes i ministrowie Falle i Benard po­
wstają z miejsc i opuszczają sale wśród okla­
sków iewicy. Deputowani większości wołają 
ku Binderowi, nazywając go oszczercą. Po­
nieważ Binder nie chciał cofnąć słów swoich, 
więc Lockroy zasięgnął zdania Izby w spra­
wie cenzury. Za cenzurą głosowała zarówno 
cała lewica, jak cała prawica, z wyjątkiem 
nacyonalistów. Ministrowie powracają do Izby, 
witani frenetycznymi oklaskami lewicy. De­
putowany Binder w dalszym ciągu wypowia­
da twierdzenie, że na czele rządu stoi podej­
rzany człowiek; prezydent odbiera mu 
głos. Ponieważ Binder nie chce opuści trybu­
ny, p. Lockroy nakrywa głowę i przerywa 
posiedzenie.

Paryż, 14 lutego. (Dalszy ciąg posiedź. 
Izby deputowanych). Po 10 minutowej przerwie 
posiedzenie podjęto na nowo. Binder ciągle 
jeszcze stoi na trybunie. Wicepr. Lockroy 
wzywa go, aby dobrowolnie opuścił Izbę, 
jeśli nie chce narazić się na karę wydalenia. 
Binder usiłuje protestować, ponieważ jednak 
przewodniczący stanowczo nie pozwolił mu 
mówić, decyduje się wreszcie trybunę opu­
ścić. Minister sprawiedliwości Yalle stwier­
dza, że w sprawie afery Humbertów jest już 
po raz trzeci interpelowany. Dep. Baudry- 
d'Asson woła: Nie po raz ostatni! (Śmiech). 
Valló oświadcza w dalszym ciągu: Pragnął­
bym się dowiedzieć, czy w tym kraju rycerze 
przemysłu i złodzieje mają prawo obrażać 
ludzi porządnych i zaznacza, że należałoby 
stwierdzić, czy Izba pozostaje na usługach 
największych łajdaków stulecia. — Izba uchwa­
liła olarady nad interpelacyą Bindera odro­
czyć do czasu innych podobnych interpela­
cją. Podjęto dyskusję nad ustawą finansową 
i po przyjęciu kilku artykułów posiedzenie 
zamknięto.

P aryż, 14 lutego. Echo de Paris pisze 
o nominacyi trzech biskupów bez poprze­
dniego porozumienia się z nuneyuszem pa­
pieskim w Paryżu, że Papież w tym punkcie 
nie ustąpi i że żaden duchowny nie przyj­
mie takiej nominacyi bez wiedzy i woli Wa­
tykanu. W rzeczywistości jest to postępowa­
nie rządu francuskiego równoznaczne z wy­
powiedzeniem dwóch artykułów konkordatu.

P aryż, 14 lutego. Senat dyskutował w 
dalszym ciągu nad zaprowadzeniem dwule­
tniej służby wojskowej.

M adry t, 14 lutego. Z Melilla (w Ma- 
rokko) donoszą: Pretendentowi powiodło się 
wejść do Fezu, gdzie zatrzymał się przez 
kilka godzin. Przyszło po tern do" bitwy, 
w której sułtańskie wojska poniosły klęskę 
i utraciły kilka armat, poczem musiały się 
cofnąć. Pretendent znajduje się w oddaleniu 
4 godzin drogi od Fezu. Kobylowie w oko­
licach Alelilli otrzymali pismo od pretendenta 
z wezwaniom do pojmania Mułaja Arafy.

K o n stan ty n o p o l, 14 lutego. Mini­
ster marynarki polecił, aby 4 okręty wojen­
ne były w pogotowiu do wyruszenia celem
stłumienia rozbójnictwa morskiego na morzu 
Czerwonem.

K o n stan ty n o p o l, 14 lutego. Porta
zaprzecza pogłoskom o rzekomej mobilizaeyi 
i formowaniu nowych dywizyj.

P re to ry a , 14 lutego. Rząd angielski 
ofiarował generałom Botha, Delarejmwi i 
Smithsowi posady w mającej powstać radzie 
ustawodawczej. Generałowie odmówili przy­
jęciu posad.

W aszyng ton , 14 lutego. Układy w 
sprawie wenezuelskiej dziś będą doprowadzo­
ne do ostatecznego korzystnego rezultatu.

W aszyngton , 14 lutego. Trzy proto­
koły w sprawie załagodzenia sporu wene­
zuelskiego podpisano wczoraj.

Z p ó łw y sp u  B ałkańskiego.

Sofia, 14 lutego. Agencya telegraficzna 
bułgarska donosi: Policya aresztowała dziś 
w nocy Zonczewa, Michajłowskiego i Stani- 
szewa, oraz innych członków obu komitetów 
macedońskich w Sofii.

Sofia, 14 lutego. Telegr. Agencya buł­
garska donosi: Rząd bułgarski uchwalił roz­
wiązać komitety macedońskie w Bułgaryi i 
ustawić wzdłuż granicy macedońskiej silne 
kordony wojskowe. Rząd bułgarski zdecydo­
wał się na ten krok dlatego, by zadokumen­
tować silną wolę, iż pragnie wypełnić mię­
dzynarodowe zobowiązania.

Sofia. 14 lutego. Rada ministrów pod 
przewodnictwem księcia zastanawiała się nad 
środkami wobec agitaeyi komitetu macedoń­
skiego.

K o n stan ty n o p o l, 14 lutego. Urzędo­
we sfery zapewniają, że doniesienia wszy­
stkich dzienników o zbrojeniach się Turcyl 
i mobilizaeyi, są nieprawdziwe. Wojskowa 
najwyższa komisya ins kcyjna poczyniła 
wprawdzie daleko idące Propozyoye, jednak 
dotąd wykonania ich nie postanowiono.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń, 13 lutego 1903. Giełda po­

łudniowa (Mittagsbórse). Godz. 12 min. 80. 
Marki 11712, Renta majowa 9945, W ęgier­
ska renta koronowa 99*55, Akcye austr. Za­
kładu kredytowego 692*25, Akcye węg. Za­
kładu kredytowego 747*—, Akcye Anglo- 
banku 277*— , Akcye Unionbanku 545*—, 
Akcye Bankvereinu 481*50, Akcye Lander- 
banku 412*—, Akcye Kolei państw. 697*—, 
Lombardy 57*—, Akcye kolei Elbethal 454*—,

W iedeń, 14 lutego 1903. Zamknię­
cie giełdy (Schlusscourse). Godz. 2 min. 80. 
Akcye austryackiego Zakładu kredyt. 693* —, 
Akcye węgierskiego Zakładu kredyt. 747* —, 
Akcye Anglobanku 277*—, Akcye Unionban­
ku 546*—•, Akcye Landerbanku 412* —, Akcye 
Bankvereinu 540* — , Akc. Bodencredit 954*— , 
Akcye galic. Banku hipotecznego 540*—, 
Akcye kolei państwowych 698*—, Akcye ko­
lei Południowej 55*75, Akcye Tramway A )  
—*— , Akcye Tramway B )  — *—, Akcye 
kolei Elbethal 454-—, Akcye kolei Półno­
cnej 5555, Akcye kolei czerniowieckiej 
— *—, Akcye Alpiny 397*—, Akcye Rima 
Muranyi 488* — , Akcye praskiego Towarzy­
stwa żel. 1655*—, Akcye Fabryki broni 
840— , Akcye Tureckie tytoniowe 348*— , 
Obligacye węgierskiej indemnizacyi 99*50, 
Renta majowa 100*90, Austryacka Renta koro­
nowa 101*20, Węgierska Renta koron. 99*40, 
56 1. Listy Tow. kredytowego ziem. 98*50, 
4 prc. Listy Banku krajowego 99*50, 4 i pół 
prc. Listy Banku krajowego 103*—, 4 prc. 
Listy Banku hipotecznego 98*50, 4 i pół prc. 
Listy Banku hipotecznego 101*85, 5 prc. Li­
sty Banku hipotecznego 111*—, 4-prc. Gal. 
Obligacye propinacyjne 99*75, 4-prc. Gal 
pożyczka kraj. z r. 1893 99*95, 4-prc. po­
życzka miasta Lwowa 97*35, Losy tureckie 
120*75, Marki 117*70, Ruble 253*-.

Odpowiedzialny redaktor:
A d a m  K r  e c h o  w i e  c k i .



Publiczna Hala aukcyjna otwarta we Lwowie w Pasażu Mikolascha, przyjmuje do sprzedaży przedmioty wszelkiego ro 
dzaju. W obszernych salach s ta ła  w ystaw a. Licytacye publiczne na meble, dywany, obrazy, 

kosztowności, broń, antyki, sprzęty domowe, fortepiany, rowery, powozy i t. d.

Odznaczona złotym medalem i dyplomem uznania na W ystawio wiedeńskiej w roku 1902 
FABRYKA TUTEK CYGABEYOWYCH

K .  P R I M U S
Lwów, Ulica JkicklewiMa 1. 2  (róg  płaca Smolki)

poleca.
tutki »PRIMUS« białe, nietłuszczone z najprzedniejszej bibułki egipskiej, oraz 
tutki »PRIMUS« specyalne białe i żółte z najprzedniejszej bibułki francu­

skiej »ABADIE«.

Nadesłane.
W yszły  z druku  podręczniki naukowe :

R e n t  “n e r a  „ S a m o u o z e k  P o  l a k o - N  i e m i e o k i 1 ‘
kurs I., edyeya XXI., powiększona o '/a część kor. 
2-40. — „ P o l s k o - A n g i e l s k i “  k u rs I., edyeya IX. 
kor. 2-30. — „ P o l s k o - B o s s y j s k i “  kurs I., edy­
eya IV. pow iększona Kor. 4.20. — 0  nadzw yczajnej 
łatw ości, praktyezności i użyteczności SAMOUCZKA 
może św iadczyć przeszło 220.000  zw olenników  
m etody B e n s s n e r a  i przeszło 2 . 0 0 0  j"g o  uczuiów 
osobistych. Sk ład  g łów ny w Księgarni Polskiej, ul. 
Akadem icka 2, Lwów.

Nowe arkusze kuponowe do węgierskiej 
renty koronowej, renty srebrnej, 

6% ob ligacji kol. bułgarskiej
sprow adzają

Sokal & Lilien
Zlecenia z prowincji załatwiamy od­
wrotna poczta bez doliczenia prowizyi.

Jako dttforą i pewną lokacyę
polecam y

4*>/, Listy hipoteczne koronowe, 
u1/,®/* Listy hipoteczne,
6°/, Listy hipoteczne premiowane,
4"/„ Listy Tow. kred. ziemskiego,
4l/ , “/, Listy B&Dkn krajowego,
4o/c Listy Banku krajowego,
5 Obligacje knmunahm Banko kraj. 
4*L Pożyczkę krajową,
4.0/ (jal. Obligftcye propinacyjne i wszel­

kie refcty państwowe.
Nadto polecamy

Akcye gal. Towarzystwa e lek try czn eg o . 
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po naj­

dokładniejszym kursie dziennym.

KANTOR WYMIANY
ę. k. uprz. gai. akcyjnego

B A S K U  HIP0TBCZ3JE&0.

Zalecamy „SAMOUCZEK" REUSS- 
NERA, najlepszy podręcznik do bardzo łatwej 
prędkiej i najtańszej nauki języków obcych’ 
niemieckiego, angielskiego, francuskiego i ru­
skiego bez Dauczycielą. — Prospekt i cennik 
gratis (zob. ogłoszenia).

Pracownia kuśnierska i serdaków
Jó z e fa  Munda.

we L w o s ic ,  R y n ek  1. 25 , (I. p. w 0fie ) 
przyjmuje wszelkie roboty kuśnierskie, od n a­

wia, czyści i fa rb u je  fu tra .

Rzadka sposobność!
Praktyczno-metodyczny kurs nauki je­
żyka angielskiego, wysyła pisemnie 
w tygodniowych lekcyach z wymów, 
za wynagrodzeniem 2 kor. miesięcznie.

V ickers-Janko wski
nauczyciel w H o ły n iu  obok K ałusza  

poczta  w m iejscu.

Przyjechali da Łwewa.
D nia  14. lu tego 1903.

HO TEL GEORGIE.
P P . A. hr. Skrzyńsk i z Zagórzan, A. hr, 

Dzieduszyoki z Krakowa, J .  h r. Tyszkiew icz z K ra ­
kowa, A. h r  Dzieduszyeki z Jasionow a, J . h r. Ba- 
worewski z Ostrowa, S. M alczew ski z K rakow a, W. 
K ossak z K rakow a, J . G oraysk l 1 1 ursztyna, P . 
Szym berski z K rakow a, M. M ayer z Budapesztu.

H O TEL E U R O PEJSK I.
P P . J . U styanow iez z K ijowa, S. B iałoskór- 

sKi ze Staj, E ; R iw iersk i z Właszc7Ówki, S. Ago- 
psowicz z Błożwi.
* EO T EL  IM PER IA L.

P P . J . h r. M ęeiński ? P a r ty r? ,  S. Z ieleniew ­
sk i i A. Jan iszow sk i z Podola, M. Jędrzejow icz 
z Delegówki.

HOTEL FR A N C U SK I.
PP. Z. h r. M niszek i K. W eydlieh  z Rossyi, 

S W ierzchlejski z Kozłowa.
GRAND HOTEL.

PP . J . hr. K oziebrocki z Trem bow li, A. h r. 
Sum iński z Uszewa.

HOTEL VICT0RYA.
P . G. Agopsowiez z Korolówki.

C E J f I I
lwowskiej Izby handlowej i

Lwów, dn ia  14. lu tego 1903.

I. Akcye m sztukę.
Ranku lu'P- gal. po 200 zł. (400 kor.) 
Ranku gal. d la handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Sanku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w l ik w id a c j i ..................................
Jol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk.

(420 k o r . ) ........................................
Jol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . .
Jarbarni w Rzeszowie po 200 zł.

w. a. (400 k o r . ) ............................
fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 
Fow. dla gal. przedsięh. elektry­

cznych wod. po 200 u .  (400 kor.)

II . L is ty  z a s ta w n e  za 100 kor,
lanku h. g. 5%  w. a. wyl. z 10 %

» » -  41/,  °!o „ los w 50 1.
„ „ „ 4% ,. 601. po 200 k.
„ kraj. 4 '/,%  „ los w 51 1,
n „ „ los w 57 1.

Fow. kred. gal. ziem. (pierw­
sza e m i s y a ) ..................................

Fow. kred. galie. ziemsk. 4%
los. w 4 1 l a t ............................
4$. los. w 56 l a t .......................

I I I .  O b lig i za 100 kor. 
ta l. funduszu propin. Ł% w. a. 
luków, funduszu propin. 5% w. a. 
Jomunaln* Banku kr. 5% (2 em.)

„ n 41/* % (3 em.) 
„ 4 %  (4 em.)

Jol. lokalne dtto 4% po 200 kor.
Nożyczki kr. 6 °jo w. a. z. r. 1813

„ „ 4% po 200 kor..z ro­
ku 1893  

Pożyczka m. Lwowa i%  po 200 kor.
„ „ 4V,% „ 200 „

IV. Losy.
VI. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) .

V. Monety.
Dukat c e s a r s k i ................................. ,
!0 f r a n k ó w k a ..................................
160 rubli rosyjskich srebrnych . 
100 rubli rosyjskich papierowych 
100 marek niemieckich . . . .

K

przemysłowBi
płacą |żądają
walutą koron.
K. h. K. h.

o40 — 550 —

280 - — —■

580 — ■587 -

350 - -
o
Sb 400 — 420 —
o
o
C3‘ 111 - —  —

•sa 101 - —

o 98 - 98 70
• H 102 50 103 20

99 30 100 -

3 98 20 __  __

S
O 98 40 ---- ----

3. 98 10 98 80
J3
S4

99 60 100 30
N 103 50 ---  .-

© 102 70 __  __

A 102 — ---- ----

99 - 99 70
99 — 99 70

99 70
96 50 — —

101 50 —  _

73 - 78 -

11 26 11 4 0
19 - 19 20

250 - 254 -
252 - 254 —
117 - 117 60

Kurs giełdy wiedeńskiej.
D nia 13 . lutego 1903.

A. Ogólny dług państwa. płacą żądają 

elity dług państwa w banknot, 
ł j - l i s t o p a d .......................................
fc y -s ie rp ień .......................................

100.90 lOJ.K)
100.90 101.10

płacą żądają
Jeanolitv dług państwa w srebrze

s ty czeń -lip iee  100.90 101.10
kwieeień-październik ■ • • ■ • 100.90 101.10

Losy z roku 1854 po 250 zl. mk. «>•* pr. 175.— 185.—
„ 1860 uj> ,500 zł. wa. 4 pr. 154.50 155.50 
„ 18 GO po 100 zł. 4 pi. . 186—  188—  

1864 po 100 zł. . . .  248—  252—  
„ 1864 po 50 zł. . . _. . 248—  252—  

Listy zast. domen p ań st po 120 zł. 5 pr. 304. — —.—

B . D łu g  p a ń s tw a  (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r............................ 121.05 121.25

Austr. renta  w w a1 kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 101.45 101.65

C. Obligacje kolejowe.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 100.50 101.40
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . . 119.70 —.—
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 5s/4

pr. (ostemp. akcye) .................... 520.— 523.—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 51/, p r.....................................  130—  130.80
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akcye) 5 p r................  100.50 101.50
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 100.45 101.45

Obligacje pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 115.—2 — .—

w złocie za 200 zł 5 pr. . . . ——  — .—
Kol. Czeskiej zaeh. za 200 1000 i

5000 zł. 4 pr ..............................  101.20 102.20
Kol. Czeskiej omiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 pr. .   101.15 102.15
Kul. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

4 p r.................... .......................................  106.25 101.25
Ko,L Sai leV Karola Ludwika za 200,

100 . 4 pr. . . 100.50 101.50
Kol. Iwowsko-czorn-jusskiej z r. 1894

z ci 200 kor. 4  pr. , 100.  —*•—
Kol. Areyks Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 p r.....................120—  — •—

D . D łu g  p a ń s tw a  (krajów  korony węgierskiej).
Węg. złota renta  za 100 zł. 4 pr. — --------

“ ” o w wal. kor. za 200
bor. 4 p r  99.70 99.90
„ obi. pr. reguł Oisv /.j. 100 zł. 4% 159—  161—
„ poż. prem. z? 100 u , (2iiQ, kor.) 201.50 203,25

>1 «■,& 50 zł. (100 ko>\) 201.50 203.25

E. Obligacye Indemnizacyjne.
Kroacyi i Sławonii ............................ 99.60 ——
Węgier za 100 zł. 4 p r ........................... 99.50 100.50

F. Inne publiczne pożyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

5  P r - ............................ .....  283—  287 -
Poż. reguł. Dunaju z r. 1378 los 5 pr. 108.75 ——
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 pr. .  99.50 100.50

płacą żadaja
Bukowińskie obi. propinacyjne los za

100 zł. 5 p r ............................................... 104.20 105 20
Gal. poż. kr. z r. 187.3 za 100 zł. 6 pr. — _

„ „ „ ,1 1893 za 200 k. 4 pr. 99.50 100.50
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr. 99.40 100.40

Pożyczka m iasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 p i  . . . . . . .  96.85 97.85

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)

Poż. Pserb. prom. za 100 frank 2 pr. 87—  89—
Tureckie obi. prem, kol. za 400 frank. — .— — __

G. Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.).

Anglo Austr. banku los w 30 1. 4 >/s pr. ——  _  __
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 I. 4 pr. 9.9.45 100.

„ obi. prem. z r. 1880 3 pr. 268.75 270.
„ „ „ „ 1889 3 pr. 265.25 267:

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr. 105.25 106.
„ „ „ los 4 pr. 98.30 99,

Gai. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 111. -  1 1 2
„ „ „ „ los 50 1. 4 !/a pr- ■ 101.35 102.
„ „ „ „ „ 60 1. za 200 kor.
4 p r...................................................................... 93.2o 99:

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 97.90 98.
„ ,. „ „ 4 pr. los. 41 lat 99—  90.
„ „ „ 4 pr. stare . . 98.50 — .
„ „ „ „ 4 pr. za 200 kor. ——  —,

Banku krajowego dla Galieyi Lodom.
4 l/a pr. 51l/a lat zwrotne . . . 102.70 103

Banku krajowego oblig. komun. 2 eini-
sya. 5 p r   102.75 103.

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- 
sya 42 lat za 200 kor. 4 '/ ,  pr. . 102.50 103.

Banku kr. losy 571/, 1. za 200 k 4 pr. 99.20 99.
Auatro-węg. banku 4 0 '/, lat los. 4 pr. 101.10 102.

50 lat los 4 pr. 101.10 102.

II. Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i
200 zł. 6.....p r.............................................. 110.25 —

Tow. żegl. par. pe Dun. Em. r. 1886 4p r. 116.50 117.
Kol. półn. ces. Eerd. em. z r. 1886 4 pr. 101.4-5 102.

„ „ „ „ „ 1887 4 pr. 101.45 102.
„ „ „ „ . 1888 4 pr. 101.45 102.

j  , . >1 . 1, „ „ „ 1891 4 pr, 101.45 102.
Kolej Lwow-Czern.-Jassy z r. 1884 za

300 zł. 5 p r   95.60 96
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r 100—  100
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. — —■
Węg. gal. kol. em. 1870 za 100 zł. 5 pr. 109.70 110.

n „ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr. 109.70 110,
„ * „ „ 1.887 za 200 zł. 4 pr. 99.90 100

J. Losy (za sztukę)
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. . . 19.35 20.35
Zakład kred. d la  hand. i przem. luO zł. 434.— 438.—
Clary 40 zł. mk.........................................1S3.— 186.—
Pożyczka m iasta Lnsbruku %0 zł. ■ . 86—  90. —
Losy m iasta Krakowa 20 zł. . . . 73.— 77.—
Pożyczka m iasta Lubiany 20 zł. . . 73.— 77. -
Palffy 40 zł. mk........................................  179 50 184.—

płacą żądają 
55.60 56.60
28.50 :7D.50
74. -  76—

230.— 2 4 0 . -  
74—  78.50

250. -  300. -

Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł.
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. .
Losy fund. areyks. Rudolfa 10 zł.
Salina 40 zł. mk............................
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł.
St. tienois 40 zł. mk.....................
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. —.

; Tryestn 100 zł. mk. 4 '/ ,  pr. —.
” „ Tryestu 50 zł. 4 p r . . 200.

K . A keye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 bor. . . . 277.25 273.25
Peszt, banku handl. 500 zł. . . .  2785.— 2795.—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . .   a*
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . . 745.59 746.50
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . . 530—  534.—
Galie, banku hipot. 200 zł  540—  542—

„ dla handl. i przem. 200 zł. 270 —
Banku d la  krajów, koronnych 200 zł. 410. — 410.75

„ Austro-węg. 1400 k   15 3 5 .— 159.5—
„ Zwiazk. (Dnionbank) 200 zł. . 546.— 548 .— 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 255.50 256.50 
Ziynosteńska banka 100 zł.................... 259.— 261.—

L. A kcye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 405. — 415—

„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 370—  380—
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5560—  5570—
Kołom. kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł. ——  -------
Koi. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. —. —

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 583—
„ wschod.-galic.-Iokaln. 200 zł. . 392—
„ państwowych 200 zł........................ ——
„ południowej 200 zł........................... — .—
„ węg. galie. I . 200 zł.......................  443—

Austr. Tow. żegl. na  Dunaju 500 zł. mk. 904—
M . A kcye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. . 715—  718—  
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 844—  852—  
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. . 393.25 393.25 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 1650—  1657—
Sehodnicy 500 kor.................................... 560.— 56S.—
Tureck. zarz. tytoniow. 500 franków ——  ____
Trifaii. tow. kop. węgla 70 zł. . . . 401—  405—

JT. W E K S L E .
Berlin za 100 marek 5 pr. .
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr.
Paryż za 100 franków  .
Petersburg za 100 rubli 4 '/ ,  t
Niemieckie b a n k i .......................
W łoskie b a n k i  .......................
Francuskie banki . . . .
Szwajcarskie banki . . . .

O. W A L I
Dukat c e s a r s k i .......................
Austr. węg. 8 gnid. złota mone
2 0 -fra n k o w k a ............................
20-markówka . . . . .
Rosyjskki półim peryał . . .
Niemieckie banknoty za  100mar<
W łoskie banknoty za 100 lir 
Ruble . . . . . .

587—  
400. -

445 -  
907.E S

117.10 117.30
239.95 240.15

95.40 95.55

lł7 !  15 117.45
95.32 '/, 95 45
95,25 95.4Q
95.25 95.40

r .
1 1 .3 4 11.39

19.08 19.10
23.44 23 51
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A u g u s t  S o h e lle n b e rg ; i S y n
Dorn bankowy i Kantor wym iany  

liW O M le, nh I Ł f i r o la

Kupuje i sprzedaje w powyższym spisie 
kursów notowane papiery wartościowe 

najkorzystniej.

Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja. 
Prenumerata rocznie we Lwowie z l 170 

na prowincyi z l  P80 z dostawą.

2 B  n  : m  w  m  . k :  w  m  j ę  t o  w .

Licytacye.
cz. E. 103/2 (24)

Dnia 12. marea 1903 o godz. lo  rano 
ibedzie się w tut. sądzie biuro 10 lievtaeTB 
łowy reainośai lwh. 394 ks. gr. gminy 
jfoździee mały (młyn parowy).

Cena szacunkowa 10.662 kor.
Najniższa oferta 5331 kor.
Warunki licytacyjne i i ane dokumenta 

przejrzenia w biurze Nr. 12.
O. k. Sąd powiatowy. Oddział I. 
Gwoździec, dnia 27. listopada 1903.

cz. E. IX. 642/2 (6) [J203]
Dnia 11. marea 1903 o godz. 9 rano, 

będzie się w sali Nr. 51 tutejszego sądu,

-Gazet* Lwowska* Nr. 37 z

licytacya realności pod lkons- 30 w Prze- 
m jślu na Zasaniu położonej whl. 869.

Realność ta oszacowana jest na 10.676 
kor. 93 hal., przynależności na 433 kor. 
18 hal.

Najniższa eena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 5338 kor. 47 hal

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w sądzie tutejszym, w biu­
rze Nr. 22

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo-

dnii 15. lutego 1903.

waaia egzekucj/jaego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 
Przemyśl, dnia 30. stycznia 1903.

L. cz. E. 884/2 (4) . [ M  8]
Na żądanie Józefa i Tekli Godawskich 

odbędzie się dnia 13. marca 1903 o god’ . 
9 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 10 w Pilznie licyta­
cya połowy realności 'wh. 180 ks. gr. gm. 
Wola lubecka objętej.

Nieruchomości część wystawiona na 
lieytacyę jest ocenioną na 986 kor, 70 hal.

Najniższa cena wynosi 639 kor. 46 
h a l . ,  p o n iż e j  tej ceny s p rz e d a ż  n i e  p rz y jd z ie  
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokumenta (w yciąg  tabu­
larny wyciąg katastralny, protokoły ocenien ia
i. t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
n'żej w ym ienionym , V, biurze Nr. 10.

Takie prawa, w  obec których niniejsza  
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić* do sądu najpóźniej przy w yznaczonym  ter­
m inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te^o 
rodzaju co do samej nieruchom ości n ie mu- 
głyb y być już ze skutkiem podnoszone.

O. k. Sąd powii.towy, Oddział III. 
Pilzno, dnia 29. stycznia 1903.



8
L cz. E. 216/0! (89) [ l i 56 8- 8]

Na żądanie Kasy sierocej c. k. sądu 
powiatowego w Muszynie, odbędzie się z po­
wodu iiiedotizyinania warunków licytacyj­
nych przez nabywcę licytacyjnego dnia 8. 
marca 1908 o godz. 9 rano w sądzie niżej 
wymienionym, biuro Nr. 8 w Muszynie po­
nowna licytacya: a) realności lwh. 518, b) 
realności lwh. 913, c) realności lwh. 1178 
ks. gr. gm. Muszyna objętych, dłużników 
Antoniego i Emilii małż. Żurków własnych.

Nieruchomości powyższe, wystawione 
na licytacyę, są cenione na 6500 kor., przy­
należności zaś na 192 kor.

Najniższa oferta wynosi: ad a) i 096 
kor., wadyum 220 kor., ad b) 1850 kor., 
wadyum 87U kor., ad c) 400 kor., wadyum 
80 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie pizyj- 
dzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się  do 
Dych nieruchom ości dokumenta, może kcżdy 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie tutejszym , w  biurze N r. 8.

Takie prawa, w obec których licytacya 
byłaby niedopuszczalną, należy zgłosić ao 
sądu najpóźniej przy terminie licytacyjnym, 
inaczej roszczenia takie nie mogłyby być 
ze skutkiem podnoszone.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Muszyna, dnia 11. stycznia 1903.

L cz. E. 1264/2 (8) [1168 3 - 3 ]
Na żądanie Banku krajowego Królestwa 

Galicyi i Lodomeryi z Wieikiem Księstwem 
Krakowskiem we Lwowie, zastąpionego pr: ez 
adw. dra Tadeusza Sołowija we Lwowie, od­
będzie się dnia 20. marca 1903 o godz. 12 
w południe, w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 6 w Zaleszczykach, licytacya 
realności objętych whl. 801 i 385 ks. gr. 
gm. kat. Nowosiółka Kosturkowa, składajce 
się z licznych parcel gruntowych.

Nieruchomość pierwsza, wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 39.660 kor., druga 
jest ocenioną na 340 kor.

Najniższa cena wynosi co do pierwszej 
26.440 kor., co do drugiej 226 kor. 67 h a l, 
poniżej tych cen sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, któr s niniejszym 
zatwierdza się, i odnoszące się do tych nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
w a n ia  jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i me wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzinie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Zaleszczyki, dnia 29. stycznia 1903.

L. cz. E. 311/2 (7) [1157 3—3]
Dnia 11. marca 1903 o godz. 9 rano 

w sądzie niżej wymiecionym, w biurze Nr. 
8 w Muszynie, odbędzie się licytacya: 1/10 
części realności lwh. 292 i 9/720 części po­
siadłości lwh. 272 ks. gr. gm. Powroźnik, 
dłużnika Michała Starucha własnych.

Nieruchomości powyższe, wystawione 
na licytacyę, są ocenione na 20 kor.

Najniższa oferta wynosi 13 kor. 34 
hal., wadyum 2 kor., poniżej tej c-eny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta, może każdy.e 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 8 .

C. k. Sąd powiatowy, Oddciał II.
Muszyna, dnia 17. stycznia 1903.

L. cz. E. 12912 (7) [1159 3 -3 ]
Na żądacie Arena Dawida 2 im. Schla- 

gera odbędzie s;ę dnia 4. marca 1903 o 
godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. I. w Niemiro- 
wie celein zniesienia wspó-iwłasnośsl licy- 
tacya ciała hyp. Iw. 429 gm. M agitrów wraz 
z przynaltżnościami.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną wrnaz z przynależytościami na 
1800 kor.

Najniższa cena wynosi 900 kor., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d ) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć

podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. I.

0. k Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Niermrćw, dnia 6 , grudnia 1902.

L. cz. A. 231/1 (30) [1183 2 - 3 ]
W dniu 14. marca b. r. o godzinie 10 

rano w biurze Nr. 4, odbędzie się w tutaj 
szym sądzie dobrowolna licytacyjna sprzedaż 
realności lwh. 860 ks. gr. Bochnia, należącej 
do masy spadkowej po Teresie loJukonowej 
2o Ochabowiezowej 3o Łus kowej.

Cena szacunkowa a zarazem wywołania 
6420 kor., wadyum 642 kor.

Besztę warunków, wyciąg hipoteczny 
i protokół oszacowania można przyjrzeć w 
kanceiaryi Nr. 4.

O, k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bochnia, 28. stycznia 1903.

L. cz. E. 489/2 (8) [1182 2 - 3 ]
Na żądanie masy spadkowej śp. Maryi 

Kośwtzkiej, odbędzie się dnia 5 marca -908 
o godz. 9 przed południem, w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4, licytacya re­
alno ci ik. i lwh. 199 ks. gr. gm. Sułkowice.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 2775 kor., przynależności 
zaś na 216 kor.

Najniższa cena wynosi kwotę 1994 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 6.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Andrychów, dnia 26. stycznia 1903.

L. 2052,903 [1039 1— 3]
OBWIESZCZENIE.

Opróżniona składownia tytoniu w U- 
sirzykach dolnych będzie obsadzoną w dro­
dze publicznej konkurencji. Składownia ta 
umieszczoną być może tylko w dotychczaso- 
wem miejscu lub w domach w rynku poło­
żonych na ten cel się nadających.

Składownia ta przydzieloną jest z po- 
horem materyałów tytoniowych do c. k. Ma­
gazynu tytoniowego w Sanoku i ma na razie 
zaopatrywać w potrzebne materyały tyto­
niowe 70 trafikantów tytoniowych składo­
wnia połączona jest z trafiką składową. 
Składownik jest obowiązany do sprzedaży 
znaczków stemplowych, blankietów wekslo 
wyeh i listów przewozowych, tudzież znaczków 
pocztowych.

W ciągu roku od 1. stycznia 1102 do 
31. grudnia 1902 pobrano dla tej składowni 
materyał tytoniowy w wartości 67.335 kor. 
09 hal., względnie w wadze 19014 klg.

Zysk od drobnej (alla minuta) sprze­
daży tytoniu w tej składowni wynosii w tym 
czasie 1304 kor. 57 hal., sprzedaż znaczków 
stemplowych, listów przewozowych i blan­
kietów weksiowych 22712 kor. 34 hal ,  od 
drobnej sprzed-.ży tych znaczków wartościo­
wych przyznaną będzie składownikowi pro- 
wizya w wysokości 1 % procentu od ich 
wartości. Znacztri stemplowe, blankiety we­
kslowe i listy przewozowe mają być pobie­
rane w c. k. Urzędzie podatkowym w Ustrzy­
kach dolnych.

Skiadownik ma ponosić z własnych 
funduszów koszta przewozu materyaiów tyto­
niowych, jakoteż wszelkie inne wydatki po­
łączone z prowadzeniem składowni.

Oferta ma być wygotowana w myśl 
rozporządzenia tyczącego się tworzenia i ob­
sadzania składowni i trafik tytoniowych i 
na podstawie przepisów dla składowników 
tytoniu, względnie co do trafiki składowej 
w myśl przepisu dla trafikantów.

Przepisy te mogą być przejrzane u 
władz skarbowych I. istancyi i w nadzo­
rach straży skarbowej i u tych pierwszych 
nabyte za zwrotem kosztów. Drukowane 
formularze ofeit, można otrzymać bezpłatnie 
u władz I. instancji i w nadzorach straży 
skarbowej.

W razie żądania prowizji od składo­
wni należy w?yrazió to przez podanie stopy 
procentowej od wartości sprzedanego mate- 
ryału tytoniowego.

Oferta ma być wystawioną na przepi­
sanym druku i wniesioną opieczętowana 
najdalej do dnia 6. marca 1903 do godziny 
11 przed południem u Naczelnika c. k. Dy­
rekcji okręgu skarbowego w Sanoku.

Wadyum wynosi 350 kor. i ma być 
złożone w e. k. Urzędzie podatkowym.

Oferty zawierają e zobowiązania do 
prowadzenia składowni w połączeniu z in- 
"em  przedsiębiorstwem nić będą uwzglę­
dnione.

0. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Sanok, dnia 5. lutego 1903.

L. cz. E. 15 /1/2 (5) [1215 1 - 3 ]
Na żądanie Banku krajowego Króhstwa 

Galicyi i Lodomeryi z Wieikiem Księstwem 
Krakowskiem we Lwowie, Zastąpionego przez

adw. dra Tadeusza Sołowija we Lwowie, od­
będzie się dnia 11. marca 1903 o godz. 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, biuro II., licytacya tealności objętej 
whl. 103 ks. gr. gm. Chrewt na której znaj­
duje się dom mieszkalny budynki gospodar­
cze, oraz grunta w obszarze 15 ha. 83 ar. 
i 51° m. wraz z przy należnościami, składa- 
jąeemi się z drzew owocowycn ozdobnych, 
oparkanionia, studni i z kanału melioracyj­
nego.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy­
tacyę, wedle ocenienia przyjętego przez egze- 
kw ujący Bank wynosi 4460 kor., przynależności 
zaś oceniono na kwotę 483 kor. 60 hal.

Najniższa cena wynosi 4883 kor. 60 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnosząe.9 się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. II.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na. powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Lutowiska, dnia 1. lutego 1903.

L. cz. E. 486/2 (5) [1208 1 - 3 ]
Na żądanie Bozalii Pękalóway odbę­

dzie się dnia 12. marca 1903 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 4 licytacja realności lwh. 
35 ks. gr. gin Andrychów.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ci enioną na 3650 kor.

Najniższa cena wynosi kwotę 2433 kor. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzirr urzędowych w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 6 .

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Andrychów, dnia 31. stycznia 1903.

L. cz. E. 1718,2 (4) [1216]
Dnia 17. marca 1903 o godzinie 10 

rano odbędzie się w tutejszym sądzie licyta­
cya połowy realności lwh. 425 gminy Prze­
myślany z przynaleinościami. Nieruchomość 
oceniona, jest na 4950 kor. przynależności 
zaś na 250 koron.
Najniższa cena 2600 kor.

W arunki licytacyjne i odnośne akia 
można p rz e g ląd n ą ć  w kanceiaryi sądowej.

0. k. Sad powiatowy, Oddział V.
Przemyślany, 20. stycznia 1903.

Konkursa.
L. Prez. 1921 [1166 2 - 2 ]

K O N K U E S.
Odnośnie do konkursu w Nr. 35 „Ga­

zety Lwowskiej* ogłoszonego oznajmia się 
że konkurs na posady woźnych sądowych 
i dozorców więźui w okręgu lwowskiego 
wyższego sądu krajowego z duiem 20. marca 
1903 upływa.

Z Prezjdyum  e. k. wyższego Sądu 
krajowego.

Lwów, dnia 6. lutego .1903.

Kuratele.
L. cz. U. 14/2 (5) [1102 1 — B]

Maryśka Dzoczko z domu Michajluk 
ze Siwki uznana ruarnotrawczynią a kura­
torem jej ustanowiono Nykofę Dzoczko ze 
Siwki.

0. k. Sąd powiatowy, Oddfial II. 
Wojniłów, dnia 22. stycznia 1903.

L. cz. P. XI. 18 2 (4) [U 41 j _ 3]
Nad Fedorem Karabinem Jakiem a z 

Opryszowiec z powodu marnotrawstwa kura­
telę zawieszono. Kuratorem jego Wasyl Maj­
dański Justyna z Opryszowiec.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Stanisławów, 11. listopada 1902.

L. cz. A. 500/2 (6) [1036 1 - 3
Wiktoryę Białkowską uznano głupko­

watą, kuratorem ustanowiono Nykołę Biał­
kowskiego z Bortnik.

0. k Sąd powiatowy, Oddział V. 
Tłumacz, dnia 29. grudnia 1902.

L. cz. P. 360 2 (U  [1038 1 - 8 ]
Józef Bobów z Pleśnian uznany został 

marnotrawcą a kuratorem jego ustanowiono 
Piotra Bobowa.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Zborów, dnia 4. grudnia 1902.

L. cz. P. XI. 6/3 (4) [1071 1— 3]
Karol Kordas uznany umysłowo chorym, 

kuratoiem jest Jędrzej Kordas z Woli Ju- 
stowskiej

0. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Kraków, dnia 14. stycznia 1903.

L. cz. P. V. 5/3 (4) [1068 1 — 3]
Piotr Berezowski z Kołomyi został uzna­

ny marnotrawcą, a kuratorem jego usta­
nowiono K&rola Tymoczko z Kołomyi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kołomyja, dnia 5. stycznia 1903.

L. cz. P. V. 599/2 (8) [1069 1—3]
Nuchim Zlck recte Beifer z Kołomyi 

uznany umysłowo chorym. Kuratorem usta­
nowiono Icka Zicka recte Eeifera w Kołomyi. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kołomyja, dnia 18. listopada 1903.

L. cz. L 13/2 (9) [1080 1 - 3 ]
Paweł Pająk z Barczkowa uznany został 

marnotrawcą, kuratorem jego ustanowiony 
Sebastyan Kubik z Barczkowa.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Podgórze, dnia 6 . stycznia 1903.

L cz. P. IV. 878/96—3 (2/XI) [1142 1 - 3 ]  
Proć Biłan Iwana z Pobereża umysłowo 

chorym uznany, kuratorem jego Piotr Biłan 
Iwana z Pobereża.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Stanisławów, 4. lutego 1903.

L. cz. L. 8/2 (6) [ l i 54 1 - 3 ]
Miahata Kawackiego z Hołyuia oddaje 

słę z powodu obłąkania pod kurat lę. Kura­
torem ustanawia się Nykołę Prytuła z Pu- 
żyłowa.

0, k. Sąd powiatowy. Oddział VI.
Kałusz, 14. października 1902.

L. cz. L. 16 2 (2) [1155 1 - 3 ]
Dmytra Wiwczara z Mysłowa z powo­

du giupkowatości oddaje się pod kuratelę. 
Kuratorem ustanowiony Kieryło Wiwczar 
z Mysłowa. '

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Kałusz, dnia 11. listopada 1902.

L. cz. A. 195/2 (7) [1190 1 - 3 ]
Ewa Łacna uznana umysłowo niedo­

łężną Kuratorem jej Wojciech Kuchta. Oboje 
z Kasiny widkiej.

0. k. Sąd powiatowy.
Mszana dolna, 29. stycznia 1903.

L. cz. P. 484/2 (6) [1196 1 - 3 ]
Wojciecha Skierbiszewskiego z Poto- 

hicz uznano marnotrawcą, kuratorom usta­
nowiono Dmytra Melmyszyna.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Tłumacz, dnia 3. grudnia 1902.

L. cz. P. 322 2 (7) [1205 1 - 3 ]
Justyu Łużecki z Falisza uznany mar­

notrawcą. Kurator jego Jać Ogrodnin Ogro­
dnik z Falisza.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Stryj, dnia 7. października 1902.

L. cz. P. V. 4/3 (6 ) [1200 1 - 8 ]
Anna Zjwaczuk z Werbiąża wyżnego 

uznana umysłowo chorą. Kuratorem ustano­
wiono Mykietę ży waczuk z Werbiąża wyżuego. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kołomyja, dnia 5. stycznia 1903.

L. cz. P. IX. 5/3 (5) [1202 1 - 3 ]
Dmytro Pawlak Iwana i Michał Pa- 

wluk Iwana rolnicy z Szeparowiec uznani za 
głupkowatych, kuratorem ustanowiony Petro 
Motiuk Iwana rolnik z Szeparowiec.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 
Kołomyja, dnia 16. stycznia 1903.
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L. cz. P. IV. 10 3 (3) [1204 1— 3]

Iwan StarobraiFki z Torhanowic uzna­
ny obłąkanym. Kuratorem ustanowiony Fedko 
Uchański z Torhanowic.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Sambor, dnia 24. stycznia 1903,

L. cz. P. 266/2 (1) [1160]
Józef Olecki z Ery czek uznany został 

marnotrawcą. Kuratorem ustanowiono Andru- 
cha Humennego z Rzyczek.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Rawa, dnia 25. października 1902.

L. cz. P. 2 3 ( 9 )  [1211]
Michał Stawecki z Bochni uznany mar­

notrawcą pozostaje pod kuratelą Jana Sta- 
weckiego z Bochni.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Bochnia, 27. stycznia 1903.

L. ez. P. 367/2 (9) [968]
Dmytro Rogacki uznany za umysłowo 

chorego, kuratorem Dmytro Fufalko z Po­
rohów.

O. k. Sąd powiatowy.
Sołotwina, dnia 8. grudnia 1902.

L. cz. P. 13/98 (59) [1025]
Rozciągniętą nad Julianem Rusinow- 

skim z Tarnowa z powodu osłabienia um y­
słowego kuratelę się. znosi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I 
Tarnów, dnia 30. grudnia 1902.

L. cz. P  XVI. 243/2 (6) [794]
Michał Męcki uznany za umysłow7o 

chorego, kuratorem ustanowiony Emil Iseppi 
w Woli justowskiej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI. 
Kraków, dnia 15. grudnia 19U2.

Rozmaite obwieszczenia.
L. ez IV. 235/92 (12) [928 3 - 3 ]

Sąd w Glioi&Bacli ogłasza, że 19. li- 
stopada 1891 zm*ri w Gohorylcach Jan 
Pawluch.

Do spadku konkuruje także nieznana  
z miejsca pobytu córka, Parańka Pawluch. 
Sąd w zyw a ją, aby do roku zgłosiła  swoje 
prawa do spadku, gdyż inaczej spadek bę­
dzie przeprowadzony 1 jej kuratorem Pio­
trem Bogusławskim i z oświadczonym i spad­
kobiercami

Gliniany, 24. listopada 1902.

L. ez. IV. 487/97 (4) [904 8—3]
C- k. Sąd powiatowy w Jaworowie po 

daje do powszechnej wiadomości, że Iwan 
Cpudroa zmarł dnia 8. grudnia 1893 w JJ0 
rudme i pozostawił u -tu^ todyi yl, w któ 
rym ^dziedziczy ł swą córkę Maryę Chu­
de ba.

Gdy miejsce pobytu Maryi Chudoba 
nie jest znanem, wzywa się j a b y  w prze 
ciągu roku licząc, od daty tego edyUu, 
ogłosiła się w x wniosła oświadczeń,c
do spadku, gdyż w przeciwnym razie zostanie 
pertraktacy a spadkowa przeprowudzouą ze zgła­
szającymi się spadkobiercami i z ustano­
wionym dlań ku- atorem Stefanem Mytnikiem 
W Porudzie.

G h. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Jaworów, dnia 2 . grudnia 1899.

L. cz. A. 333 2 (6) [8 ,'3 3 - 3 ]
E D Y K T , , . , 

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest
niewiadomym.

O- k. Sąd powiatowy w Tyczynie za­
wiadamia, źe dnia 26. maja J (l2 w Ulazo 
wy zmarł M a r c i n  W.elgos pozostawiając roz­
porządzenie ostatniej wole w ktorem me
ustanowił dziedzica. . .

Poniewsż sąd «’< miejsce pobytu usta 
wowych dziedziców Franciszka i Wojciecha 
Wielgosów nie jest zuanem, przeto wzywa 
się ich — aby * przeciągu jednego roku 
licząc, od dnia niżej podanego _zgłosi!i się 
w tutejszym sądzi® i wnieś i oświadczenie 
co do dziedziczenia: w przeciwnym bowiem 
razie spadek zostanie przeprowadzony le zgia 
szającymi się dziedz.cami i dia nitob-cnych 
ustanowionym kuratorem Janem Wielgusem

z Blazowy. g^d p0Wiat0Wyj Oddział I. 
Tyczyna, dnia 13. grudnia 1902.

L. cz. A. 353/2 (5) [953 3 - 3 ]
C. k. Sąd powiatowy w Brodach za

wiadamia, że Łucyan Jurkowski zmarł dnia 
24. września 1900 w Karolince — powiecie 
Łuckim, gubernii wołyńskiej bez  pozostawię- 
nia ro zp o rzą d zen ia  ostatniej woli i że do 
jego spadku zgłosiła się, jego cioteczna sio­
stra Kornela Ciotkowska przez wykazanego 
pełnomocnika dra Ungara we Lwowie.

Ponieważ sądowi nie jest wiadomem, 
czy i komu jeszcze przysługują prawa do 
tej spuścizny — przeto wzywa się wszyst­
kich którzyby z jakiegokolwiek tytułu ro­
ścili sobie prawa do spadku, aby w ciągu 
roku licząc od daty tego edyktu donieśli są­
dowi o swych prawach i prawny tytuł wy­
kazali. gdyż po bezskutecznym upływie tego 
czasokresu przewód spadkowy z Kcrnelą 
Ciołkowską przeprowadzony zostanie i spa­
dek, dla którego ustanawia się kuratorem 
dra W agnera w Brodach — jej przeznaczo­
ny zostanie.

Brody, dnia 8. października 1902.

| Einschaltung des Ediktes m der Lemberger 
1 Amtszeitung corzulegen alssont dieser We­

chsel fur nicbtigt erkliirt werden wird.
K. k. Kreis- ais Handelsgericht, 

Abtheihsng IV.
Sanok, arn 10. Janner 1903.

L. cz. A. 311/00 (7) [965 3 - 3 ]
Zawiadamia się nieznaną z miejsca po­

bytu i życia Maryannę z Jacłiymków Szu- 
szkiewiczową, że na zasadzie ustawy powo- 
łauą jest do dziedziczenia spadków po sw7ych 
siostrach ś. p. Katarzynie i Agnieszce Ja-
c h y m k o w i e n  zmarłym w Mirowie i że w tyeh 
sprawach spadkowych dla niej kuratorem 
Józef Pałczyński z Mirowa ustanowiony 
został.

Wzywa się zatem Maryanuę Szuszkia- 
wiczową, aby w przeciągu jednego roku li­
cząc od daty tego edyktu, wniosła swe 
oświadczenie do tych spadków w tutejszym 
sądzie, gdyż w razie przeciwnym powody 
spadkowe przeprowadzone zostaną z kurato­
rem dla niej ustanowionym.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Krzeszowic®. dnia 30- rasJa 19u2.

L. 1562.02 [H 7 5  3 - 3 ]
Ponieważ miary dzienne „A rtur“, „Ale­

ksander11 i „Janina-1 położone w gminie Bo- 
lęcia, powiat polityczny Chrzanów nie są 
utrzymywane wr ruchu i niewiadomo, kto 
jest ich właścicielem, przeto wzywa się ni- 
nitjszem edyktalaie nieźnanycii z nazwiska 
i miejsca pobytu właścicieli rzeczonych 
miar dziennych do udowodnienia nabycia 
tych miar dziennych, do utrzymywania ich 
w ruchu w sposób §§. 170, 176 p. u. g_ j 
tutf-jszera rozporządzeniem z dnia 2-i. s ty ­
cznia 1902 L. 61 przepisany i pod zagro­
żeniem skutków z §. 243 p. u. g., do uspia 
wiedliwienia się z dotychczasowego zamc 
chania ruchu w- przeciągu 30 dn>, licząc od 
dnia pierwszego umieszczenia tego wezwa­
nia w urzędow,‘j Gazecie Lwowskiej.

Z c. k. Urzędu górniczego okręgowego.
Kraków, dnia 7. lutego 1903.

L cz. O VI 20,3 (1) [1151 3 - 3 ]
Przeciw Teodorowi i Katarzynie mał­

żonkom Piskorskim któryi h miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesionym został do c. k 
sądu powiatowego w Gródku prztz Ozyasza 
Gottfrieda właściciela realności w Gródku 
pozew o uznanie i wpis prawa wUsuości 
realności objętej Jwli. ij08 ks. gr. gin. kat.
Gródek

Na pod-ta wie pozwu wy z-me zono roz­
prawę na dzień 26. lutego »90i o godzinie
ii ran . biuro Nr. ^

Celem str/.l żenia praw Teodora i Kata­
rzyny Piskorskich ustauawia się pana Aleksego 
Martowieza w Grodku ku. atorem

U i.ze kurat-ir zastępywać -będzie wyż 
wymieniony i h v, rzeczonej sprawie na tychże 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w są­
dzie się uie zgłoszą lub pełnomocnika me 
zamianują.

9, powiatowy, Oddział VI.
Giodek, dnia 2. lutego luu3.

L. cz. T 4 2 (3) [944 2 - 3 ]
Na prośbę Rojjj Weich w B/zeż-ma. h

► dr.-ża się postępowanie a m o r t y z a c y j n e  w zglę­
dem zatraconego rzekomo przez Rejzę W*1' h
weksla z daty Brzeżatiy 1. giudn.a 189fc> 
przez Rej z i ę VVei h na 200 kor. wystawio­
nego, dnia 2. lutego 1899 w Brzeżanach 
płatnego, przez Włoozimierza Bryliu-kiego 
akceptowanego i wzywa się posiadacza tego 
V-. cksia, by go w przeciągu 45 dni od trze 
Cirgo obwieszczenia e d y i tu, tern pewniej w 
tutejszym sądzie zgłosił, iieże inaczej weksel 
za ni -ważcy uznany będzie.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Brzeżany, dnia 7. stycznia 1903.

G. Zn T. 1/03 (1) [982 2 -  3]
Voiu k- k. Kreisgerichte ais IŁ.ndels 

Kenate iu Banek wird iiber Ansuchen der 
Bitlilz B.alaer Handels uud Gewerbe iUnk 
der aliliillige Inh^ber des in Verlust gera- 
ttn en  Wtchsels folgenden Inhaltes: „Bruna 
Wechsel dto Sanok den 20. October 1902 
ausgestelit vun Frań z Vogt aa tigene Ordre 
akceptirt von den Bezogenen Herma i We- 
nig in Sanok, g irirt von Franz Vogt an die 
Bielitz Bialaer Handels und Gewerbe Bank 
filiale der k. k. priv. Bohnuschen Union 
Bank und von der Biehtz Bialaer Handels 
und Gewerbe Bauk an die k. k. priv. Bon- 
mische Union Bank in Prag, zahibar am 
28. November 1902 tiber 493 Kr. 01 h. — 
aufgefordert denselben diesem Gerichte so 
gewiss binnen 45 Tagen nach der dritten

L. cz. T 63,2 (2) [1015 2— 3]
C. k. Sąd krajowy cywilny w Krako­

wie wdrażając na wniosek Franciszki Gold- 
steinowej postępowanie amortyzacyjne celem 
umorzenia książeczki wkładkowej Kasy oszczę­
dności miasta Krakowa Nr. 202 568 na imię 
Franciszki Goldstein wystawionej, której 
stan wkładek wynosił z dniem 8. paździer­
nika 1901 kwotę 270 kor. wraz z odsetkami 
wzywa każdego, ktoby się w posiadaniu tej 
książeczki znajdował, aby w przeciągu 6 
miesięcy od dnia ostatniego ogłoszenia edyktu 
w Gazecie Lwowskiej licząc, tutejszemu są­
dowi przedłożył, a to tern pewniej, że po 
bezskuteczuym upływie tego term inu ksią­
żeczka powyższa na ponowne żądanie strony 
interesowanej za umorzoną uznaną zostanie.

Kraków, dnia 12. stycznia 1903.

L. cz. A VI. 312 00 (.28) [1024 2 - 3 ]
C. k, Sąd powiatowy w Stanisławowie 

zawiadamia z miejsca pobytu niewiadomą 
Eleonorę Heytmanek, że dnia 25. listopada 
1899 zmarł w Stanisławowie Emanuel Heyt­
manek bez pozostawienia rozporządzenia osta­
tniej woli i że pert-raktacya po nim w tym 
sądzie jest w toku.

Zarazem wzywa się ją, by do roku 
albo sama, aibo przez pełnomocnika do spa­
dku się zgłosiła, gdyż inaczej spadek przez 
kuratora przyjęły) z nim dalsze postępowa­
nie przeprowadzone i przypadająca na nią 
cząśó czystego spadku aż do wykazanego 
dowodu śmierci lub uznania za zmarłą w 
sądzie przechowaną zostanie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Stanisławów, 8- stycznia 1993.

stawny austr. Zakładu kredytowego ziem ­
skiego we Wiedniu Ser. 1713 Nr. 15 na 
kwotę 200 kor. opiewający, zaopatrzonego 
datą 11. kwietnia 1890 i Nr. 12 a na n a­
zwisko „Anna Chlipalska1* wystawionego, 
wzywa każdego, ktoby sie w posiadaniu tego 
kwitu znajdował, iżby go w przeciągu roku, 
od dnia ostatniego ogłoszenia edyktu w  Ga­
zecie Lwowskiej licząc, tutejszemu sądowi 
przedłożył, a to tem pewniej, ile że po 
bezskutecznym upływie tego terminu, powyż­
szy kwit depozytowy na ponowne żądanie 
strony interesowanej za umorzony uznany 
zostanie.

Kraków, dnia 3. stycznia 1903.

L. cz. Nc. XVIII. 22/2 (1) [1070 1 - 3 ]
C. k. Sąd powiatowy cywilny w Kra­

kowie wzywa tych, którzyby zaginioną Sta­
nisławowi Trojanowskiemu, wystawioną 
przez filię Banku hipotecznego w Krakowie 
kartę zastawniczą z dnia 22. maja 1891 Nr. 
879 na jeden los miasta Krakowa S. 856 
Nr. 6i'856, austryackie losy czerwonego 
k-zyźa S. 5152 Nr. 19 i S. 10891 Nr. 48 
i sześć losów węgierskich czerwonego krzy­
ża S. 5249 Nr. 83, S 5631 Nr. 99, S. 7743 
E r. 94, S. 5299 Nr. 88, S. 5613 Nr. 90 i 
S 5154 Nr. 73 posiadali, aby takową w 
ciągu roku od dnia ogłoszenia niniejszego 
edyktu tem pewniej sądowi przedłożyli, gdyż 
w przeciwnym razie takowa po upływie roku 
za nieważną uznaną zostanie.

0. k. Sąd powiatowy cywilny,
Oddział XVIII.

Kraków, dnia 10. stycznia 1903.

L. 1088,02 [943 2 - 3 ]
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. Izba notaryałna w Przemyślu 
wzywa wszystkich, którzyby jakie pretensje 
z powodu urzędowania ś. p. Tomasza W it­
kiewicza, jako a. k. notaryusza w Brzozowie 
oraz z powodu urzędowania jego zastępców, 
sobie rościli i ich zaspokojenia z jego kau- 
cyi służbowej się domagali, by te. pretensje 
w podpisanej Izbic notaryalnej najpóźuiej do 
sześciu miesięcy od daty trzeciego ogłosze­
nia tego obwieszczenia w Gazecie Lwowskiej 
licząc, tein pewniej zgłosili, ileże w przeci­
wnym razie kaucya ta z pod węzła kaucyj­
nego zwolnioną zostanie

0. k Izba notaryałna.
Przemyśl, 31. stycznia 1903.

Prezydent.

L. hip. o()2/2 [1029 2 - 3 ]
Rebece Fel otuch zamężnej Zwickl w 

tabularnej sprawie toczącej się przed c. k. 
sąuem powiatowym w P o d w o A c z y s k a c h  m» 
być  doi ę zoną uchwala z dnia l l -  lipca 
1 02 1 nip. 627,2. 1 '

Ponieważ n ewiadomo gdzie Rebeka 
Fem tueń zamężna Zwh-kł przebywa, ustana­
wia się w celu strzeżenia jej praw, kuratora 
w osobie pana D a Feliksa Gromnickiego, 
adwokata w Podwołoczyskaeh.

Tenże kurator zastępywać będzie Re- 
be-ę Fem tueh zamężną Zwickl w rzeczonej 
sprawie na jej koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki ona w sądzie się nie zgłosi lub pełno­
mocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II 
Pod w ołoczyska, dnia 17. grudnia 1902.

L. cz. T. 4/3 (1) [1059 2 - 3 ]
0. k. Sąd krajowy cywilny w Krako­

wie wdrażając aa prośbę Szymona Rakowera 
de praes. 23 stycznia 1903 postępowanie 
amortyzacyjne co do rzekomo zaginionego 
weksla następującej tre ś c i:

„Krakau den 24. October 1899 ftir Kr. 
1000, Drei Mooate, a datto zahlen, Sie ge- 
g-n  dii-seu Prima Wechsel an die Ordre 
meiaer Eigeneu die Summo von Tausend 
Kroaen — den Werth . . . .  und i telłen ihn
auf R e c h n u n g  Bericht Herrn
Sina Pelz in Krakau, Fani Leiieinhenn an- 
genommea Sma Pei-z“, wzywa każdego, kto­
by się w posiadaniu tego weksla znajdował, 
aby takowy w dniach 45 od dnia płatności 
licząc, tutejszemu sądowi tem pewniej prze­
dłożył, ile ze po bezskutecznym upływie tego 
term inu powyższy weksel na ponowne żąda­
nie interesowanej strony za umorzony uzna­
ny zostanie. .

Kraków, dnia 23. stycznia 1903.

L. cz. T. 58/2 (2) [1060 1 - 3 ]
O. k. Sąd krajowy cywilny w Krako­

wie wdrażając postępowanie amortyzacyjne 
co do kwitu depozytowego powiatowej Kasy 
oszczędności w Krakowie na 3°/0 list za­

L. ez. A. 837/2 . [1100 1 - 3 ]
C k. Sąd powiatowy w Świątynie za­

wiadamia, iż po zmarłym w Śniatynie v hai- 
mie Czernerże Feibischa bez pozostawienia 
ostatuiej woli rozporządzenia, powołanym 
jest do‘ dziedziczenia z ustawy syn tegoż 
Dawid Czerner.

Nie znając jego miejsca pobytu wzywa 
się go, aby w ciągu jednego roku zgłosił 
się w tut. sądzie i deklaracyę do spadku 
wniósł, gdyż w przeciwnym razie spadek zo­
stałby przeprowadzony ze zgłoszonymi dzie­
dzicami i ustanowionym dlań kuratorem 
Hermanem Ozermerem ze Śniatyna.

Mojżesz Czermer Chaima ze Śnmtyca 
z powodu umysłowej choroby został oddany 
pod kuratelę. Kuratorem ustanowiono Me- 
schulima Feibischa Ozernera ze Śniatyna.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Śniatyn, dnia 6. grudnia 1902.

L cz. A. 263/2 (3) [1097 1 - 3 ]
O. k. Sąd powiatowy Oddział IV . w 

Kopyczyńcach zawiadamia, że Stefan Koło­
dziej zmarł dnia 18. lutego 1901 w Rako­
wym kącie bez pozostawienia rozporządze­
nia ostatniej woli. Między innymi powo­
łany jest do spadku Łuka Kołodziej.

Gdy miejsce pobytu Łuki Kołodzieja 
nie jest znane, przeto wzywa się go, by w 
ciągu roku od daty tego edyktu licząc, do 
sp.uku się oświadczył, gdyż inaczej przewód 
spadkowy z ustanowionym dla niego kura­
torem Bawłem Kołodziejem w Rakowym 
kącie przeprowadzonym zostanie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Kopyezynce, dnia 17. listopada 1902.

L. cz. IV. 382/94 (3) [1101 1—3]
O. k. Sąd powiatowy w Zaleszczykach 

zawiadamia, że dnia 30. lipca 1893. zmarła 
w Kułodroee Gittla Monas bez pozostawienia 
rozporządzenia ostatniej woli.

Gdy spadkobiercy jej sądowi nieznani, 
uslaniwiono dla nich kutatora dra Schaue- 
ra w Zaleszczykach i wzywa się wszystkich, 
którzyby jakie prawa do spadku mieli, by 
do roku od ogłoszenia edyktu oświadczenia 
do spadku w neśli i prawny tytuł wykazali, 
iua z ej po upiywie tego czasu spadek jako 
bezdzieaziczny Państwu wydany z stanie. 

Zaleszczyki, dnia 5. lutego 1903.

L. cz. T. 1,3 (1) [1066 1 - 3 ]
O. k. Sąd obwodowy w Rzeszowie wzy­

wa edykUm posiadacza dwóch rówaobrzmią- 
cyeh książeczek wkładkowych Nr. 160 To­
warzystwa zaliczkowego i oszczędności Rze- 
szów-Rusża wieś na imię Markusa i Julii 
małżonków Singerów opiewających na kwotę 
2030 kor,, zapisanych pod artykułem kasy 
3213 w dniu 12. maja 1902 aby książeczki 
te w przeciągu jeiuego  roku, 6 tygodni i 3 
dni licząc, od dnia ostatniego ogłoszenia 
niniejszego edyktu w Gazecie Lwowskiej w 
tut. sądzie złożył, lub prawa swe do nich 
wykazał, gdyż po bezskutecznym upływie 
tego terminu wyż wymienione książeczki 
wkładkowe na ponowne żądanie podających 
za nieważne i mocy prawnej pozbawione 
uznane będą.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 19. stycznia 1903.
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czek w Baranowie.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Tarnobrzeg, dnia 5. lutego 1903.

poży- kania mydła w Krosnem pozew o 2lb-»kor. ( L. 
39 hal. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę na dzień 19. lutego 1903 o godz.

L. cz. A. XI. 65/2 (2)
0. k. Sąd powiatowy w Stanisławowie 

podaje do wiadomości, iż dnia 16. listopada 
1892 zmarł Antoni Waryczko w Bratkowcach 
pozostawiając 4 dzieci, a dnia 26. stycznia 
1874 brat tegoż Jaknn Waryczko bezdzie­
tnie.

Sąd nie znając pobytu Maruni Wary- 
ezko, wzywa ją, ażeby w przeciągu jednego 
roku liczą", od dnia poniżej wyrażonego 
zgłosiła s’g w tymże sądzie i wniosła oświad­
czenie się do spadku, w przeciwnym bowiem 
razie spadek byłby przeprowadzony z dzie­
dzicami zgłaszającymi się i z kuratorem Pe- 
trem Krasuckim dla niej ustanowionym.

C. k: Sąd powiatowy, Oddział XI.
Stanisławów, dnia 25. czerwca 1902.

L. ez. T. 2/3 (1) [1128 1 - 3 ]
0. k. Sąd obwodowy w  Nowym Sączu 

Waiywa posiadacza:
1) Weksel na 1800 kor. akceptowany 

Jadwigę Kronhelmową wystawiony i żyro- 
wany przez Józefa Gąsienicę i dalej żyro- 
wany przez Józefa Stocha.

2) Weksel na 3000 kor. akceptowany 
przez Jadwigę Kronhelmową wystaw '.ony i 
żyrowany przez Józefa Peksę i żyrowany 
przez Jana Lasaka, aby w przeciągu dni 45 
zgłosił się w sądzie, albowiem po bezskute­
cznym upływie tego czasokresu, oba te we­
ksle za zaginione uznanemi zostaną.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 21. stycznia 1903.

L. cz. A 307/00 (8) [1034 1—3]
Dnia 26. siepnia 1900 zmarł w Uście- 

czku Dawid Ebner, bez pozostawienia roz­
porządzenia ostatniej woli.

Nitznanych z życia i miejsca pobytu 
spadkobierców wzywa się, by w przeciągu 
roku wykazali swe prawa i oświadczyli się 
się do spadku, w  przeciwnym bowiem razie, 
spadek wydanym zostnnie c. k. Skarbowi 
Państwa.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Tłuste, dnia 29. listopada D'02.

L. cz. IV. 96,95 (17) [1130 1 - 3 ]
C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu po­

daje do wiadomości, ze dnia 18. grudnia 
1884 w Tarnopolu zmarła Reizel lo  v. Barth 
2o v. Zwiebel bez pozostawienia rozporzą­
dzenia ostatniej woli.

Gdy do jej spadku z ustawy powołani 
są przez głowę zmarłej córki Zloty Goldap- 
per jej wnuki a to: Henrietta, M irya. Mau­
rycy, Salamon i Bernhardt Goldapperowie, 
którzy są z miejsca pobytu nieznani, przeto 
wzywe się powyższych spadkobierców, ażeby 
w przeciągujednego rokulicząc, od dnia poniżej 
wyrażonego zgłosili się w podpisanjm sądzie 
i wnieśli oświadczenie się dziedzicem, w 
przeciwnym bowiem razie pertraktacya spad 
kowa byłaby przeprowadzoną z dzietfzićami 
zgłasżającymi się i z kuratorem dr. Herma­
nem Schwarzem dla nich ustanowionym, a 
należący się im czysty spadek przechowa­
nym będzie d 'a. nich w sądzie tak długo 
dopóki nie nastąpi dowód; ich śmierci lub 
zaszłego uznania ich za zmarłych.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnopol, dnia 17. stycznia 1903.

L. cz. Cw. 319/3 (I )  [1128]
Przeciw p. Israelowi LitlSanowi, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do niżej wymienionego e. k. sądu przez 
p. Dawida Strich kupca we Lwowie pozew 
wekslowy o 1164 kor.

Na podstawie pozwu nakazano po- 
wan®mu do 3 dni zapłatę glub wniesienie 
zarzutów.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się Pana dra Klemensa Sokala adw. 
we Lwowie kuratorem, który go zastępywać 
będzie w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Lwów, dnia 2. lutego 1903.

[1197]
Dr. Hillel Friinkel wpisany został 11. 

lutego 1903 na lisię adwokatów z siedzibą 
w Rzeszowie.

Z Wydziału Izby adwokackiej. 
Kraków, 11. lutego 1903.

L. cz. E. 2760/2 ( 2) [1083]
Dla niewiadomego z miejsca pobytu 

"Szymona Ogiby z Domacyn, ustanaw'a się 
celem strzeżenia jego praw kuratora w oso­
bie p. dra Wilhelma Reiehamanaa w Tarno­
brzegu i temuż doręcza się tusąd. uchwałę 
z pismem z 12. grudnia 1902 E. 2760/2 ( 1), 
którą dozwolono przymusowego ustanowienia 
prawa zastawu ó la  kwoty 400 kor. z pn. n a  
realności lwli. 111 g,n kat. Domacyny] n a

L. ez. 0. III. 18/3 (1) [1212]
Przeciw Andrzejowi Wolowaezowi, któ­

rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
nym został do e. k. sądu powiatowego w 
Gorlicach przez Akima Wełezka pozew o 
300 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyeneya do rozprawy na dzień 21. 
lutego 1903 o godz. 9 rano.

Celem strzeżenia pozwanego Andrzeja 
Wolowacza ustanawia się Pana adw. dra 
Wolniewicza w Gorlicach kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w  rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Gorlice, dnia 30. stycznia 1903.

L. cz. C. II. 25/3 (9) [1207]
Przeciw Julianowi Wądolnemu, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do c. k. sądu powiatowego w  Wado­
wicach przez Józefa Grzybka ślusarza w W a­
dowicach pozew o 243 kor. 22 hal. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyenbję do rozprawy na dzień 23. lutego 
1903 o godzinie 9 przed południem w  tutej­
szym sądzie w biurze Nr. 15.

Oclem strzeżenia praw Juliana Wądol- 
nego ustanawia się Pana Wojciecha Lago- 
sza w Mucharzu kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
nego Juliana Wądolnegow rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ol 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wadowice, dnia 6 . lutego 1903.

L. ez. 0. II. 32/3 ( i )  [1214]
Przeciw niewiadomemu z życia i miej­

sca pobytu Karolowi Łuckiemu, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do c. k. sądu tutejszego przez Michała 
} Antoninę z Ottów Pogonowskich pozew
0 230 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
iyeneyę na dzień 25. lutego 1903 godz. 9 
rano.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z życia i miejsca pobytu Karola Łuckiego 
ustanawia się Pana adwoksta dra Friedmana 
w Kutach kuiatorem.

Tenże kurator zastępywać będzie te­
goż w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kuty, dnia 29. stycznia 190-3.

L. cz. C. II. 30/3 ( 1) i C. II. 31/3 (1)
[1219]

Przeciw Janowi Koźlikowi którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wnieśli do tut. 
sądu pozwy: Marcin Furm an z Pudborza 
o 700 ker. i Towarzystwo zaliczkowe dla 
handlu i przemysłu w Radomyślu o 210 kor.

Na podstawie tych pozwów wyznamono 
w tut. Sądzie biurze Nr. 2 ustne rozprawy 
na dzień 2. marca 1903 o godz. 11 rano.

Ponieważ niewiadomo gdzie Jan Kc- 
źlik przebywa, przeto celem strzeżenia jego 
praw ustanawia się kuratorem P- dra Stani­
sława Łojasiewicza adwokata w Radomyślu 
wielkim, który w sprawach powyższych za­
stępować go będzie na jego koszt i niebez­
pieczeństwo, dopoki on się w sądz;e nie zgłosi
lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radomyśl wielki, dnia 10. lutego 1903.

L. cz. C. I. 20/3 (2) [1243]
Przeciw Aronowi Roller którego m iej­

sce pobytu jest nieznane, wniesionym został 
do c. k. sądu powiatowego w Horodence 
przez Tationę Pemarowską pozew o uznanie 
za właścicielkę 1/8 części lwh. 8 gm, Korniów.

Na podstawie pozwu został term ia do 
rozpi a wy na dzień 24. lutego 1903 wyznaczony, 

Celem strzeżenia praw A rona Rottera 
ustanawia się Pan? Dra Teofila Okuniew­
skiego w Horodence kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Arona 
Roliera w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w  sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Horodenka, dnia 10. lutego 1903.

L. cz 0. II. 25/3 (3) [1237]
Przeciw Simchemu Wilner, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do c. k. sądu powiatowego Oddz. II 
w Złoczowie przez Majera Marfelda fabry-

9 biuro Nr. 17.
Celem strzeżenia praw nieznanego z 

miejsca pobytu Simchego W ilner ustanawia 
się Pana dra Eidellberga adwokata w Zło­
czowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie nie­
znanego z miejsca pobytu Simchego Wilner 
w  rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki on w  sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział II.
Złoczów, dnia 3. lutego 1903.

L. cz. 0. II. 37/3 (1) [1236]
Przeciw Franciszkowi K eplerow i, któ­

rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
nym został do e. k. sądu powiatowego w 
Wadowicach przez Hermana Hupperta z Kle­
czy dolnej pozew o złożenie rachunków 
i. t. d. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczoat ter­
min do rozprawy na dzień 23. lutego 1903 
o godz. 9 przed południem jjf' tutejszym 
sądzie w biurze Nr. 15.

Celem strzeżenia praw Franciszka 
Kapplera ustanawia się Pana adwokata dra 
Bolesława Mikiewieza w Wadowicach kura­
torem

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego Franciszka Kapplera w rzeczonej 
sprawie na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on w sądzie się nie zgłosi lub pełno­
mocnika nie zamianuje

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Wadowice, dnia 3. lutego 1*63.

Firmy.
L . cz. Firm . 743 stow. I. 155 P52 3 - 3 ]

O g ł o s z e n i e .
0. k. Sąd krajowy jako handlowy ogła­

sza, że dnia 25. maja 1902 wpisano w re­
jestrze stowarzyszeń zarobkowych i gospo­
darczych przy firmie : „ T o w a r z y s t w o  zaliczko­
we Jedność w Jaryezowie Nowym, stowa­
rzyszenie zarejestrowane z nieograniczijM 
poręką“. że na walnem zgromadzeniu człon­
ków odnytem dnia 8. stycznia i 90 ' uchwa­
lono rozwiązanie i likwidację powyższego 
stowarzyszenia i wybrano likwidatorami Her- 
seha Haadelsmana i Samuela Lm diua.

Wzywa się zarazem wierzycieli tegoż 
stowarzyszenia, by się w powyższem stowa­
rzyszeniu zgłosli.

0. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Lwów, dnia 25. maja 1902.

z. Firm. 6/3 pójjed. I. 114 [725]
Wpis frrm y pojedynczej.

Wpisano do rejestru dla firm pojedyn­
czych.

Siedziba firmy: Truskawiee.
Brzmienie firmy: Reizel Falk, handel 

towarów mieszanych i sprzedaż gorącjeh 
napojów słodzonych, (Reisel Falk, Spezerei- 
waaren- und Spiritualien-Handlung),

Przedmiot przedsięoiorstwa: handel to­
warów mieszanych i sprzedaż gorących na­
pojów.

Posiadacz: Re'zla Falk.
Data wpisu: 10. stycznia 1903.

G. k . Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział V.

Sambor, dnia 10. stycznia l903.

L. cz. /Tirm . 2/3 [784]
O b w i e s z c z e n i e .

Wykreślono w rejestrze dla firm poje­
dynczych.

Seralińce: Abraham Seidman wyrób 
mąk: w Sersfińeac-h, z powodu rozwiązania 
interesu.

Dii ta wpisu 9 /1 1903.
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Kołomyja, 5. stycznia 1903.

L. cz. Firm. 483/2 [785]
O b w i e s z c z e n i e .

Wykreślono w rejestrze dla firm spół- 
kowych.

Siedziba firm y: Zabłotów.
Brzmienie firmy: Pierwsza fabryka wy­

robów tkackich nad Prutem Eugeniusz Baar 
i spóJK, w języku niemieckim: Erste Weberei 
u. Msnufactur Fabrik Eugenius Baar et. Ooinp.

Z powodu rozwiązania interesu w ro­
ku 1898.

Data wpisu 20. grudnia 1902.
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Kołomyja, dnia 17. grudnia 1902.

G. Zl. Firm. 492/2 [786]
K u n d m a c h u n g.

Gcló-cht wurde im Register fur Gesell- 
schafts-Firm en.

Sitz der Firma.; Oleszków.
F irm aw ortlaut: Mojżesz Sperber i spół­

ka przedsiębiorstwo młynarskie w Oleszkowie, 
infolgę Todas zweier Gesellschafier und 
Gesebafssauflosnng seit dem Jahrc 1887.

Datum der E intragung: 28. Dezem- 
ber 1902.

K. k. Kreis- ais Handelsgericht, 
Abtheilung II.

Kolomea, am 26. Dezember 1902.

D o n ie s ie n ia  p r y w ą t i ie .

W y p ir tw a  w  f a r j  ż h  Jriłoty m e d a l .

F e rir .o le n r ljt
d o  c u c i k ó w ,  najlepsze ezernidło w świecie, daje 

rychło czarny połysk i utrzymuje skórę trwale. Fabryka założona w r. 1882 
Skład fahryciny Wiedeń L, Scliuberstrssse 21. 

ssędssie do n. a, "b 37-01a.

Instrumeiity m uzyczne
samogrające jakoteż 

in stru m en ty  z k o rb ą  
7, nutam i m etalowemi do wym iany. 

O d  3 0  I £ .  W i ż e j .  
D ostarcza  się  na ra ty  m iesięczne od 2 K.

Gramofony
na duże s małe płyty.

N ajdoskonalsze rodzaje 
teraźniejszości o nie- 

zniszczalnycli p ły tach  
z twardej gum y. 

Spłaty miesięczne bardzo dogodne.

Spisy płyt we w szystkich językach.

Kalliston- 
Orchc^|rioa

zastępuje zupełnie muzykę
de tańca.

Dzwonki i bębenki p rzy n a’eżne 
można ew eu t. u sa n ą ć .

F ou «gra fy
tylko najlep-zogo rodzaju 

doskonale lunkcyonująee po 
rozmiń tej cenie. Ograne 

i meogram walcy pierwszej 
jakości.

D ostarcza  się na ra ty  miesięczne od 2 K.

Harmonie akordowa
w bardzo b gąjtym wy bor z-, 
doskonale instrumenty wv 

wszystkich cenach.
Dostarcza się  na ra ty  m iesięczne od K. l-50.

C ytry
w szvk;ego rod zaju : 

akordowe, harfowe, due­
towe, koncertowe, eytry- 

gitaj-y i t. p.
M  ra tr miesięczne od 2 1

C e im  7 5  <io i*?® K- Wszelkie rodzaje automatów do
D ostarcza się  na ra ty  m iesięczne po 5 do 8  K. wrzucania drobnej monety.

B I A L  i K B IE IJSW , w e W iedniu X I I I
Ilustrowane kutalogi na żądanie gratis.

a*
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Centralne binro ogłoszeń, dzienników i uniwers. reklamy

A d o l f a  C h u l a w i i k i e ^ o
w Wiedniu, V I. Oetraidemarkt Nr. 13 (Telefon 3432)

przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na wszyslicie czasopisma świata; zamó­
wienia na wykonanie: afiszów, szyldów, illustracyj etc. przez pierwszorzędnych 

artystów. — Udzielanie autentycznych adresów.

Zmiany cen biletów k i jowych do wszytki li
•yjątku staevj kolei w Galieyi,

Buk winie, całej Anstryi i zagranicę

podaje

Kułyer kolejowy.
Do nabycia: Biuro dzienników, Pasaż Ilausmana 9,

oraz w księgarniach i trafikach.

L. A. XIX. 1/98 (32) -
O głoszenie licytacyi.

Dnia 26. lutego 1903 o godz. 10-tej przed południem odbędzie 
się w tutejszym Sądzie Oddz XVIII na dobro wolną prośbę właści­
cieli realności położonej we Lwowie przy ulicy Łyczakowskiej pod 
1. orj. 31 i 33 obj. U h .  93 dz. IV. sprzedaż tej realności

Cena wywołania wynosi 50 000 kor., wadyum 4000 kor.
Poniżej ceny wywołania sprzedaż nie nastąpi.
Warunki wyciąg hipoteczny i arkusz posiadłości gruntowej 

przejrzeć można, w kancelaryi sądowej.
C. k. Sąd powiatowy S I., Oddział XVIII.
Lwów, dnia 30, grudnia 1902.

i l «  1  M U l  JU LU A U A  w j  p

prawdziwe tylko z rzerworym napisem ,  J. Pse hofer“ 
znajdującym s ę na rak pudełka.

Od wielu la t znam- są powyższe p igułki jak o  jed y n y  i najlepszy  ś.od  k  przeczyszczający, znlecany przez 
lekarzy . — P ig u łk i te dzi ła ją  łagodni, i n ie powodują o cnie !> > ości żołądka, nadają  się tem  samem

dla chieei-.
J ,  P s e r l io fe ra  p ig u łk i  p rzeczy szeza jące  znane są m b  iezw śei jftko p i g u ł ' i  y se rh o fe ro w sk ie  od przeszło

100 lat i są wyr b.ane jed y n  e prawdziwe

w Aptece J. Fserliofera
w e  W i e d n i u ,  S in g e r s t r a s s e  1 5 .

Z w i t e l s  z a w i e r a j ą c y  ©  p - a c L e ł ^  f e o s z f o j s  X C .  2 ’1 0 .  
M n i e j  a n i ż e l i  jV d  n V * i t e k  n i e  w y s y ł a  s i ę .

Za pnprzedn ein nadesłan iem  naV żytośei wysyłam y op łatn ie

1 zwitek pisniek
2  z w i t k i  p i g u U k  
8  z w i t k i  p i g u ł e k

4  z - i t k i  i>ig< ł> k  h 8-9<>
:> zw itk ów  pig  ł . .p  . K 10-50

10 zw itków  p ig u łe k  . K 18 50
Specjalnie pi>l* eenia godne są 

j ,  P str l io fera  B; U am  na. e d in r o ik i  Wysyłka 2 s) oków opUtnie za nwdesłaniem K 215  
j !  P s* r liofera g -r z k a  1> n t  tura żolłjd - ow a wy torty ó diiałpjąca, na żołądek, 

wysyłka 12 flasze zet

U 2 -t>o  
K 4 7 0 
K  6  SO

J. Pserliofer* balsam do ran 12 fl szecẑ k opłatnie po nadesłaniu
K  r r -  li 3 4

Tygodnik Mód i Powieści
s]v q  Lwowie 
kwartalnie

Pismo illustrowane dla Kobiet
z  p r z e s y łk ą  4  |  M  L  
p o c z t o w ą  ®  *»■ " "  I I .3 L

lygoMk ftH i ^wtód S S S t S S
styczne i teatralne, korespondencye, kroniki tygodniowe i t. d. 
numerze dział praktyczny p. t.: ---------------------------------------------

W każdym

poradnik dla Kobiet obejmujący rady i wskazówki z dzie­
dziny hygieny, pedagogiki, gospodarstwa

domowego etc.—j—) -

Co tydzień rycina kolorowana jHód paryskich
'1 i   Tl — . .. .—, d  /% dl   ł  -1  —  -- — — — *nie zależnie od stałego dodatku z wzorami mzu • , .

siąc W I E L K A  T A B U a  Z  K R  C°
spondencya z Paryża. O J A M I  i kore-Kilka razy do roku

Redaktor J a n  S k i w s k i .
Formy z bibułki.

E M M : Lwów, Pasaż ta n a  9.

Szczepy owocowe
wysełam d i  k a ż d ą  poo/dy i s tacy i w właściwej 
porze Jabłonie, grusze, śliwy, czereśnie, je d n a  sztuka 
50 e t , 10 sztuk 4 z ł 75 ct. Brzoskwinie, wiśnie, 
morele, węgierki, nektaryny, drzewa i krzewy ozdobne
i t. p. — Cennik z objaśnieniem  pom oiogicznem  wy- 

setarn o p ła tn ie  każdem u

E- Tlklf&Aski
Z arząd  ogrodów w Oiszy-Dwór 

o. p. Kraków.

W naturalne czyste nie- 
zaprawianc alkoholami, 

węgierskie, aushyackj-, francu­
skie, reńskie, hiszpańskie, w naj­

lepszej jakości po cenach najtańszych
p o lM i 

L-r-rStSity 1 fe-v

|? , / ł  T U l l T - i f f  U
n  ” 
H i P j

. L w ó w *

K O P E A ^ I C K I  1  S Y N

o p ty c y  1 m ech a n icy ,
L w ó w ,  p I s ł C . H w l i c k i ,  p o lecają

oo cenach najtańszych okulary ew ikiery, lornety, 
barom etry, ciepłomierze, m ikroskopy, d r/w o n k i ele-

T k tryezne  etc.
[  )  N ap raw y  najtn-
V .  n ie j i na jry ch le j

Z am ów ienia
*& - '■?./ " 7 i '  PTow incyi z v
F . ' : ; ,  y .J ?  0 , 1 atw iam y punk-

V  '  w tusUn e.

SO do 5 0  koron
mogą zarobić codziennie Panowie 
każdego st-mu bez specjalnych 
wiadomości i wydatków (także jako 
dochód uboczny) przy sprzedaży 
pewnego a r t y k u łu  w mieście i na 
prow incji Z a p y t m i a  na adres A 
Prozeller, nostDg Emmerieh a/Eh. 

’ D e u t s e h l a n d .

C i e r p i ą c y  n a  

przepuklinę

popeDrbją 
z b r o d n i ę

przeciw ko swemu zdrowia, je ś li n ie  sp rnb"ją  
mego wynalazku. Bez o p e rac ji. D o s tu łe m  złoty  
m e d a l ! D em onstrow ałem  przed p  profesorem  
G asseor an rem. P rospektu  pod dyskre -yą g ra tis . 
C a r l  T i s e l ,  sp eey ali-ta , Wiedeń V>., Amer- 

lin g strasse  19.

C. k. Państw ow a Nagroda za doskonałe wyroby.

Pierwsza !ttoraw*k* fabryka
ZEGARÓW WIEŻOWYCH

Ti). M o w ą  BriiDii, Grosser Pl tz 6,
wykonuje i dostarcza, ze­
gary wieżowe dla kościo 
I ów, zamków, ratu-zów, 
szkół, f a b ry k  w doskona- 
łem  wykrnianiu po tanich 
cenach. Cenniki i koszto­
rysy bezpłatne. Najdalej 

idąca gw arancja.
^ « w n ,r . |<EoaMMra

ii*rcp

u a p i j u u f f U J i i u  m i
1*1*. (irinuiiilL i K«, Aplckar/.y wPnry/.u ) 

iv. v rżą• i zoilu w \I hczji io z I iści |
Sii‘2 . W W l  p o r"tiiw in n sk iu )

sz p ry co w an if!  In 7.;i>
p rz e c ią g u  la t  k i lk u  n a  po  wazo 
i v  w 7. h ec/.y  w  b a rd z o )  

j |  k ró tk im  c za s ie  n a jn p o rc z y w e z e *
r z s tę e s k i .

hąW lhu-yżu, 8 ,n i.  Vivk*nnc.. i w  głównych aplcknch.

Dnstatf m ożna we Lwowie w aptekach p p .: Mikola- 
9fiha, W ew iórskirgo, R uekera . SM ejóńskiogo, B eis-ra, 
E hrbara . — W  K rakow ie w ap tekach pp.: W iszniew ­

skiego, Redyka i Mi kutego.

Fattingera
ciasto dla psów

z iyłefc s»śęts;nycb
Uznany za najdrowszy pokarm dla psów 
wszelkiej rasy. Bardzo smaczny, czysty, 
przytem wydatny i tani. 50 kilo 22 koron 
5 kilowa paczka pocztowa 3 koron. Prospekta 
b zpłatnie. Fattlnger i  Sp. Wiedeń IY., 
Wicdeuer Han ptstrasse Nr. 3. Otrzymać 

można we wielu sklepach.
Ostrzega się przed naśladownictwsmi.

P rzep row ad zen ia
pat. wóąy 6 i 8 metr. 

C S a r a r a n e y a  z a  c a ł o ś ć .

52 w łssnyeb wosów meblowych patent.

CAR9 i JEŁLINEK
Wiedeń, Soliotteuring 27, 

Bndupemt, A r m y  Janos nfeza 34.

Lwów, Jagiellońska 22„
T e l f l f f t u  4 0 8 .

We w szystkich księg arn iach  sprzedaje się dzieła 
pedagogiczne R e u s s u e r a  do bardzo p rędkiej 
i najłatw iejszej n a ik i obcych języków bez nauczy­

ciela, z objaśnieniem  wymowy i kluczem , p. t.

amouczek
P o l s k o - n i e m i e c k i  K urs 1 .1 zł.20 et. — 

Kurs II. z ł 2 4 0 .
P o l s k o - f r a n c u s k i  kurs I. zł 180. _  

K urs II. zł. 4‘80. G r a m a t y k a  u o l -  
s k o - f r a n e n s k i ia  zł. 1-80

P o ls k o -a n g ie ls k i  kurs I. zł. 112 . — K urs 
II. zł. 1-80.

P o ls k o -r u s k i kurs I. zł. 2 1 0 . K u rs II. zł. 2-70. 
A m e r y k a ń s k i  p r z e w o d n i k  z rozm ów kam i 

angielskiem i et. 75.
Główna sprzedaż w Księgarni Polskiej

B. PołoniecKMu Lwów, u l Akademicka 1.2.

G H O R O B Y  P I E R S I O W E

STROP l PODFOSFORANU WAPNA
pp. GRIMAULT et Cie’ Aptekarzy

S y ro p  ton p o w sz e c h n ie  z a le c a n y  p rz ez  
le k a rz y , n a d e r  sk u lo c z o e  s p r a w ia  d z ia ­
ła n ie  w c h o ro b a c h  p łu c  i o sk rze li p ie r ­
s io w y c h ; leczy  n n ju p o r c z y im z e  k a ta r y ,  
zagaja lu h e r k u ly  p łu c n e  u  s u c h o tn ik ó w ; 
p o w s tr z y m u je  k r z tu szen ie  s ię  i  za nosze­
nie w  n ieu s ta n n y m  k a sz la n iu ,  t a k  r o z p a -  

I c zn ie  n iezn o śn eg o  d la  c h o r y c h .  P o d  je g o  
d z ia ła n ie m  pocenie się  nocne u s ta je , ape­
t y t  zw iększa  się  i c h o r y  o d z y sk u je  szy h k o  
z d ro w ie .

SKŁAD w Paryżu, 8, ulica V iviennt 
i w głównych aptekach.

We Lwowie w ap tekach  pp.-. M ikolaseha, W ew iór- 
sh iero , R uokera, Sk lepińskiego, E h rb ara , B eisera. 
W Krakow ie w ap tekach  p p . : W iszniew skiego, Re­

dyka i M ikuckiego.

Oz* i-.' 
(• -ą,.-.

S
\  h  •

Nakładem c. k. Namiestnictwa 
wydany

SZElHATYZni
Król. Galieyi i Lodomeryi

w r a z

z W. Ks. Krakowskiem
na rok

1903
można nabyć w Ekspedycyi »Gazety 
Lwowskiej«, Lwów, ul. Czarnieckiego 
1. 12, po cenie 5 kor., na prowincyę 
z przesyłką pocztową (polecone) 5 kor. 
80 hal., dla c. k. Urzędów 5 kor. 20 
hal. — Szematyzmu za zaliczką nie 

w y s y ła  s ię .

Odbyt, jakim  cieszy się od.tawn? 
utrzym yw ana w moim M agazynie •

H e r b » » t i*
M o n o p o l  *  R t f e z K * ! ,  zpowodowal 
nieuczciw ą k m k urencyą  do naśladow an ia  
używ anych u m nie opakow ań pod w zglę­
dem b;.rwy i jakości p+pieru, w zględnie 
nawet do p o d rab ian ia  mej m ark i ochronnej. - AL

N ieuczciw e te m a n ip u la c je  m ające na celu 
w prow adzenie w b łąd  Szanownej Publiczności, po- 
e r.a s ’>bą ten  skutek, że Szanowna P u b li­
czność nabvw a w d brej wierze zam iast mej 

H c t h k t y ,  
tow ar m niejszej w arteś i.

W  obee tego upraszam  Szanowną Publiczność 
n a  prow incyi pragnąca, nabyw ać

H e r b a t ę
z mego M agazynu pochodzącą, aby dokładnie  uwa­
żała  n a  oba powyższe znam iona.

Ażeby dociec naśladow anych etykiet odemnie 
n ie wychodzących, postarałem  się o to, ie  wszystkie 
moie

H e r b a t y  , , .
są od t. lip cm b. r. opakowane w p ap ier, na  któ­
rym  zn a jd u je  się - w o d n y  sun-O-łc 

M o n o p o l  z  R ą c z k ą >
N a okoliczność tą  pozw alam  sobie zw rócić 

szczególniejszą uwagę Szanownej Publiczności.
Oclem przekonan ia  się o is tn ien iu  wzm ianko­

w a n e g o  wodnego znaku, należy etykietę m oją  wziąć 
pod św iatło, a przez całą  szerokość w idoczne okażą 
się  s ło w a :

M o n o p o l  i  R ą c z k a ,  
l l e r  b a t a ,

k tó ra  n ie  je s t  opakow aną w p a p ie r zaopatrzony wvż 
w spom nianym  wodnym  znakiem , n ie  pochodzi z mo­
jego M agazynu. W  raz ie  n ab y cia  je j ,  proszę p rzesłać  
m i etykietę z herbaty , a z a k z e ^ p E Y a s k a w i  
gdzie n a b y tą  została.

_ Z M A G A Z Y N U  H E R B A T  i  W IN

Juliusza Grossego w Krakowie,



j & z o d k a  a f c n z y a !

S p e c y r  i«: e d K ł a c l  l i n o l e u m  i  c e i ? f
■we L w o w i e ,  u llc si S^i^st^U-SlŁ^a, 1. 2 ,

sprzedaje chodniki ceratowe w najlepszym gatunku po zniżonej cenie tylko w poniedziałki, wtorki i środy: szerokość 70 cm. metr 75 et., szerokość 90 cm- 
metr 90 et. i poleca następujące specjalności: Dywany z linoleum , chodniki, przedśeiółki przecl um ywalnie, obrusy na sto ły  jadalne w każdej w ielkości, fartuszki

damskie i  dziecinne, prześcieradła gumowe i t. p.

12

O t w a r t o

w  P a sa ż e  M ik o la sch a
c d  " U l i c y  l E I r ę t o j

Jfajm w siy francuski

£hromo-fotoskop
=  Świat i życic w barwnych 
=  obrazach plastycznych =  

Widoki natury =  podróże =  Stolice ś v i i -  
ta =  Wyprawy naukowe =  Wypadki histo­
ryczne =  Obrazy z postępu cy v 5łiza:yi =  
Sztuka i nauka =  itd. itd.

=  Zmiana obrazów co tyoodnia =
Ob 15. lutego 1903

frowineya turecka fripolis
na północnem wybrzeżu Afryki. 
W s t ę p  l O  o t .

Otwarte od 10-tej rano do 10-tej wieczór.

kurobne ogłoszenia
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

"■ "T rzędnlcy  autonom iczni, po lityczn i, państwo- 
O J  wij kolejowi (od XI. ra n g i) ,'o fice ro w ie , ra -zą  

się  zw rócić w sprawach, pożyczkowych pod „Agen- 
cyau Lwów, fach  4.

Kto cierpi padaczkę kurcze i t. p. stany ner­
wowe niech zażąda gratis dotyczącą broszurę 
ze Sehwanen-Apotheks, Frankfurt a. M.

A E E E s y
w szelkich zawodów we w szystkich k ra ja ch  w celu 
naw iązania stosunków handlow ych pod gw arancyą 
porta dostarcza In te rn e t. A dressen B ureau Josef 
Bosei.zweig u. Sóhne, W iedeń I., B eekerstrasse  3, 
Teiefon 16.831. B udapeszt V. N a d a r  u teza 13. — 

P rospek ty  darmo.

MaschinenbaL. Elektrotechnik. |
^  Stildtischcs

Teciuiikum Limbach i 15
Hoćhbau,

Hodernes Laboratorium, t r o ^ r a m m  fre ł. !

100- 300 zł miesięcznic
zarab iać  mogą osoby każdego stanu  we w szyst­
kich miejsc, w ościach pewnie i uozdw ie, bez 
k a p ita łu  i bez ryzyka przez sprzedaw anie 
p raw nie  dozwolonych pap ierów  p ań st vowycb 
i losów. — O ferty przyjm uje L u d w ik  O s te r-  
r e lc h e r ,  V III ., D eutsehegasse 8, B udapeszt).

m i

m I 6 d  p a t o k a  czysty, tw ardy , ład n y , desero­
wy i kuracy jny  5 kilo w raz z puszką opła-
_  «  J . ,  i i r l l r n  -an f" I r n s n l l  7Q  V  ‘11 t n  7.1/ ‘A.eony, z powodu św iąt tylko za  6 koron za zaliczką 

w ysyła T e o d o r  G a n g , D e n y a ń w ,

P o r t r e t y  n a  ra ty  po 1 z łr. z fe trg n  fil n ad e ­
słanej 40 cm. szerokie, 50 em. wysokie 6 

z łr., p ierw sza ra ta  2 z łr  A d re s : Po rtre tow nia  ,Pan« 
teon“  Pyehow iee, Podgórze.

B ł a n u a  z  p o r z ą d n e j  f a m i l i i  znająca si_ 
-M- dobrze na kraw ieezyźnie, p ra g n ie  p S m ą ć  m iej­
sce od 1. kw ietnia. Z głoszenia pod AV. K o liń sk a  
Gogolewo p. N ie p a rt  (Prow . Posen).

'W i e ż y  m i ó d  d e s e r o w y  k u racy jn y , w łasna 
'  pasieka, 5 k lg r. 6 kor. 6Q b*l. franko. Odbiorcy 

bardzo zadow oleni. Ksry.jciewlo?, saa. osmoz, Iwasi- 
ozeny pl.

T ł u m a c z e n i a
z  p o ls k ie g o  n a  n ie m ie c k ie  i  z  n ie m ie c k ie g o  
n a  po', k ie ,  w y k o n u je  z u p e łn ie  d o k ła d n ie  
i  w ie r n ie  a k a d e m ik . A d r e s  w  b iu r z e  P lo łrn a .

Kolorowane stylow e w zo-  
rr; llcostyumów ka n a - 
wy ‘dli ool»ca Biuro dsiei^ni- 

kówf P a s a ś  Hausnianc j .

. >  
Od 15 .

Lwowskieł l 3 |

W  Pboto-Ptóii« n (46 razy  prem iow ane).
do 21. lutego do widzenia 
Wspaniała podróż

p o  S y c y l i i .
lO  « t ,

Pól ta o  pierza gęsiegi
tylkf? GO esiftów

rozsyłam zupełnie . . . no >- e,
( r«k% 'i arie. pół kilo tylko

szaro gęsie pierz - 
60 ct.. to samo 

w lepszym gatunku tylko 70 ret., w poczto 
wyeh pakietach próbnych 5-kilowych za po­
braniem poeztowem. J .  K rasa , h a n d e l p ie ­
rzem  w Sm ichowłe koło P ra g i  (Czechy). 

Wymiana dozwolona.
U praszam  o dokładny  adres.

Kupujmy u źródła krajowego!
‘/s 1 lg . najw yborniejszych cukrów  deser. z łr . 1 20. 

k ig . herbatników  m ieszanych  zir. 1.
, k lg  Czekolady doskonałej po 70 ci 80 ct. i 1 z łr. 

C .eao  odtłuszczone proszkow ane zalecane przez 
pp. lek a rzy  po 40 ct. 75 ct. i 1 z łr. 50 et. 

H erbaty  Ohińsko-rosyjskiej św ietnej paczka 50 ct. 
poleca

właściciel parowej fabryki czekolady i cukrów 
we Lwowie ul. K o p e rn ik  1. 3, obok P a­

sażu Mikolascha.
Zam ów ienia z prow ineyi w ysyła  się odw rotną pocztą 

za pobran iem .

G f z ' &  o  e  .

Dnia 18. lutego 1903 o godzinie 6-tej po południu odbędzie się
I. Zwyczajne Walne Eg ran* gżenie

Stowarzyszenia zarobkowego dla handlu i kredytu w Mościskach Slow. zarej. 
z ogr. poręką w lokalu Stowarzyszenia z następującym porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie rachunków z upłynionego czasu.
2. Wnioski D yrekcji o uddrleaie absolutoryum.
3. Wnioski Dyrekcyi o rozdzielenie czystego zysku.
4. Ewentualne wnioski Dyrekcyi i członków.

Mościska, dnia 12. lutego 1903.

DyMcya Stowarzyszenia za ro b io n o  ma handluj i M y t u  w Mościsk c i stow. zarejestr. z ogr. poręRti
( l l i a l m  O o l d m a n n .  I r a k  I-' i i s m .

EtMStssaBesmemtcafaeana

W  podróży należy m ieć zawsze przy sobie

A. TMsrrsgo B aisaii
by na każdy wypadek mieć przy sobie śro^ '1 poje- 
dyńczy mimo to jednak nadzwyczaj pewny, wewnę- 
trznie i na zewnątrz najlepsze usługi oddający. —

Prawdziwy tylko z zieloną marką ochronną Zakonnicy i kapslą zamyka­
jącą i wyciśniętą firmą:

J"ed .37-n.xe p r a w d z i w y .

(5)

J k '
SWIein

Pocztą franco 12 małych lub 6 dużych flaszek 4 koron.
Apteka pod Aniołem  Stróżem A. Tliierrego w Prcgrada przy 

Rohitsch-Sauerbrunn.

S & A  
HCH D1EIL

Robotników rolnych
i innych, dostarczyć może koncesyonowana reskryptem c. k. Namiestnictwa 
z dnia 12. grudnia 1902 1. 130.594 ageneya T O M A S Z A  S Z A . I E K A  
p o s ł a  d o  Sk‘j m .11 i  R a d y  P a ń s t w a  z  s i e d z i b ą  w  C i o c i n i e

a d  R z e s z ó w .

Przeciw  grucz<uom, szkrofułom , niem ocy a n g ie lsk ie j, w yrzutom  skórnym , reu m a­
tyzm ow i, słabości p łu c , szyu zasta rza łem u  kaszlow i, kokluszow i, jakoteż  d la w zm ocnienia 
słab o w ity ch , n iedokrew nych dzieci, n ie  istn ie je  lepszy środek aniżeli, w ielokrotn ie przez 
lekarzy  przep isyw any

Latona joaowo-żelazisty Tran rybi
Oczyszcza i w ytw arza krew  i soki odżyweze, pobudza apeiyt. W zm acnia ustrój w n a jk ró t­

szym czasie. Pow inien przeto zam iast w szelkich innych  preparatów  byc użyty. Sm ak nadzw yczaj
T i U  7. TT 1 f lm  T ltT  f" Ci D  Q n i*7d 7 . T i ił, ( i l  e  LI ( t i b  P.7i U  S V. O 1 h  J fl  CI' n  r o b i  ido  u? o  n i t r i t  W T  A u t n i n  , ł . , \ ^

, .  . , większa 6 kor. — Ostrzegając
przed  naśladow nictw em  zw racam y uwagę na  firmę w ytw órcy ap tek arza  L a h u s e n a  w  B i r m ie .

O trzymać m ożna we w szystkich aptekach. S k ła d  głów ny we Lwowie w ap tekach pod 
„Z łotą gw iazd ą11 D r. K. M ikolascha ul. K opernika, pod „Srebnym  O rłem 11 Z ygm unta E uck era  
i pod „A niołem  Stróżem 11 ul. P ańska  1. 21.

Przedsiębiorstwo przewozu i transportu mebli
JÓ Z E F  J . L E IN K A T J F

Lwów, j?la© Smolki 3,
p o le c a .

swoje nowe sprowadzone wozy meblowe.

JOZ. J. L E IN K A U F W
n

Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr. 
kolei państwowych.

Spedycye wszelkiego rodzaju.

mzmmm

Zalecona przez Tow arzystw o lekarskie krakowskie
Szczawa atkaliczuo- sodowa, zawierająca części składowe ehemiczue, jak

wyrobu naszeg®, pod Kontrolą Komisyi przmyalowej 
Towarzystwa lekarskiego

używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach 
i  lądka z dobrym skutkiem. 

jgajF'’ Cena flaszki w Krakowie 30 halerzy.
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 

J. i^ewiórskiesfO.
IŁ liżąca i Cłimurski w Krakowie

w łaścic ie le  fab ry k i wód m ineralnych.

Oddział towarowy
Lwowskiej Filii

Bola galic. dla handlu i przemysłu
® Dostarcza w y b o r o w y  w ę g ie l k am ien n y
Jlj z pierwszo rzędnych krajowych i górnoszląskich jjp 
M kopatń franco do każdej stacyi kolejowej i przyj­

muje zlecenia w biurze swem we Lwowie, ulica  ̂
Jagiellońska 1. 3, i, piętro, a na węgiel krajowy

gg także przez swych zastępców pp. ^
A. Kaczorowskiego w Rzeszowie,

^  Wilhelma Arnolda w Stanisławowie, ®
^  Dawida Tannenbauma w Przeworsku,
& Saula Fullera w Złoczowie.

7  a ru j  i n u  W ł .  Ł o z iń s k ie g o ,  u l .  C z e ru ie c k ie g o  1. 1 2 .  T e le fo n  N r .  5 2 7 (Zarządca Wł. J. W«her). Papier fabryki papieru J. Fiałkowskich.


